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Fol Janus? Rudnicki

'2i z pierwszych klas Liceum Ogólnokształcące- 
Lubinie rozpoczęła*regularne zajęcia laboratoryjne w Instytucie Che­

mii Uniwersvto<u Wrocławskiego,

Dokładnie w roku szkolnym 1978/1979 jedna 
go im. M. Kopernika w L--------  ,
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Z nadejścia wiosny najbardziej cieszą się dzieci.
Fot. Waldemar Sikorski
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gów” — 83 proc.. Cukrownia 
„Jawor” — 81 proc.. Zakłady 
Górnicze „Konrad” — 75 proc.. 
ZG „Polkowice”. ZG „Sierosze­
wice” oraz „Legmet” — wszy­
stkie po 60 proc.. ZRM „Lubin” 
— 57 procent.

Jedn/m zdaniem ■

ściól. a
Doprawy 
PRL i USA.

W spotkaniu
sekretarz KW

Konferencja ideologiczna
łu Oświaty, Nauki i Postępu 
Technicznego KC PZPR Bogu­
sław Kędzia oraz sekretarz KW 
PZPR Zbigniew Korpaczewski.

Referat wprowadzający do 
dyskusji wygłosił dr Krzysztof 
Kostrzanowski — dyrektor od­
działu Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli w Legnicy.

W trakcie dyskusji omówio­
no m.in. wyniki badań doty­
czących postaw młodzieży, ja­
kie przeprowadzono ostatnio w 
Legnickiem.

Działalność RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” przed X 
Zjazdem PZPR była tematem 
posiedzenia Rady Konsultacyj­
nej przedsiębiorstw, redakcji i 
jednostek RJSW z czterech dol­
nośląskich województw, które 
odbyło sie 25 bm. w legnickim 
KMP1K. Przedstawiono infor­
macje o budowie nowoczesnego 
ośrodka poligraficznego we

ZMW o swoich 
planach

Działaczy Związku Młodzie­
ży Wiejskiej odwiedził 20 bm. 
sekretarz KW PZPR Jerzy Ra- 
dzio. Spotkanie, które miało 
miejsce w siedzibie Zarządu 
Wojewódzkiego, stanowiio wy­
mianę poglądów o planach 
działania organizacji, aktywno­
ści jej przedstawicieli na róż­
nych szczeblach samorządów 
wiejskich i władzy przedstawi­
cielskiej. Przewodniczący ZW 
ZMW Waldemar Kronecki po­
informował o dyskusji nad te­
zami X Zjazdu PZPR, jaka 
toczy sie w kolach i zarządach 
związku.

Rada Konsultacyjna RSW w Legnicy
Wrocławiu oraz na temat dzia­
łalności legnickiego oddziału 
PUPiK. W obradach uczestni­
czyli m. in. sekretarze KW, 
wicewojewodowie, redaktorzy 
naczelni gazet i czasopism 
dyrektorzy instytucji wydaw­
niczych, poligraficznych i kol­
portażowych.

n 19 bm. KG PZPR w Kotli wypowiedział się na temat rozwoju gminy oraz przyjął ma­
teriały na gminną konferencję przedzjazdo wą. n 20 bm. w Zagrodnie odbyła się gminna kon­
ferencja przedzjazdowa PZPR, podczas której wybrano dwóch delegatów na konferencję wo- 
jewódzką. E 20 bm. w Rejonowych Ośrodkach Działania ZSL w Jaworze Lubinie i Legnicy 
przeprowadzono szkolenia nt. uwarunkowań społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, n 20 
bm. KG PZPR w Pęcławiu określił zadania gminnej organizacji partyjnej w realizacji 
celów społeczno-gospodarczych gminy. □ 21 bm. w Prochowicach odbyło się plenarne sprawo- 
zdawczo-programowe posiedzenie MGK ZSL. G 21 b™ •=- -i----- > ’
drobnej wytwórczości MK SD. s 24 bm. KG PZPR w 
dzily materiały na gminne konferencje prz^d zjazdowe.

posiedzenie odbył

W miniony poniedziałek (24 
bm.) w Klubie Techniki i Ra­
cjonalizacji „Dziewiarz” odby­
ła się konferencja ideologiczna 
poświęcona zagadnieniom so­
cjalistycznego ideału systemu 
wychowawczego. Organizato­
rem spotkania pedagogów i 
działaczy partyjnych był Ko­
mitet Miejski PZPR w Legni­
cy, Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania oraz legnicki oddział 
Instytutu Kształcenia Nauczy­
cieli. W konferencji uczestni­
czyli m.in. kierownik Wydzia-

„Złotą Kielnię”
W niedzielę. 23 marca za­

kończyło trzydniowe zmagania 
102 uczestników XV Ogólno­
polskiego Turnieju Wiedzy i 
Umiejętności Budowlanych, 
którego gospodarzem już po 
raz trzeci był legnicki Zespól 
Szkół Budowlanych. Impreza 
zorganizowana przez ZSMP po­
twierdziła nie tylko rosnące za- 

. interesowanie uczniów szkół 
średnich zawodem budowlańca, 
lecz również dowiodła, że u- 
czestnicy turnieju dysponują 
rozległą wiedzą na temat bu­
downictwa. Zwycięzca tegoro­
cznej edycji turnieju został by- 
tomianin Jan Pluta. Kolejne

Można powiedzieć, że proces 
budowania zakładowych struk­
tur związkowych został zakoń­
czony. Obecnie związki działa­
ją w 391 zakładach pracy i 
instytucjach, zrzeszając ponad 
90 tys. członków, czyli ok. 60 
proc. ogółu zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej. Od 
pewnego czasu, każdego . mie­
siąca, szeregi związkowców za­
silane są przez około 1500 o- 
sób. Do zakładów, w których 
przeważająca część załóg zgło­
siła akces do ruchu związko­
wego, należą: Cukrownia „Gło-

Inicjatywa tym bardzie i cen­
na, że Legnickie od lat znaj­
duje się wśród województw o 
niskiej wydajności ziemniaków 
z hektara.

miejsca zajęli: Dariusz Masta- 
lerz (ZSB Legnica) i Dariusz 
Skalski (Technikum Architek­
toniczno-Budowlane Łódź).

Laureaci oprócz pamiątko­
wych dyplomów, pucharów i 
cennych nagród rzeczowych, o- 
trzymali z rąk sekretarza ZG 
ZSMP Loszka Rudzkiego za­
świadczenia uprawniające do 
podjęcia studiów technicznych 
bez egzaminów wstępnych. W 
punktacji zespołowej triumfo­
wał Zespół Szkół Budowlanych 
z Bytomia przed ZSB z 
gnicy i ZSB z Rybnika

i elektroakustycznych. 100 tys. 
zabawek muzycznych, 10 tys. 
mechanizmów do pianin oraz 
kilkanaście tysięcy skrzypiec, 
kontrabasów, mandolin. wio­
lonczel i altówek.

Zadbano także o 
dry lutników

Technolodzy zakładu opraco­
wali w ostatnim okresie kilka 
nowych konstrukcji gitar aku­
stycznych i elektrycznych, któ­
re zastąpią wycofywane z pro­
dukcji przestarzałe już gitary 
typu „Kosmos”. (Z)

Wyższe emerytury
Jak nas poinformował od­

dział ZtJS w Zlótóryi, przy-* 
spieszono prace związane z 
waloryzacją rent i emerytur. 
Jeszcze,' przed świętami wyższe 
świade. enia otrzymają ci u- 
prawnieni. dla których termi-

w tej mierze normatywów 
jeszcze daleko. Dokonano ana­
lizy realizacji harmonogramów 
budowy i modernizacji fabryk 
kwasu siarkowego, postępów 
w tzw. hermctyzacji procesów 
produkcyjnych oraz zagospoda­
rowania stref ochronnych.

V7 drugiej części obrad za­
poznano się z założeniami, 
przypadających w 1991 roku, 
obchodów 750 rocznicy bitwy 
pod Legnicą.

nie 3.200 sztuk bydła
tys. świń. Ze
PGR-u na rynek trafi 1166 ton 
mięsa, w większości wieprzo­
wego.

związkowych dobiega 
systematycznie rośnie 
członków, zwiększa się 
podejmowanych i-- 
zwj . ’ ’
gniw aktywny udział 
członkowie partii.

Przyjęto wnioski zobowiązu­
jące instancje i organizacje 
partyjne do dalszego wspiera­
nia prac zarządów związków 
zawodowych.

W drugiej części obrad, Egze­
kutywa KW przyjęła program 
kształcenia i doskonalenia 
kwalifikacji etatowych pracow­
ników partii. (n)

„Rudnej”
wszystkie okoliczności rzutują­
ce na przebieg sprawy i uja­
wnili przyczyny konfliktu, ja­
ki powstał pomiędzy związka­
mi zawodowymi a strona rzą­
dowa.

Wiele miejsca w dyskusji 
poświęcono problemom oświaty 
służby zdrowia i młodzieży. 
Wymieniono poglądy na temat 
zaopatrzenia emerytalnego gór­
ników. podziału polskiego gór­
nictwa na „lepsze” i „gorsze” 
(węgiel i miedź), wewnętrznej 
sytuacji gospodarczej Polski i 
perspektywy reformy, a także 
handlu zagranicznego. Pytano 
o przeciwników politycznych w 
kraju, stosunki państwo — Ko- 

także o perspektywy 
stosunków pomiędzy

Śmietnik zamiast 
waty?

Jakiś genialny projektant 
wpadł.na pomysł, aby na koń­
cowym przystanku „15” i .śi” 
na Piekarach umieścić... śmiet­
nik. Nie tylko, że stojący na 
środku ulicy (sic!) kontener nie 
zdobi okolicy, to jeszcze za­
truwa powietrze oczekującym 
na przystanku pasażerom. Oj­
com miasta przypominamy, że 
na przystanku stosowniejsza 
bywa raczej wiata niż śmietnik. 
Zastąpić jednego drugim się 
nie da. (AS)

Ponad 600-osobowa załogą 
PGR w Złotoryi przystąpiła 
już do wiosennych prac Polo­
wych. Ukończono azotowe, fos­
forowe i potasowe nawożenie 
gleb i rozpoczęto siewy bobi­
ku. związku z opóźnioną 
wiosna trzeba jeszcze pocze­
kać z siewami jęczmienia ja­
rego. Areał PGR-u. wynoszący 
ponad 5.000 ha ziemi III i IV 
klasy, przeznaczy się w więk­
szości pod wysokowydajną 
pszenicę. W ubiegłym roku 
średnie plony zbóż sięgnęły 48 
kwintali z hektara, co posta­
wiło złotoryjski PGR w czo­
łówce województwa. ■ W tym 
roku plany zakładają sprzedaż 
2,5 tys. ton zboża. 1000 ton 
materiału siewnego oraz dwu­
stu ton jęczmienia browarnia­
nego. Reszta produkcji prze­
znaczona zostanie na skarmie-

_.a oraz 5,5 
złotoryjskiego

Najwięcej przyjęć odnotowu- " 
ją w ostatnim czasie zakłado­
we organizacje związkowe ko­
palń miedzi. W samych tylko 
ZG „Lubin” w ciągu ostatnie­
go miesiąca do związku zawo­
dowego wstąpiło 400 praco­
wników.

W środę 26 bm. odbyło się 
posiedzenie Egzekutywy KW 
PZPR, podczas którego oceniono 
aktywność członków partii o- 
raz działań instancji i organi­
zacji partyjnych na rzecz u- 
macniania i rozwoju związ­
ków zawodowych. W obradach 
uczestniczyli: Antoni Przyby­
szewski, przewodniczący Woje­
wódzkiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych i Ryszard 
Zbrzyzny, przewodniczący 
Przedstawicielstwa Związków 
Zawodowych Zakładów KGHM. 
Stwierdzono, że proces budo­
wania zakładowych struktur

już 25 bm.
nem płatności jest 25 i 30 dzień 
każdego miesiąca. ZUS ma na­
dzieję. że doręczyciele zdążą 
przed świętami do Wszystkich 
rencistów i emerytów.

20 bm. w siedzibie WOPR w 
Piotrowicach odbyła się konfe­
rencja nt. kompleksowej tech­
nologii uprawy ziemniaków. 
Organizatorem był Oddział Wo­
jewódzki SITR i WOPR. Spe­
cjaliści z Instytutu Ziemniaka 
w Boninie przedstawili refera­
ty dotyczące właściwej agro- 
techniki ziemniaków, ich o- 
chrony przed szkodnikami oraz 
doboru odmian tej uprawy dla 
warunków klimatycznych 
szego województwa.

Obradowała Egzekutywa KW PZPR
końca, 
liczba 

. zakres 
inicjatyw 

/iązkowych. W pracach o- 
'*•" .....— -J- -ł biorą

a kolegium wojewody
24 bm. odbyło się wspólne 

posiedzenie Sekretariatu KW 
f kolegium wojewody z udzia­
łem przewodniczącego WRN 
poświęcone ocenie realizacji 
programów ochrony środowis­
ka przez huty miedzi w Leg­
nicy i Głogowie. Po zapozna­
niu się z materiałami i dys­
kusji stwierdzono, że w latach 
1980—85 znacznie ograniczono 
szkodliwy wpływ hut miedzi 
na środowisko naturalne, lecz 
do osiągnięcia obowiązujących

Jaworze Lubinie i I 
rozwoju kraju, 

organizacji partyjnej w 
Prochowicach odbyło się plenarne 
bm. w Głogowie obradował nad sprawami 

Jerzmanowej i Gaworzycach zatwier- 
, - . - . . . , . - ■ 24 bm. KG PZPR w Głogowie

ocenił stan przygotowań rolnictwa do prac wiosennych. 0 24 bm. sprawozdawczo-procra 
mowę posiedzenie odbył MGK ZSL w Głogowie. ■ 26 bm. na wyjazdowym posiedzeniu 
w Legnicy obradował Zarząd Izby Rzemieślniczej we Wrocławiu.

£3 Lubin

Nowe gitary z „Defilu
Już nieraz mówiło się o 

bliskim bankructwie lubińskie­
go „Defilu”. Okazuje sie jed­
nak, iż mimo trudności 600- 
-osobowa załoga produkuje po­
szukiwane na rynku krajowym 
i zagranicznym instrumenty, 
mechanizmy do pianin oraz za­
bawki muzyczne. Dzięki przy­
znanym ulgom podatkowym 
lubiński zakład stanął na no­
gi. W. tym roku wartość pro­
dukcji fabryki przekroczy 600 
min zł. Wyprodukuje sie tutaj 
około 65 tys. gitar klasycznych

ES Polkowice

Mieczysław F. Rakowski
19 marca br. wicemarszałek 

Sejmu Mieczysław F. Rakowski 
spotkał sic z górnikami naj­
większej kopalni miedzi „Rud­
na” w Polkowicach. Było to 
kolejne z serii poselskich spot­
kań z wyborcami, zainicjowa­
ne przez Komitet Zakładowy 
PZPR. Frekwencja była wyso­
ka. W kopalnianej cechowni 
zebrało się ponad trzysta o- 
sób. Dyskusja trwała kilka go­
dzin

Na wstępie M. Rakowski do­
konał przeglądu sytuacji poli­
tycznej. społecznej i gospodar­
czej w kraju. Odpowiedział na 
liczne pytania i polemizował z 
wypowiedziami i poglądami 
wygłaszanymi przez zebranych.

Pierwsza sprawą, jaka po­
ruszyli górnicy, było nowe po­
rozumienie placowe dla górni­
ctwa miedzi. Zebrani wyjaśnili 
wice m a r r za 1 k o w i R ak o w sk i em u

legni- 
spędzić urlop 
kra, u. Nie

Wakacje latem 
paszport dziś

Jak' co roku wielu 
czan zamierza 
poza gran cur.ii 
wszystkie biura podróży 
ponują już uernym Kompletem 
skierowań N e czeKujac na 
nie, można zatroszczyć s.ę o 
paszport. Wydział Paszportowy 
WUSW w Legnicy, zgodnie z 
obowiązującymi obecnie prze­
pisami, może wydawać doku­
menty podróżne do krajów’ 
socjalistycznych awansem, bez 
zaproszenia czy potwierdzenia 
zamiaru wyjazdu z biura po­
dróży. Paszporty te. ważne na 
pięć lat turyśc przechowują u 
siebie w domu. Przed nastę­
pnymi wyjazdami nie ma więc 
potrzeby ponownie załatwia? 
formalności

Zaradność on! ca się wszy­
stkim. Turyści spokojnie cze­
kają na vak\ e w’ Bńir/.e 
Paszportowym n.e twórźą się 
w’ sezonie tasiemcowe kk*? ‘‘y.

(n)

uczestniczył I 
PZPR w Le­

gnicy Jerzy Wilk. (d)
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uchwałą ostatniego plenum |!
Warszawie, czyli za nie-
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szczy- 
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„ v i problemów

brali . 
opra- 

re- e 
na 

różnych spotkaniach. Wiele ; 
spraw zostało już zalatwio- 
nych. Realizacje postulatów 
zgłoszonych przez wyborców ■ 
śledzimy bardzo uważnie.

O Do Pani kierowano ninó- 
dotyczących han-

wspóhiyin

I ; 
re-

z

wxuw pięeiuiami cnyua muz- i, 
wyższości Święta 1 Maja nad

Z JANEM LIPCEM — członkiem Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia „Wisła—Odra”, sekretarzem Oddziału 
Wojewódzkiego rozmawia Józef Kozłowski.

Terapia niedostatków
Z KKiSjljćNt^ CZejBAK — posłaiikij 

rozmawia Piotr Cegłowski.

realizacji
W r~-’

nia ustawy o prawie 
dzielczym. w odniesieniu 
rolnictwa. Zwróciliśmy sie 
tej sprawie do przewodniczące­
go Komisji Rolnictwa i Gospo­
darki Żywnościowej WRN o- 
raz prezesów spółdzielni. Kon­
sultujemy też ustawę o fundu­
szu socjalnym i mieszkanio­
wym

O Jeden z najczęściej po­
wtarzanych wniosków w kam­
panii wyborczej dotyczył zbyt 
rzadkich, zdaniem wyborców, 
spotkań z posłami.

— Najwięcej zależy od ini­
cjatywy samych wyborców, czy 
będą nas zapraszali. Każdy po­
seł przynajmniej dwa razy w 
miesiącu spotyka sie z przed­
stawicielami różnych środowisk 
i załogami zakładów pracy. O- 
prócz tego dyżurujemy w każ­
dy pierwszy i czwarty ponie­
działek miesiąca w Biurze 
WZP. a w każdy drugi i trze­
ci poniedziałek w siedzibach 
miejskich i gminnych rad 
PRON.

sekretarzem 
Wojewódzkiego Zespołu Posel­
skiego. Czym zajmuja się o- 
becnie posłowie 
ckiej?

— Najogólniej
— inicjowaniem 
służących

otrzymała 
Może uda sie .. 

przekonać władze, że warto 
pamietnić pionierów 
regionu w nazwach ulic 

osiedlach

skiego.
O Jak działa Oddział Wo­

jewódzki?

szenie działa od lipca ub. 
ku, 
rejestrowani 
jewódzkim.
społeczna, co

— Przychodzi wielu ludzi z 
problemami, które uważają za 
beznadziejne. A przecież nie­
rzadko mogli je załatwić kom­
petentni urzędnicy. Niektóre 
sprawy ciągną sie latami an­
gażuje sie w nie mnóstwo lu­
dzi, a potem okazuje sie, że 
wystarczyłaby jedna właściwa 
decyzja na samym początku.

© Czy interwencje zajmują 
Pani dużo czasu?

— Na dokładne zbadanie po­
szczególnych spraw tracę na­
wet kilka dni. Obowiązki po­
selskie pochłaniają mi połowę 
miesiąca. W Warszawie prze­
bywam przynajmniej przez 10 
dni miesięcznie. Jestem zaan­
gażowana w prace Komisji 
Rynku Wewnętrznego. Drobnej 
Wytwórczości i Usług oraz Ko­
misji Przemysłu.

© Jest Pani

Czas dysfcrejiii

miar nie tylko materialny, ale 
I także moralny. Kłopoty orga- 
' nizacyjne najlepiej ’ ilustruje 

fakt, że przez blisko rok biuro 
Zarządu 
szenia mieściło sie w prywat-

Przcd drzwiami pokoju, 
którym dyżuruje Krystyna 
Czubak 
kolejka jak do lekarza 
towym dniu epidemii
Wizyty trwają po 20—30 minut. 
Ich efekt to też leczenie — 
tyle żc niedomagań występu­
jących w naszym życiu..

9 Niełatwo się do Pani do­
stać. trzeba odczekać kilka go­
dzin.

wych 
wych.

O Plany, jak słyszę, sa am­
bitne i ciekawe. Czy starczy 
energii na ich urzeczywistnie­
nie?

— To zależy przede wszyst­
kim od tego, czy nasze dzia­
łania spotkają się z życzliwym 
przyjęciem społeczeństwa, szcze­
gólnie młodzieży. Liczymy też 
na dobrą współprace z waszą 
redakcją, choćby w przepro­
wadzeniu konkursu (z cieka­
wymi nagrodami) na temat hi­
storii i teraźniejszości naszego 
regionu. Od kilku dni mamy 
już swój lokal w Akademii 
Rycerskiej, do którego zapra-

rzecz biorąc
przedsięwzięć 

wzbogacaniu
trolnych funkcji Sejmu 
przez ocene realizacji
sejmowych. W najbliższym
czasie zostanie opracowana o- 
pinia dotycząca funkcjonowa- 

© Wasza 
wstała rok

organizacja po- 
a. temu, w Lcgni-

ckiein działa od kilku miesię­
cy. Kto i w jakim celu utwo­
rzy! stowarzyszenie?

— Stowarzyszenie 
przed rokiem.

O Niedawno na 
posiedzeniu prezydium WRN, 
Rady Wojewódzkiej PRON i 
WZP przedstawiony został 
jestr wniosków i postulatów 
kampanii wyborczej.

■—■ Wszyscy posłowie 
aktywny udział w jego 
cowaniu. Uzupełnialiśmy 
jestr o wnioski zanotowane 

i spotkaniach.
zostało już zalatwio- 
Realizacje 

przez

nie je zagospodarowywali — 
niestety — już odchodzi. Stąd 
głównym środowiskiem nasze­
go działania jest młodzież.

O Jak liczna jest wasza or­
ganizacja, kto do niej należy?

—• Według stanu na koniec 
stycznia br.. gdy w Poznaniu 
odbywał sie I Krajowy Zjazd 
Delegatów stowarzyszenia, w 
całym kraju było ponad 3 tys. 
członków, w tym sporo mło­
dzieży. co cieszy, bo potwier­
dza trafność tezy, że taka or­
ganizacja jest potrzebna samej 
młodzieży. W naszym woje­
wództwie mamy obecnie ponad 
stu członków indywidualnych i 
kilku zbiorowych. Nie ukry­
wam. że jesteśmy zaintereso­
wani. aby nasze szeregi zasi­
lili pozostali działacze „Rodła”, 
PZZ i TRZZ, aby było jak 
najwięcej nauczycieli i wycho­
wawców. przedstawicieli kultu­
ry i środowisk opiniotwór­
czych.

• Jakie osiągnięcia zanoto­
wało już stowarzyszenie na 
swoim koncie?

— Byliśmy zajęci przede 
wszystkim tworzeniem progra­
mu politycznego i załatwianiem 
spraw organizacyjnych. Pro­
gram powstawał w czasie se­
sji konsultacyjnych, jakie od­
były się we Wrocławiu. Zielo­
nej Górze i Szczecinie. Na po­
znańskim zjeździe podsumo­
waliśmy ten dorobek, nada­
liśmy mu kształt dojrzałego 
programu. Zjazd nasz spotkał 
sie z dużym zainteresowaniem 
w kraju i za granica. Otrzy­
maliśmy m.ln. serdeczny list 
od przewodniczącego Rady 
Państwa Wojciecha Jaruzel­
skiego. W Sejmie odbyło stę 
uroczyste wręczenie medalu 
„Rodła” działaczom tej or­
ganizacji. Na wniosek stówa-, 
rzyszenla, działacze „Rodła” 
mogą ubiegać się o uprawnie- I 
nia kombatanckie, co ma wy- I

współpracy. Powoła- wiele więcej niż obecnie. A jeśli starczy 
e Programowa fwn- J J

taki stan osiągnąć, a i
kilka lat ■—• osiągniemy stan, który vj tezach został okre­
ślony jako „definitywne przezwyciężenie pozostałości 
kryzysu i osiągnięcie rytmu wszechstronnego rozwoju”. 
Można przypuszczać, że skończą się wówczas kłopoty 
z lekarstwami, lodówkami, żelazkami itp., że pieniądz bę­
dzie pieniądzem, a kartki, talony, kredyty MM itp. — 
przejdą do historii.

Autorzy projektu tez i uczestnicy niedawnego XXV Ple­
num KC, którzy ten projekt zatwierdzili, .mają świado­
mość —- i dali temu wyraz w treści dokumentu — iż.

i start do podjęcia tych zadań jest nadzwyczaj trudny. 
Przytoczone w tezach przykłady niegospodarności, niskiej 
efektywności produkcji, przerostów administracyjnych, 
nikłych postępów w racjonalizacji kierowania i zarządza­
nia, cierniowe drogi wynalazców, które pojawiły się w na­
szej gospodarce mimo obowiązywania zasad reformy — 
dobitnie świadczą o barierach, które należy pokonać.

Dyskusja nad wszystkimi tezami, nie tylko o sprawach 
gospodarczych, będzie wówczas pożyteczna, jeśli będzie 
konkretna; jeżeli problemy ogólnokrajowe będą rozpatry­
wane przez pryzmat realiów własnego przedsiębiorstwa 
czy instytucji. I musi ta dyskusja być prowadzona w in- 
nym stylu niż dotychczas bez oglądania się na ulgi i ułat­
wienia, bez szukania winnych za własne niepowodzenia, 
Do takiego określenia własnego udziału w dyskusji przed- 

■ zjazdowej skłaniają także liczne pytania zawarte w wielu 
tezach, na które odpowiedzi muszą być udzielone we 
własnym imieniu, w oparciu o rzetelny bilans własnych

i rezerw i możliwości, 
szam wszystkich zainteresowa­
nych działalnością naszej or­
ganizacji.

w Urzędzie Wo- | 
jako organizacja i 

stworzyło nam j 
warunki do rozwinięcia statu- : 
towej działalności. Skupiamy. I narodowego o 9—11 proc? 
jak powiedziałem, ponad ~ .y
osób. Prowadzimy rozmowy 
organizacjami politycznymi, 
młodzieżowymi i społecznymi 
na temat "  ~
liśmy Radę Programową two­
rzymy zespół lektorski Wszech­
nicy Piastowskiej, powstają te­
renowe koła w Głogowie i Lu­
binie. w Legnicy tworzy się 
zarząd miejski stowarzyszenia, 
zrzeszający kilka kół. rozpo­
czynamy zbiórkę pieniędzy na 
budowę szkoły-pomnika „Ro­
dła”. w Dąbrówce Wielkopol­
skiej w Zielonogórskiem. Wieś 
ta szczególnie zasłużyła się w 
walce o polskość regionu. Bę­
dziemy postulowali, aby jedna 
z nowych szkół w naszym wo­
jewództwie 1 otrzymała imię 
„Rodła”. Może uda sie nam 

u- 
naszego 
na no- 

mieszkanio- .

cji przemysłowej o 8—10 proc, i energochłonność dochodu
, a wydajność pracy — zwięk- f 

szyć o 16 procent. Czyli, musimy więcej produkować 
z tego co obecnie mamy, i muszą to być towary, o znacz­
nie wyższej jakości, a w zamian będziemy zarabiać nie-

' J nam odwagi, aby 
potem uporu, aby go utrzymać przez

siwo uwag 
dlii i usług.

— Pewnie dlatego, że jestem 
przewodniczącą zajmującej się ' 
tymi sprawami komisji WRN. 
W zdecydowanej większości są 
to głosy krytyczne, a zarazem 
słuszne. Choć nasze wojewódz­
two zaopatrzone jest nie go­
rzej niż inne to trzeba parnię- I: że w W 
tać. że zarabiamy lepiej niż w ' cnnivni 
innych częściach kraju. Dlate- •- \ 
go towary szybko znikają z 3 projekt 
pólek. Na jednym z ostatnich ii dvskusi 
posiedzeń sejmowej 1 
Rynku Wewnętrznego. Drobnej 
Wytwórczości i Usług zabra­
łam głos w dyskusji nad za­
sadami centralnego rozdzielni­
ctwa. Powiedziałam wtedy, że 
należałoby brać pod uwagę nie 
tylko czynnik demograficzny, 
jak to sie dzieje obecnie, lecz 
także silę nabywcza ludności.

O A jak będzie wyglądała 
sytuacja w dziedzinie usług?

— Jest to rzeczywiście jeden 
z poważniejszych problemów 
mieszkańców naszego wojewó­
dztwa. Usługi są trudno do­
stępne zwłaszcza na wsi. 
Zmniejszyła się liczba zakła­
dów usługowych.. W ostatnich 
latach wiele z nich nastawiło 
sie na produkcję. Mam nadzie­
je. że sytuacja poprawi się. po 
wejściu w życie programu roz­
woju drobnej wytwórczości i 
usług, jaki obecnie opracowuje 
kompetentny wydział 
Wojewódzkiego.

■

ł < v>

powstało 
przed rokiem. z inicjatywy 
grupy naukowców, publicystów 
i działaczy społecznych, a mo­
torem przedsięwzięcia był Ed­
mund Męclewski. poseł, publi­
cysta i znawca problemów 
niemieckich. Nasza organizacja 
uważa sie za ideowego konty­
nuatora Związku Polaków w 
Niemczech „Rodło”. Polskiego 
Związku Zachodniego i Towa­
rzystwa Rozwoju Ziem Zacho­
dnich. Zresztą wśród inicjato­
rów powołania stowarzyszenia 
najliczniejszą grupę stanowili 
byli działacze tych organizacji. 
Celem działania naszej organi­
zacji jest krzewienie wiedzy 
o politycznych i historycznych 
racjach powrotu do Macierzy 
piastowskich ziem nad Odrą i 
Bałtykiem.

® Czy do tego trzeba było 
powołać nową organizację?

—; Po niefortunnym rozwią­
zaniu w styczniu 1971 roku, a 
wiec w miesiąc po zawarciu 
układu z RFN. prężnię działa­
jącego Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich — zabrakło 
organizacji, która troszczyłaby 
się o ten dział świadomości 
Politycznej Polaków, który na­
zwałbym działem niemieckim. 
Z publicystyki i nauk polity­
cznych wyrugowano zachodnia 
myśl polityczną. Kilkunastole­
tni okres przerwy spowodował, 
że wyrosły nowe pokolenia, 
traktujące obecność Polski nad 
Odrą i Bałtykiem, jako spra­
wę tak jasną i oczywistą, że 
nie . wymagającą żadnej re­
fleksji historycznej. A pokole- 
nie tych. którzy o polskość 
tych ziem walczyli w ..Rodle”, 
czy tych, którzy te ziemie wy­
zwalali w 1945 roku, a i ..stęp-

Kilka dni temu opublikowano tezy Komitetu Centralne- 
: go i-Zźii na X Zjazd partii. W najbliższym czasie staną 
•' się one przedmiotem dyskusji wewnątrzpartyjnej, a tak- ; 

że w wielu środowiskach społecznych i zawodowych. Tj m 
i obecnie trwająca wymiana poglądów na temat 

projektu programu partii zostanie skonkretyzowana w 
statnich dyskusji nad celami i zadaniami najbliższej pięciolatki. 
Drobnei RozPocz51 si<* wiQc n°wy, decydujący okres przygotowań

czerwca w

darczym. I trudno się dziwić, bo konieczność pilnego prze- 
r stawienia się na tory intensywnego rozwoju to nasze na- 

rodowe być albo nie być. Każda inna droga prowadzi | 
na cywilizacyjne peryferie Europy, i nie tylko. Wydaje j’ 
się, że właśnie te problemy mogą być zwornikiem myśli

> i czynów wszystkich rodaków, niezależnie od istniejących 
różnic politycznych i ideologicznych. I wobec powagi obec- u 

i Uej sytuacji gospodarczej
e na odłożyć na bok spory  w_.

Urzędu Dniem Konstytucji 3 Maja czy Świętami Wielkanocny- i;
I m‘-

Warunki, jakie trzeba spełnić, aby rozwój kraju był 
„ - ----------- „------ v,--------- j w tezach przedstawione ja­

sno i bez niedomówień. Nikt nie obiecuje dynamicznego 
rozwoju za pożyczone pieniądze. Najbliższe lata będą cha-

Głównego stowarzy- ; rakteryzowaly się niewielkim przyrostem nowych rąk || 
I i umysłów do pracy, także niewielki będzie przyrost paliw, ' 

nym mieszkaniu red. Męclew- !| surowców i materiałów. Rezerwy proste są na wyczerpa- 
niu. Nie będzie możliwości odnowienia całego parku ma- 

i na szeroka skalę. I wa-
— W Legnickiem stowarzy- i runek ostatni, ale wcale nie najmniej ważny: ciąży i bę- j 
:enie działa od lipca ub. ro- ; dzie ciążyło przez wiele, wiele lat brzemię zadłużenia na |! 
J, w styczniu zostaliśmy,_za- Zachodzie i Wschodzie.

Wskaźniki ekonomiczne określają te uwarunkowania w l| 
procentach: trzeba zmniejszyć materiałochłonność produk- |

| do X Zjazdu, który zgodnie 
KC rozpocznie się 29 
spelna sto dni.

W tytule tez na 
podstawy Polski bezpiecznej, gospodarnej, i 
i praworządnej” zawarta jest przewodnia myśl
uun.uiiicui.u, waz-yjuKiuii pięuuziesięciu pięciu 
łowych odnoszących się do najważniejszych p  
kraju.

Najwięcej uwagi poświęcono sprawom spoleczno-gospo- i
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Bywa, że nawet ci, co pracują dobrze, mają się coraz gorzej...
Coi Janusz Rudnicki
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MIĘDZY MŁOTEM A KOWADŁEM

Franciszek Los. dyrektor przedsiębior­
stwa irytuje się: — Dlaczego mnie, 
szefowi firmy związkowi zawodowemu 
i załodze wiąże się ręce?! Gdzie sa­
modzielność. gjzu samorządność?! Ano, 
oo nierwsze — dachać .

Zrzeszenie 
tóry, wy- 

_____ łwe i wląs- 
dotowanla tran- 

mówląc eks- 
>!erać kalku- 

na aktuali- 
rcalnych i po- 

uslugl, co byłoby 
właściwą radą na­

pinałem byłaby u- 
iRi transportowe obu- 

A więc me- 
Umówlliśmy 

twoje i nam 
lutowałeś — two- 
jożyczaj, a usłu-

l.ógiczny,. często o zabarwieniu politycz­
nym. Cr----- —’*• /-'j-u..
podnieść 
miejskiej 
Ć” 7 •
nie. się saldem ujemnym około 100 min

I olo ukazał się przepis, który mówi, 
że kierowca nie może przepracować 
więcej niż GO nadliczbówek w miesią­
cu Łamanie tego prawa grozi dyrekto­
rowi grzywną, płatną rzecz jasna z 
prywatnej kieszeni, w wysokości 30 tys. 
złotych W WPK wyliczyli, że zastoso­
wanie tego przepisu ..skasowałoby’’ po­
nad 20 procent nic kursów, ale auto­
busów! No a tego zrobić nic mogą, 
więc zastanawiają się jak tę kłodę 
obcj<ć i się nic narazić

ianasć Djbrzański
Ry ~y. yt..__

i to że zysk do podziału nie się- 
10 nnlioiiuw. Za tę pieniądze me 

można kupić dwucli autobusów PR 110. A 
juk zapewnie cgzysicncję firmie? Teoretycz­
nie jest to łamigłówka nie do rozwiązania. 
Jej kuiiozalnc-ść polega na tym. że w prak­
tyce to działa! Sp.awdza się ukochana i wy­
próbowana sła rop o.>.•;!> a zasada ,, jakoś to bę­
dzie”, polegająca na 'zatykaniu największych 
dziur i głębokiej wierze, że katastrofa nie 
nastąpi. Nie Jest to chyba syndrom, który 
powrócił. On w ogóle mc odszedł- Jest nie- 

■ zniszczalny. ' •

tys., z czyi 
nogodz.ić. Cz' 
.e na tym. i 
; wyjaśnić, i 
>lacje 

chwilę.
podrozd;

okładem blisko 25 
jjszony o ulgę!). 
......----- ? płatności

wymysł ’ j 
rzeczywistość.

Z analiz dokonywanych regularnie przez 
Zrzeszenie Przedsiębiorstw Komunikacji Miej­
skiej w Polsce wynika, że legnickie WPK 

T wśród 43 podobnych firm w kraju jed­
ną z lepszych. Wyniki gospodarcze i wskaź­
niki ekonomiczno-finansowe plasują ją w 
pierwszej połówce klasyfikacyjnej tabeli. 
Dobra dynamika wzrostu usług, wysoka go­
towość taboru, niewygórowane koszty tz,w. 
wozokikwnetra — to są elementy które de­
cydują o tej pozycji. Ale nie o kondycji.

W 1C83 roku WPK przewiozło 50,4 min pa­
sażerów, w 1234 — 55,7 min, a w 1985 już 
84.3 xnhn. Kierując się logiką i znajomością 
elementarnej ekonomii można sformułować 
wniosek, że skoro tak, to proporcjonalnie do 
rosnącego „przerobu” winien wzrastać 
chód ■ 1 . zysk przedsiębiorstwa. Wpływy 
czy Wilde, podskoczyły — z 252,3 * 
tych w roku 1984 do 330,3 tys. w 
Zysk (zwany w przedsiębiorstwie 
skiem) spadł x 81,1 tys. złotych do 
Całą nadwyżkę wpływów 1 jeszcze 
skutecznie zżarły koszty, które z 024,2 tys* 
złotych wspięły się do 757,7 tys., z czym 
firmie wolno było się tylko pogodzić. Czy­
telnikowi, który przyłapał mnie na tym. że 
saldo się nie zgadza, spieszę wyjaśnić, że 
brakującą część stanowią dotacje budże­
towe, o etyzn szerzej za chwilę, albowiem 
zasłużyły sobie na własny podrozdział.

Z ..tych 45 milionów z <>■:
pochłonął podatek (pomnie,_____
jeszcze trochę inne obowiązkowe

Polskie firmy transportowe spalają 
pod kotłami nowe miliardy dotacji, na­
dymają się, sapdą, pocą, gubią kółka i 
śrubki, no i ogłaszają nowe ceny, zwyk­
le wyższe o kilkadziesiąt procent. Ostat­
nio Postępują o tyle fair, żć' niczego 
w zamian nic obiecują, co jest uczciwe, 
ponieważ chodzi wyłącznie o przedłuże­
nie ich własnej egzystencji. Dotacje idą 
w komin, pary brak. Podwyżki taryf 
przewozowych zapowiedziały PKP i PKS 
i raczej nic należy karmić się złudze­
niem, że „czerwona komunikacja” por- 
wie się na szlachetny gest — i nie pod­
niesie cen.

Zbrojni w wiedzę historyczną i pryn­
cypia reformy możemy uformować taki 
pogląd: Od kiedy wynaleziono kolo, 
transport zawsze był zupełnie przyzwoi­
tym interesem. I dzisiaj jest podobnie. 
Wprawdzie niektórzy przewoźnicy ko­
rzystają z dotacji rządowych (bilet kole­
jowy czy autobusowy nie może być za 
drogi), ale przecież nigdzie w Europie 
nie ma takiej szalonej galopady cen jak 
u nas. A raczej trudno przypuszczać, a- 
by prywaciarze na Zachodzie (czy w 
Jugosławii, gdzie eksperymentuje się z 
prywatnymi firmami transportowymi) 
dokładali do interesu.

Reforma gospodarcza mówi tak: Masz 
się sam finansować i dlatego daję ci 
przywilej pełnej samodzielności i samo­
rządności. Pracuj więcej i solidniej, 
dużo oszczędzaj, i miej się jak najlepiej, 
twoja kondycja zależy od ciebie. Poezja. 
A proza życia?

Bywa, że nawet ci, co pracują dobrze, 
mają się coraz gorzej...

fnnj przepis mówi, że koszt napra­
wy głównej autobusu nie może prze­
kraczać siedemdziesięciu procent ceny 
nowego wozu — i potrząsa tęgą pałą. 
Każay ekonomista powie, że nie może 
być inaczej Tylko co zrobić w prak­
tyce. kiedy Jelczanskie Zakłady Samo­
chodowe żądają za nowy autobus 5.2 
min. a za remont kapitalny 4,6 min, co 
stanowi 90' procent ceny Nie remonto- i 
wać? A jeśli remontować ’ to jak?

DOTACJE — ZŁO KONIECZNE?
Oczywiście byłoby najlepiej gdyby 

firmy transportowe same zarabiały na 
swoje utrzymanie. Tylko wtedy komuni­
kacja masowa byłaby za droga dla prze­
ciętnego przechodnia. Stad też dopłaty 
budżetowe.' jakimi obdarowuje się każ­
dego pasażera, są zupełnie zrozumiałe, 
akceptowane i powszechnie stosowane 
na całym świecie. Chodzi jednak o to. 
aby opalanie kotłów kolejnymi porcja­
mi miliardów wytwarzało parę, a nie 
tylko dym. Dotacja ma wypełnić lukę 
w rachunku ekonomicznym (ustaloną 
przez państwo) nie zaś pokrywać bała­
gan i niegospodarność.

Transportowcy mówią głośno i (podobno) 
od dawna, że w naszym sposobie dotowania 
tkwi zasadniczy :błąd. że gryzie się on z lo­
giką i zdrowymi zasadcmi gry ekonomicznej. 
Mówiąc wprost, obecny’ system nie zachęca 
do oszczędzania, a raczej odwrotnie skłania 
do ukrywania rezerw 1 porcjowania ich przy 
użyciu aptekarskiej wagi.

Przyczyną jest tzw. wsteczna 
Jest? Jest to poziom kosztów 1 < 
ku poprzedniego, który jest 
planowania na rok najbliższy, 
przedsiębiorstwo zaoszczędziłoby 

roku „bazowym’’ , np.

Zasługuje w ogóle na specjalny 
traktat:- Ale krótko Powszechnie ooo- 
.wiązującą,zasadą przy podpisywaniu kon­
traktów jest żądanie: dacie tłoki, tule­
je, pierścienie, wały korbowe., to bę­
dziemy remontować, a jak nie, to radź­
cie sobie sami. Zdarzyła się wupekow- 
com także „dewizowa’’ propozycja — 2 
tysiące dolarów ..wsadu” do każdego 
silnika..

Jeśli dodać, że całkowita amortyzacja 
objęła już 34 proc, taboru to wszelki 
komentarz jest zbędny

Ci którzy dzielą i rządzą, czyli radni 
wszystkich szczebli. lubią występować 
w podwójnej roli, czemu zresztą nie na­
leży się dziwić, bo i oni mają swój młot 
i swoje kowadło Mnożą żądania pod 
adresem WPK: nowa linia tu, nowa li­
nia tam, tu wydłużyć trasę, a tam doło­
żyć autobusów. I odwołują się do po­
stulatów swych wyborców. Zapominają i 
przy tym. że wcześniej podzielili bud­
żet i że zabrakło pieniędzy na to. co 
jest, nie mówiąc o czymś nowym.

Ostatnio Jawor (!) zażyczył sobie miejskiej 
komunikacji. Alę przycichł kiedy się dowie­
dział. że musiałby wysupłać z miejskiej Kie­
sy 12 min dotacji Nie mieliśmy pojęcia, « 
ló tyle kosztuje — zdziwili się autorzy po 
mysłu. Funkcjonujące od niedawna noci.* 
linie autobusowe w Legnicy wożą powietrze 
(10—20 pasażerów w ciągu nocy — obliczono 
to bardzo, skrupulatnie). Wpływy są żadni 
a licznik. kosztów, bile — co kilometr * 
złotych, łącznie ź dotacją. . ,

Jeżeli ktoś sądzi, że 600-złotowy manaat . 
za jazdę bez. biletu, to dla WPK zloty * ' i 
teres — niestety jest w błędzie. Koszt zW'4' | 
zany z jego zamkasowaniem jest.. .
o około 100 złotych. Jest to jeszcze ■
chociaż nie jedyny kuriozalny szczegół. : 
jakich roi się w worze zwanym masową • ;
munikacją. . ; l

Dziw bierze. że to wszystko się jesz- , 
cze kręci i to zupełnie przyzwoicie, ze | 
na czerwony autobus zawsze można > i 
czyć. Taniec w zaklętym kręgu absur u | 
trwać w nieskończoność nie mozc. cny- : 
ba że jest to rzeczywiście krąg zaczz- . 
rowany(?)_ Ekonomia nie znosi 
sów i ustawicznej improwizacji. 
ccy później krąg rozleci się sam i kł<) 
poty wyjdą, na „ulicę. Nie ma się i 
dzić: w pierwszym szeregu będą kr- 
czyć wyższe ceny. Jężeli już tak hęa^ . 
(co, moim zdaniem, jest nieuniknton • 
to już dziś trzeba sobie odpowiedzieć . 
na pytanie: Czego nie rozwiążą? A nl j 
rozwiążą wielu problemów ponieważ> 
tyłka skutkiem, a n:e. zaś praczy 
I. należy o tym pamiętać. j

Do . dzisiaj, jak . zresztą . każdego roku, 
.WPK pracuje -na zapadni,, której, dźwig­
nię może- uruchom,u przypadek-^ -splot 
okoliczności —. i,pętla się. zaci-śnie. Pod- 

-czas. ■ styczniowej ... ^budżeiowej?. sesji 
■WRN w dyskusji o komunikacji doszło 
do dramatycznych scen. Wojewoda (ja­
ko organ założycielski WPK) -i radni 
(jako’ najwyższa władza) nawet nie 
chcieli słuchać, aby „czerwoną komuni­
kacja” miała przewieźć mniej . niż '64 
min pasażerów. Potrzeby, zderzyły się 
z możliwościami. WPK ‘przedstawiło rze­
czowo uargumęntówaną kalkulację, z 
której wynikała brutalna . prawda: jeśli 
to żądanie ma być spełnione, to dotacja 
z budżetu wojewódzkiego musi .wzros­
nąć z 460 min w roku 1985 . do 685 min 
w roku bieżącym, przy 'założeniu, ż.e nie 
zmieni się innych elementów gry; czy­
taj: np. taryf czyli cen biletów. W 
związku z tym, że obie te propozycje 
odrzucono, przyznając tylko 500 min do­
tacji i zabraniając zmiany taryf, WPK 
oświadczyło: Rozkładając tę dotację po 
równo na dwanaście miesięcy zapewnia­
my normalną komunikację w godzinach 
szczytu, poza nim zaś autobusy będą 
kursować co 30—40 minut. Albo nie 
zmieniając rozkładów jazdy ogłosimy u- 
padłość we wrześniu. I usłyszało w od­
powiedzi: Ani kroku w tył. Ma być. jak 
jest.

No i jakoś jest, głównie dzięki temu, 
że dyrektor wydziału gosoodarki komu­
nalnej (i komunikacji) Wiesław Sitko 
dwoi się i troi, aby pozatykać finanso- 

• we wyrwy WPK pieniędzmi „pożycza-

Rzecz 
z normami 
Przekroczyli 

W WPK 
też motyw: 

Tak Jest. 
PKM powołało zespól < 
korzystając doświadczenia 
no, opracował nowi 
sportu masowego, 
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nic do tego. Jeśli żl 
Ja sprawa. ’ ’ 
gę wykonać

Pomysł chyba niezły, ale... nie może się 
przebić. Za to, wszystkie MPK przeniesiono 
ostatnio' spod skrzydeł ministra gospodarki 
komunalnej, pod ministra komunikacji Nic 
się nie zmieniło, poza szyldem. Pó co ta 
roszada? — pytają tm.nspor Łowcy. Rzeczowe i 

tpowiedzi nikt. rasie nie umiał udzAe-
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WOREK Z BAŁAGANEM
Reforma precyzuje sprawę • jasno: ii 

i jak zrobisz, tyle zarobisz. Jest chyh* 
niewielu takich, którzy • kosztem wiek 
szego wysiłku, wyrzeczenia się wolnej 
czasu, nie chcieliby zarobić np. 100 ty 
złotych miesięcznie. Każdy by chcial 
Ale wtelu z takich „chciejów” wyrżnę­
ło już łbem w beton trudności obiekl 
tywnych (brak tego lub- owego) albo w 
jakiś durny przepis, czasem o zgrozo! 
zupełnie świeży.

Kierowca w WPK zarabia 25 tys. zło­
tych ale tylko dlatego, że pracuje 230 
godzin miesięcznie, czyli o 54 godziny 
dłużej niż stanowi norma. Są to dane 
średnie. W rzeczywistości więcej niż po­
łowa szoferów spędza za kierownicą nn 
300 310 godzin (o 12'1—134 ponad nor­
mę) bo to się opłaca. Można wyciągnąć 
30 tys. i więcej. Wolna wola — nikt 
nikogo nie namawia ani do niczego nie 
zmusza. Związek Zawodowy Pracowni­
ków WPK poszedł nawet na układ, aby 
ktoś, kto się zapisał do roboty w wolny 
dzień, a nie przyszedł, był traktowany 
jak zwykły „enkarz” Czyli ludziom za­
leży

W legnickim Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Komunikacyjnym mówią mi, 
że tutaj, słynna zasada trzech „S” ma 
postać „trzy plus jeden”. Po pierwsze — 
słuchać, po . drugie — słuchać, po trze­
cie — słuchać — poleceń dawanych z 
„góry” i żądań płynących z „dołu” Jeśli 
to już wykonałeś, możesz — korzystając 
z czwartego „S” — próbować samodziel­
nie przebić się przez mieszaninę syste­
mu nakazowo-rozdzielczego i mechaniz­
mów rynkowych, przez szalejące ceny . i 
koszty,' przez ząsa'dy i przepisy rugują­
ce ekonomikę i często wykluczające się 
nawzajem. Obrazowo rzecz ujmując kie­
rowanie firmą przypomina . powożenie 
zaprzęgiem, w którym jeden koń oślepł, 
drugi okulał. Bryka ma tylko dwa koła 
i to po jednej stronie, woźnica głoduje, 
i jest bez’pieniędzy, a pasażerowie okła­
dają go jego własnym batern za tp, że 
jadą wolno i niewygodnie. To nic jest, 
wymysł ’ żurnalisty-malkontenta — to

nyrni” z innych budżetowych szufladek 
Co jest konieczne, ponieważ dyrektor 
Wacław Saulycz, odpowiedzialny m m. 
za finanse WPK nie może być pokerzy- 
stą i rozparcelował dotacje na dwanaś­
cie miesięcy. I woli nie myśleć, co bę­
dzie. kiedy z żadnej obcej szufladki nie 
da się już „pożyczyć’’.. Aby me prze- 
.ciągać struny, należałoby zacząć ne­
gocjacje z wojewodą na temat podwyż­
ki cen biletów (obecnie decydują o tym 
wojewodowie). Ceny są w naszej gospo­
darce jak dotychczas jedynym nic ogra­
niczonym polem manewru, ale też po­
zornie, ponieważ ludzkie nerwy też 
mają określoną wytrzymałość.

Do równania, ekonomicznego trzeba 
więc wstawić’ również element psycho- 

my, często o zabarwieniu politycz- 
Czysty rachunek mówi: Gdyby 

ceny biletów w komunikacji 
’ j o 100 procent (z trzech złotych 

do sześciu) to i tak roczny bilans zamk-

złotych...
A zatem co robić?.
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Wiosna na szpitalnej budowie jest 
sprawą względną. Określi ją nic kalen­
darz, lecz termometr i... materiały bu­
do 1 .'Te. 7imą zakres prac wykończe­
niowych był z konieczności ograniczony.

. usz o cio pianowego uruchomienia 
szpitalnej ciepłowni. « w no s.r.jc 
pomieszczeniach, przy siarcz slych mro­
zach, żadna roJ oia. Co do ciepłowni, to 
nadal brakuje części wyposażenia, a 
pro’lem ogrzewania pomieszczeń sam 
się z nadejściem wiosny rozwiązał. Cie­
pło i ędzie potrzebne w lipcu, kiedy pla­
nuje się uruchomienie sz.?ita’nej pralni. 
Ale czy pralnia I ędzie uruchomiona w 
terminie?

przestrzeniach instalacyjnych
„ -- J „’ _1„ — Legni­

ca . — Drenaż jeszcze nie działa, ale już 
go łączą informuje oprowadzający 
mnie po budowie Aleksander Niegluje- 
wicz, kierownik koordynator budowy 
szpitala z ramienia „Budonolu”. Na 
spotkaniu ze mną pracownicy PRIBO 
wnioskowali utworzenie takiego stano­
wiska i „Budopol” przychylił się do ży­
czenia podwykonawców. Idziemy dalej, 
poszukać pracowników „Inżynierii”. Pod 
pralnią stoi zepsuta od trzech dni ko­
parka, ale okazuje się, że Inżynieria” 
zdążyła już sprowadzić drugą. Wokół 
pralni wykopy. Jeżeli „Inżynieria” nie 
pospieszy się, utrudni dostęp dó budyn­
ku montażystom z NRD.

Dwu pracowników „Inżynierii” znaj­
dujemy przy baraku socjalnym. Infor-

ik8$

(14) Agnieszka Szydłowska

rzędzi. W tej dziedzinie, jak dowiedziałam 
się z rozmowy z przedstawicielami „Cebe- 
tu" i Stefanią Pawłowską z Międzyzakłado­
wego Klubu Techniki i Racjonalizacji Bu­
downictwa, dokonuje się wiele zmian, o 
czym nie zawsze wiedzą lub chcą wiedzieć 
budowlani. Sam tylko „Ce bel” opracował 
ostatnimi laty kilka ciekawych pomysłów: 
„Akcelbet 85”, skracający proces schnięcia 
betonu do 24 godzin, styropopiolobeton — e- 
nergooszczędne pustaki czy czaskobeton ja­
ko materiał konstrukcyjny. Z pytań, jakie 
zainteresowani zadawali przedstawicielom 
„Cebetu” wynikało jednak, że przedsiębior­
stwa obawiają się nieco stosowania nietra- 
dycyjnych rozwiązań. Wiele pytań zadawano 
na temat ceny masy szpachlowej TCG i opła­
calności stosowania wynalazku. Mozę kalku­
lują inaczej ■■— ale dla mnie,.gwarancją opła­
calności jest szybkość i wysoka jakość nowej 
technologii.

Czas pokaże... . • • '

Zacznijmy więc od pralni. Na począt­
ku kwietnia przyjeżdżają montażyści 
automatów pralniczych z ŃRD. Do tego 
czasu powinny być zakończone roboty 
murarsKie w budynku. Już teraz są one 
opoźnione o sześć tygodni — z powodu 
braku cegły. Początkowo ceg’a dziuraw­
ka ł-yla kupowana przez „Budopol” bez­
pośrednio u producenta i nigdy jej nie 
brakowało. Od ubieg’ego roku ceg’a 
została objęta rozdzielnictwem poorzez 
Wydział Budownictwa Urzędu Woje­
wódzkiego. Pośrednictwo zaowocowało 
w dziwny sposób. Od u! ieg ego toku 
„Budopol” notorycznie narzeka na brak 
cegły. Na zamówione 300 tysięcy sztuk 
w 1 kwartale tego roku Wydział Bu­
downictwa przydzielił zaledwie 109 tys. 
sztuk. Kapiące dostawy wykorzystywa­
no „od ręki”. Teraz, jak na zbawienie, 
czeka się na budowie na nri^a aor:lis: 
od 1 kwietnia będzie można realizować 
przydział cegły na II kwartał. A mura­
rze przeważnie uszczelniają elewacje 
albo ocieplają budynki.

Brygadzista Jerzy Bugała i jego bry­
gada kończą właśnie murowanie ścia­
nek działowych w pralni. Kończą — bo 
zostało jeszcze pięćset sztuk cegły-...

— Jak nie ma ceg’y. kieruje się mu­
rarzy do robót zastępczych — mówi 
brygadzista. — Ludzie nie są zadowole- r

Jfonkretów”

Teraz, jak na zbawienie, czeka się na budowie na p.i... ... .. ż - 1......
nia będzie można realizować przydział cegły na II kwartał. ' ...... ..

Fot. Wincenty Kołodziejski

Jerzy Hempeł, pełnomocnik dy­
rektora CPN na województwo leg­
nickie, spełnił obietnicę daną Czy­
telnikom za naszym pośrednictwem. 
„Budopol" otrzymał już dodatkowy 
przydział paliwa na I kwartał br. 
i pokrywający zapotrzebowanie 
przydział na II kwartał. Nie będzie 
więc przestojów w transporcie i pra­
cy sprzętu na szpitalnej budowie. 
W imieniu budowlanych serdecznie 
dziękujemy.

20 marca na budowie Szpi­
tala Wojewódzkiego odbył się 
praktyczny pokaz zastosowa­
nia masy szpachlowej TCG — 
nowej mieszanki do

■ wania pocienianych 
wewnętrznych.. Pokaz zorgani­
zował Mięazy^zKladowy Kluo 
Techniki i Raejonahzacii Bu- 
downicta oraz PBOUP ..Bu­
dopol". prz‘pro wadził C 'pijal­
ny Ośrodek Badawczo-Rozwojo­
wy Przemysłu Betonów .■.Ce­
bet", a uczestniczyli w nim 
orzedstawiciele firm budowla­
nych z całego województwa. 
Masa szpachlowa, której zale­
ty i praktyczne zastosowanie 
zaprezentowali Wiesława . Ka­
mińska, Stanisława Lewandow­
ska i Władysław Kupiński z 
„Cebetu” może być nakłada­
na mechanicznie na podiczr,

■ betonowym. Jej zalety to za­
stosowanie składników dostęp­
nych na ryr.ku krajowym, 
szybkie przygotowanie i nakła­
danie (w czasie ośmiokrotnie 
krótszym, niż przy stosowaniu 
tynków tradycyjnych), uzyski­
wanie niepylących i gładkich 
powierzchni tynkarskich, nada­
jących się bezpośrednio do ma­
lowania lub tapetowania. Ma­
sa szpachlowa TCG jest już 
produkowana przez Tomaszow­
skie Kopalnie Surowców Mi­
neralnych w Białej Górze • 
stosowana z powodzeniem przez 
Tarnobrzeskie Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego 
Jest też producent agrega­
tów tynkarskich: ZREMB w 
Kole, „Budopol" zastosuje no­
wa technologie przy bucior te 
szpitala, o powinno znacznie 
przyśpieszyć tempo prac wy­
kończeniowych

Zresztą, nie pierwszy to raz 
legnicki ;Budopoł" współucze­
stniczy w prezentacji . nowo­
cześniejszych technologii i na-

ją się wcale — mówi Ryszard Czekaj. 
Koledzy uzupełniają narzekania długą 
listą brakujących materiałów, a zwłasz­
cza płaskowników stalowych ocynkowa­
nych (popularnie zwanych bednarką) i 
lamp hermetycznych. Tadeusz Edelman, 
kierownik robót elektrycznych PRIBO, 
dodaje, że są to materiały z rozdzielni­
ctwa. — Wydział Budownictwa Urzędu 
Wojewódzkiego nie przydzielił, więc nie 
lna — powiedzieli mu zaopatrzeniowcy. 
Jest to sprawa, o której mówili dyrek­
torzy PRIBO: przedsiębiorstwo nie - 
trzymuje wydzielonych materiałów 
stalacyjnych i elektrycznych z przezna­
czeniem na budowę szpitala.

Poza tym widać, że dyrektor PRIBO 
dotrzymał słowa: dziś (18 marca) na 
budowie' szpitala pracuje 20 elektryków 
i 10 instalatorów. Ci ostatni pracują nie 
tylko w chłodzie, ale i w wodzie. W 
dodatku projektant zmienił fragment 
projektu instalacji. Założone rury trze­
ba wyjąć, przekuć nowe otwory, założyć 
powtórnie. ■

— Z dziesięć lat będziemy to ciągnąć 
— mówi ze złością jeden z robotni­
ków. — Światła nie ma, w piwnicy wo­
da, nie ma ani acetylenu, ani tlenu. Je- 
dzie samochód z firmy i przywozi pięć 
butli tlenu’ — na cale przedsiębiorstwo! 
Nie, nazwiska nie podam, po co to pani.

Schodzę do piwnicy. Zimno, wilgotno, 
ciemno. Elektrycy zakładają prowizo­
ryczne oświetlenie. Pod,nogami chlupie 
woda. — To jeszcze nic — pocieszają 
mnie robotnicy. — Pod wodą jest zmar­
znięty lód. Dopiero jak stopnieje, będzie 
ciężko.

Woda w p------  ;__;
to zaległy drenaż „Inżynierii

ni. bo mają swój zawód, a jak robią 
coś innego, to nie zarobią. At. człowiek 
-obi, bo robi...

Murarz Marcin Jasiński prowadzi 
mnie do ceglanej ścianki. Zaprawa je­
szcze me wyschła. Prawa strona ściany

„do p.ouu '. Strona łcwa — poszarpa­
na i nierówna. T.l;i ,e,c!;t" osiągnęłoby 
zapewne 1 awiące się w murarza dzie­
cko. Ale i fach owiec nic nie poradzi, 
s.iedy szerokość poszczególnych cegieł 
ma kil.cućfeniymetrowe odstępstwa od 
normy. Partacko wykonane cegły trzeba 
będzie przed otynkowaniem wyrównać 
grubą warstwą zaprawy. Dodatkowa, 
niepotrzebna praca.

Przy budynku ID — zespole przy­
chodni — mechanicy montują osłonowe 
płyty elewacyjrie. — Może uda się skoń­
czyć tę ścianę — mówi Czesław Kiczu- 
ra. — Nity ..czwórki” dawno się skoń­
czyły. a „piątki” są za grube. Szyby 
łatwo pękają, trzeba pracować na wy­
czucie, jak zegarmistrz. To zresztą też 
końcówka. Nitów jednostronnych stale 
brakuje.

Znów rozmowa schodzi na dziwny po­
mysł projektanta: użycia jako elewacji 
zewnętrznych kasetowych szklanych 
płyt. Płyty krajowej produkcji pękają 
często i nie tylko przy montażu. Po 
każdej wichurze elewacje świecą nowy­
mi ubytkami. A co będzie, jeśli przyj­
dzie do wymiany okien? Są one prze­
cież szczelnie obudowane płytami. Pan 
Kiczura nie ma nic przeciwko lśniącym 
płytom. Owszem, stosuje się je w sto­
licy i gdzie indziej. Takie same, ale 
inne — bardziej wytrzymałe, z impor­
tu. Nasze krajowe są nieudane. Lepiej 
było w ogóle z nich zrezygnować. Teraz 
za późno.

Główny blok łóżkowy. Na pierwszym 
piętrze grupa elektryków z PRIBO stu­
diuje fragment projektu. Trudny orzech 
do zgryzienia. To przecież nie „mieszka­
niówka”.

— Projekty na poszczególne

ją sobie szczupłe dostawy.
To samo powtarza Zdzisław Sak, se­

kretarz POP w „Budopolu”: — Co naj­
bardziej psuje ludziom krew, to brać 
materiałów. Z konieczności kieruje si*- 
ich do innych robót, w których nie s? 
wyspecjalizowani. Oznacza to niższe za 
robki. Całe szczęście, że załoga rozumie 
trudną sytuację przedsiębiorstwa i kie­
dy są materiały, zostaje po godzinach 
i nadrabia zaległości. A Aleksander Nie- 
glujewicz dodaje: —• Co z tego, że o- 
pracowaliśmy szczegółowe harmonogra­
my. skoro po tygodniu wszystkie plany 
biorą w łeb. Z braku materiałów bu­
dowlanych opóźniają się planowe robo­
ty, a wykonuje się te, które z powodze­
niem mogą- poczekać. Jeśli nie będzie 
cegły, nie wiem, czy nie. opóźni się 
przekazanie pralni. ...

W „Konkretach” z. 10.. stycznia wice­
wojewoda Tadeusz Podwiński zapew­
niał Czytelników, że „począwszy od te­
go roTcu wydzieliliśmy budowę Szpitala 
Wojewódzkiego do Specjalnego' zaopa­
trzenia materiałowego”. Mimo to już 24 
stycznia odnotowaliśmy niepokojące sy­
gnały świadczące o niedostatecznych 
przydziałach materiałów budowlanych. 
Ponieważ na zadane na łamach „Kon­
kretów” pytanie: „Co na to dyrekin: 
Wydziału Budownictwa Urzędu Woje 
wódzkiego?” — nie otrzymaliśmy żadne? 
odpowiedzi, zwróciliśmy się- o wyjaśnie­
nie do rzecznika prasowego wojewody. 
Ten odpowiedział, że redakcja otrzyma 
odpowiedź na „krytykę prasową", © Ile 
skieruje do UW formalną pismo w tej 
sprawie. Zgodnie z prawem prasowym, 
oczywiście. Mam nadleję, ża dzislejsta 
„pismo” wystarczy?

mują, że jest ich dziś na budowie dzie­
sięciu. Jedna z brygad przeprowadzi . 
właśnie próbę ciśnieniową rurocir. 
wodnego.

— Czyżby nareszcie wzięli się do pr: - 
cy? — zastanawiam się w drodze ; 
wrotnej. Jeszcze tylko krótka rozmo: 
z Jerzym Popiwczakiem, kierowniku- , 
robót budowlanych „Budopolu”: — C. ■ 
gly, cegły. Ilość i jakość. Dochodzi 
tego, że poszczególne brygady wyryw: -

.' ■ j ?-
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ANNA LANDZWÓJCZAK

Miota się

MARIOLA LEWICKA

KRYSTYNA BOCHEŃSKA-BUCZEL?

T zą Krzycz....

■■

BARBAR,'. KOSTECKA
5‘i

snem

serca
częściej jednak

M/yp/sy z ukrytych alei

Pod jajkiem

*

$

..6 ® Konkrety

Ś-.

W klatce żeber 
betonowy przeszczep

I.

czuję
Tobie

paznokcie, nogi 
,ne podniebienie

Pojawia się między 
niebem a ziemią 
Krótka impresja istnienia 
barwne zestawienie dróg 
o.dbicie światła talentu Boga 
Jego ulotny wiersz 
Pojawia się nietknięta 
świeża jak krople dżdżu

■ potem płowieje, blednie 
. miesza się z . dymem

- . codzienności
i znika, uchwycona 

i w ogromną siatkę . 
na motyle 1 , ■

“ nićśiońą 'przez czas''■? - 
mordujęićy w imię Boga- , 
I żośtaje puste miejsce 
Będę odwiedzać ..je .
w swoich, wierszach 
nochmi zapalać znicz 
Lećż i ja kiedyś umrę 
nie, zostanę zamordowana 
i już nikt nie będzie pamiętał 

Nadążanie 
za modą

Miota się 
| między płaskimi ścianami bloków

Zapach dymu
- tańczy z kurzem ulicznym 
[| To spaliło się
I serce miasta
I skryte w skromnym zaciszń Odry 
fi Spopieliło 
j; zwęgliło 
I rozpierzchło

przygasłe umierają 
gdzieś w zakamarkach mózgu

bezdomne

Nię wiem o., .T-obie nic 
’ Niczym ó ’ ki oplach- spadających 
razem i- -wićhicm 
w sr.pdck rzek)

' Rózpozna.ię Cię jednak 
nawet edy .-.nie pukasz 
A ja otwieram cień 
Rozmokli w ciepłych dłoniach 
Wtedy wiem że ta rozłąka 
jest jak deszcz
o który prosi rozpalona Ziemia

meandry słów osaczają mnie codziennie 
i moje pragnienia koryguje się

nieustannie 
dlaczego pozwoliłam 
aby postarzały się moje marzenia 
i pokrył je kurz czasu niespełnienia?

pytają
proszą

krzyczą
łopoczą białym żaglem
dumnie rozwiane transparenty

Pomiędzy. snem a 
zda; za się życie 
Pomiędzy sn> wciska się rzeczywistość 
me zostawiając złudzeń
Pomiędzy snami przemykamy cichaczem 
aby tyłku n»e obudzić w sobie uczu" 
Tak .jest spokojnie r bezboleśnie
Nikt i mc me rani 
Istniejemy już tylko we śnie

Stubarwny majak senny. Przewraca­
jące się obrazy na mokrej poduszce. 
Ten, kto krzyczał — milczy. Ten, kto 
kochał — nienawidzi. Ten, kto żyje 
— umarł. Oprócz walk i strat na ja­
wie ciągle walczymy we śnie, jakby 
mało było łez, krwi, nienawiści w nas. 
Sny przynoszą nadzieje i marzenia. Nie 
przynoszą odpoczynku i uspokojenia. I ty 
zrywasz się ze snu jak z pętli. Twoje 
sny dławią cię i kroją mózg. Nie wiesz, 
czy lepiej trwać nieruchomo we śnie, 
czy z zerwanym stryczkiem u szyi szu­
kać pewnego gruntu pod stopy. To się 
nazywa świadomość. To się nazywa stą­
paniem po niczym.

Półsen
Jeszcze nie potrafię 
spojrzeć z dystansu 
zbyt ostrymi barwami 
podrażniona pamięć 
Boję się nazwać 
by nie spłoszyć 
powieki zaciskam

i czytam ci Leśmiana Iwaszkiewicza 
‘ Heinego -— słowa ■ .

nie moje
W swojej niecierpliwości 
krzyczysz - kocham

ANITA KACZMAREK-GORYL

Syn
wypełzło grymasem, ucisku 
garbatym pragnieniem ■

■: upiornym jękiem 
n zamarłych dłoni
- spoconym oddechem 

wypełzło rozerwanym ciałem 
wspólnotą krwi i wody 
pieszczotą pomocnych dłoni 
wypełzło ze mnie' 'życie*-'

» - ’ ....... iJ. . • -

Obiecuję, że już mnie nie odzyskasz. 
Wąski pokój z białą oprawą malarską 
więzi mnie i chroni. Niczego mi tu nie 
brak prócz Twej miłości i nienawiści. 
Ten pokój jest moim mieszkaniem, mia­
stem, państwem, kosmosem. ' Poruszam 
się w nim w miarę przepisowo. Każdy 
mój krok jest wyliczony. Nie ma mowy 
o zbędnych krokach. Czasami śnię, że 
spaceruję wzdłuż betonowych alei sza­
rozielonego parku. Obok mnie idziesz 

j Ty. Pewną ręką pokazujesz znikające 
. w otwartym horyzoncie ptaki. Zataczasz 

kręgi na niebie i tłumaczysz, że właś­
nie wzeszło słońce. Chociaż nie 
jego ciepła, wierzę Ci. Dzięki

Przydałby się jakiś Bóg 
chociaż jeden 
co by łzy osuszyć mógł 
i świat tłumaczyć.

V Można by się z nim 
pomocować

! posprzeczać.
; Można by

• pogadać
j może i pokochać nawet 

gdyby tylko był—mówiono mi
'po co ci słowa miłość; serce, oczy 
to wytarte i niemodne 
mówiono mi
'trzeba iść z prądem :
pisałam , ...
mięso, zupa, brzuch, 
by zadowolić delikati 
krytyki
wchodząc w swe strofy 
rozpaczliwie szukam lustra 
(powinno być „brzucha lustra”) 

czuję z przerażeniem 
ak podgryza mnie

s po kęsie
ostry ząb mody

białe zasypianie. Biała noc i ranek, i> 
biała sutanna księdza, białe umieranie. 
Wszystko, co nas chroni i więzi, jest 
bielą. Kiedy budzę się, szukam Ciebie, 
ale la przeklęta biel wpycha się silą i 
zasłania mi oczy. Wtedy bardzo długo 
marznę na- nie zaścielonym łóżku' i pró- i 
buję zdrową cząstką siebie dobiec do ' 
wczorajszych alei. Słyszę tylko krzyki 
obcych mi ludzi, nic więcej. Uśmiecham ; 
się do siebie, bo wiem, że to tylko mi 
się śniło. Potem klękam na rozkopa­
nym łóżku i modlę się. Modlę się o po- 
kój na świecie, którego już nigdy nie j 
dojrzę. O zdrowie może już zabitych. 
O miłość bliźniego, który czai się obok 
wezgłowia z ostrym nożem.

Słyszysz tę muzykę. Szykuje się wspa­
niała . potańcówka z konkursami: Co ; 
młodsze dziewczyny wyciągają z szajek 
kosmetyki, robią się na bóstwa. W ta­
kim wygranym konkursie można dos- 5 
tać ładnie namalowany dyplom.

Jest mi dobrze. Tu nauczyłam się • 
czerni na pamięć. Czarne ściany, czarny ? 
uniform lekarza, czarne fartuchy ku­
charki i pielęgniarki. Czarne twarze, 
czarne posłanie, czarne żarówki, czarne 
pigułki, czarne zasypianie, czarna noc 
i ranek, czarna sutanna księdza, czarne 
umieranie. Wszystko, co nas chroni i 
więzi, jest czernią. A potem ujrzę nie­
bo, jakże dalekie. I tunel ciemności pod 
niebem. I śmierć, bo życia nikt mocno 
nie zauważa. I zapomina je, i omija, i 
nie krzyczy radośnie „Zycie Moje!" i nie 
tarza się w .wysokiej trawie i nie pod­
gląda nieba. A to jest życic, co trwa. 
Teraz.. Tuż. W nas. I ujrzałam śmierć. 
Musie’en ujrzeć śmierć, skoro nie do­
strzegałam życia... - -

, ... gĄazyń^^aziu^

mogę dotknąć zroszonej gwiezdnym py­
łem trawy. Nie, nie chcę wiedzieć, jak 
to się dzieje, że Twoje oczy są jak la 
trawa, zroszone gwiezdnym pyłem. Uwa­
żaj tylko na przelatujące alejkami dzie­
ci. Te najcichsze i najsmutniejsze to 
moje dzieci. Słyszysz, jak tęsknie po­
płakują w ukrytych alejach mojej wyo­
braźni. Musimy je zawrócić do naszego 
domu, bo przecież w domu jest bardzo 
bezpiecznie.

Łzawy staw cząstkę mnie porwał. 
Wycięte nenufary ozdabiają mi czoło 
i płyną nade mną jak wolne ptaki. 
Lecz ja wiem, że jest inaczej. Te pta­
ki nie są wolne. Ich drogę wyznacza 
niebo i zdradziecki wiatr.

Widzisz, to jest moja oticarta ręka. 
Na niej przebiega moja linia życia, któ­
ra ciągnie się wzdłuż alei i przecina 
ciężkie niebo. Moja linia życia przery­
wa się pod Twoimi nogami. Piękny jest 
króleioski ogród, do którego tak radoś­
nie przybywam. Powiem ci w sekre­
cie — to jest mój ogród. Codziennie 
urządzam sobie w nim beztroskie prze­
chadzki. Dzieci ganiają za piłką. Rzu­
cają wysoko, wysoko w niebo. Raz pił­
ka spada prosto w ręce, to znów, za­
wieszona w górze, staje się słońcem.

Jest mi tu dobrze. Tu nauczyłam się 
bieli na pamięć. Białe ściany, biały 
uniform lekarza, białe fartuchy kuchar­
ki i pielęgniarki, białe twarze, : białe 
posłanie, białe żarówki, białe pigułki,

| Myśli

' '■ p.
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Dojrzewanie
■ . . '•# .r! .««. ' -I'- “

na granicy • pojętego i nieobliczalnego 
stoję ja •' ’...................
ograniczona swoim ciałem 
jak zbrodniarz więzieniem 
nakarmiona papką nonsensów 
przyprawioną czcigodną formą 
piasku pod powiekami jeszcze mam 

pełno 
już nowym ktoś- chce mi sypnąć w

oczy
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Chcesz zdobyć 
ciekawy zawód?

3. r. KR0LICKI
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© Jest pan dyktatorem?
— ^>kąa to posądzenie?
• Został pan prezesem „Vitrum’ . w 

19i# roku i do tej pory nie dał się wy- 
gryźć...

■ X

organizacyj­
na sensowną

\

Rzuciłem pomysł, by zakład przekształcić w 
ło się.

•J
9

i

„Szukać trzeba odpowiedzi na pytanie, jak wy­
korzystać wszystkie możliwości wzrostu produkcji' 
oraz dostaw towarów i usług — zasadniczej pod­
stawy równoważenia rynku. Droga do tego celu, 
wiedzie przede wszystkim. przez należyte spożytko­
wanie istniejącego potencjału produkcyjnego, 
zmniejszenie materiałochłonności produktów i po-' 
prawą ich jakości — a więc związana jest ściśle- 
z efektywnością gospodarowania”.

Z TEZ NA X ZJAZD PZPR

‘i

1

' decyzje, poparte analizą własnych moż- [

• Czy należy przypisać je prezeso­
wi?

— Skądże! Decyduje raaa nadzorcza,
i partyjna, związkowa. W

— Byli tacy, którzy mi ją wypomina­
li. zarzucali, że „posadziła” mnie na 
stołku partia wespół, z zetemesem,.. Po­
wtórzyło się to dwa lata później, gdy 
zostałem szefem Fabryki Ozdób Choin­
kowych w Złotoryi

O Dzisiaj też nie jest inaczej, młodzi 
mają podobny start. Jednakże, niech 
pan przyzna, gdyby nie partia i nie 
ZMS — nie byłby pan mistrzem, kie-

, prezesem...
— No i dobrze Gdybym się nie spra­

wdził, rozumiałbym te zarzuty. Ani par­
tia, ani żadna inna organizacja nie pod- 
tr zy m a ł aby rek o me n dac j i.

d Czyżby był pan przykładem właś­
ciwej polityki kadrowej w naszym kra­
ju?

— Nie chcę być nieskromny, ale tak 
mi się wyda je.

• Prosimy o dodatkowe argumenty.
— Pochodzę z Płocka. Ostrogi działa­

cza młodzieżowego zdobywałem w tam­
tejszej „Petrochemii”. Tam byłem współ­
twórcą młodzieżowego patronatu nad 
budową instalacji, wytwarzającej buta­
dien. za co otrzymałem pierwsze odzna­
czenie — brązowego „Janka Krasickie­
go”. Z medalem, żoną i córką miesz­
kałem w pokoju metr na dwa. Długo 
się nie dało tak żyć. Zawadziłem o bu-

ra■

a kiedy w 1973 roku obejmowałem pier­
wsze kierownicze stanowisko w „Lenie” 
— młodość była moim zagrożeniem. *.

Z ANDRZEJEM KOWALSKIM - prezesem Spółdzielni Pracy 
„Yitrum” w Złotoryi rozmawiają Andrzej Pawelczyk

i Arkadiusz Rodak

Jeśli ukończyłeś, szkołę podstawową 
lub średnią a nie wiesz, jaką wybrać 
profesję — proponujemy Ci, byś został 
żołnierzem zawodowym. Zawód ten ou ■ 
lat cieszy się niezmiennie uznaniem ; 
szacunkiem społecznym, ale jednocześnie 
jest trudny i odpowiedzialny, bo wy­
maga hartu i poświęcenia. Stwarza . on 
każdemu młodemu szanse zdobycia kwa­
lifikacji zawodowych, i wiedzy, możli­
wość wszechstronnego rozwoju, cieka­
wych przeżyć, pełnego usamodzielnienia 
się w życiu. Tę szansę daje Ci wybó. 
jednej z proponowanych uczelni i szkó: 
wojskowych, w zależności od Twoich 
zainteresowań i wykształcenia.

W strukturze organizacyjnej wojska 
kadra zawodowa składa się z trzeci, 
korpusów osobowych: oficerskiego, cho­
rążych i podoficerów zawodowych. Kan­
dydatów na oficerów, chorążych i pod­
oficerów zawodowych kształci szkol; 
ctwo wojskowe. Obejmuje ono: akade­
mie wojskowe, wyższe szkoły oficerskie 
szkoły chorążych i podoficerskie szkoły 
zawodowe.

AKADEMIE WOJSKOWE — są uctel- 
niami wyższymi II stopnia. Kształcą 
się w nich wysokokwalifikowani jdo- 
wódey, -oficerowie- -poHł-yczni, specjaliśc. 
służb technicznych, służb kwatermi- 
strzowskich i służby zdrowia.

WYZSZE SZKOŁY OFICERSKIE - 
są uczelniami wyższymi I stopnia. 
Kształcą one oficerów dowódców-inży- 
nierów i ekonomistów wojskowych, ‘dla 
wszystkich rodzajów wojsk i służb', a 
także oficerów politycznych. Tutaj przy­
gotowywana jest kadra na pierwsze 
stanowiska oficerskie.

SZKOŁY CHORĄŻYCH — są odjio- 
wiednikami średnich szkół za wodo wy ci. 
i , pomaturalnych. Kształcą one dowód­
ców i specjalistów średniego szczebla 
dowodzenia, zapewniając im uzyska), 
kwalifikacji w zakresie szkoły śred­
niej.

PODOFICERSKIE SZKOŁY ZAWO­
DOWE — przygotowują podoficerów 
pełniących odpowiedzialne funkcje służ­
bowe m. in.: dowódców drużyn, pomoc­
ników dowódców plutonów, szefów pod­
oddziałów.

LICEA WOJSKOWE — są placówka­
mi realizującymi program szkoły śred­
niej i przygotowującymi kandydatów 
do służby np. w lotnictwie, orkiestrach 
wojskowych (to licea o profilu zawodo­
wym). Natomiast ogólnokształcące licea 
wojskowe realizują pełny program o- 
gólnokształcącej szkoły średniej z za­
stosowaniem elementów politechnizacji, 
komputeryzacji, cybernetyki i informa­
tyki w procesie nauczania. W placów­
kach tych przygotowuje się kandydatów 
do studiów wyższych w szkołach ofi­
cerskich.

Ten pobieżny z konieczności przegląd 
wojskowego szkolnictwa zawodowego 
już wkrótce na naszych łamach posze­
rzymy. Zainteresowanych służbą woj­
skową odsyłamy po informacje do Wo­
jewódzkiego Sztabu Wojskowego w Leg-

rzaiości, a być solidną manufakturą' to 
zauen wslya. Wręcz przeciwnie. Wyro­
by rękodzielnicze na całym świecie są 
coraz droższe Jednak wypracowujemy 
wcale niemałe środki na nowe inwe­
stycje — hale, magazyny, zaplecze so- 
c.alue, będziemy też wdrażać nojwe 
technologie. 1 wciąż poszukiwać, poszu­
kiwać pomysłów na atrakcyjne i ren­
towne wyroby.

0 Nie czuje się pan zbyt pewnie?:;
— Myślałem, że rozmawiamy o fir­

mie, me o mnie. „Yitru-m” czuje -Się 
pewnie, a to udziela się wszystkim pra­
cownikom Ja związałem się z tą spół­
dzielnią bardzo mocno, nawet pracę dy­
plomową pisałem właśnie o niej.

© Czy młodość jest atutem prezesa?
— Dzisiaj już nie. bo mam aż 36 lat, 

___________________________

dującą się fabrykę „maluchów” w Biel- 
sKu-K>iaiej, aie tam leż me było szans 
na mieszkanie. Dopiero w Złotoryi do­
stałem je niemal od ręki. Tu się za­
domowiłem. Poprzez Zarząd Powiatowy 
ZMS trafiłem z „Leny” do Fabryki Oz­
dób Choinkowych. Miałem wtedy 25 lat 
i zostałem kierownikiem tego, jak się 
mówiło w Złotoryi, zapomnianego przez 
Boga i władze grajdołka. Na szczęście 
zasiałem tam kilku równie młodych lu­
dzi. Zdewastowany zakładzik doprowa­
dziliśmy w ciągu dwóch Lal do stanu u- 
żywalności i mogliśmy już stawiać wa­
runki.

© Wobec kogo?
— Wobec odległej o sto kilometrów 

dyrekcji w Jarko wicach. Produkowaliś­
my przecież na eksport, a zyski, jak z 
dojnej krowy, ciągnęło przedsiębiorstwo. 
Wspólnie z POP, organizacją związko­
wą i młodzieżową uznaliśmy, że taki 
stan rzeczy nie może trwać dłużej. Rżu- 

_ciłem pomysł, by _ zakład—przekształcić w 
samodzielną spółdzielnię pracy. Udało 
się.

O Inspirowanie zmian 
nych to jeszcze nie dowód 
politykę kadrową.

— A coroczny 30-procentowy 
rost produkcji to mało?

o Panu się udało, ale niewielu ró­
wieśników może to samo o sobie po­
wiedzieć.

— To niestety prawda, choć z dtu-

Pierwsze wrażenia
z Legnicy

Od stycznia przebywam służbowo w 
Legnicy (przyjechałem z Katowic). Oto 
kilka moich pierwszych spostrzeżeń:

■■■■■ Plac Dworcowy jest wprawdzie zadba­
ny, lecz przykre wrażenie robią budynki 
naprzeciw dworca. Farby nie widziały 
od zakończenia II wojny światowej, 
obskurne tynki i brudne tablice infor­
macyjne różnych instytucji zajmujących 
je, nie są dobrą wizytówką Legnicy. Na 
tym tle kontrastuje jeden tylko budy­
nek z odmalowaną elewacją na żółto- 
pomarańczowy kolor.

Na dworcu PKP brak jest planów 
miasta (w formie planszy czy wydaw- 
nictioa), brak jest informacji o połą­
czeniach WPK (przydałyby się wykazy 
linii WPK, ceny biletów, godziny kur­
sowania autobusów, szczególnie w kie­
runku Lubina, Głogowa). Ponoć jest ja­
kiś kantorek kontrolny WPK na placu 
Dworcowym, lecz nie mogłem go zna­
leźć.

Na dworcu PKP powinien być 
wieszony także rozkład jazdy autobu­
sów PKS, tak jest we wszystkich więk­
szych miastach (Wrocław, Opole, Kato­
wice itp.), gdyż ułatwia to planowanie 
podróży.

giej strony można przytoczyć przykła­
dy Jaskier ni czy Swirgonia. W skUli 
makro — młodzież awansuje, lecz -i.w 
zaściankach Rzeczypospolitej „starzy” 
trzymają się mocno

• Ejże, przecież pan również powi­
nien się już do tej kasty zaliczyć. Funk- 

_ cje kierownicze pełni pan już. od. trzy­
nastu 3at.. ’ . ”

— ...i ciągle patrzą mi na ręce. Są 
tacy, co czekają na błąd, potknięcie. 
Pomny własnych doświadczeń otoczy­
łem się ludźmi młodymi. Żaden z człon­
ków Zarządu SP „Yitrum” nie ukończył 
jeszcze 36 lat. Najważniejsze dla nas są 
kwalifikacje i kompetencje...

O ...w rżnięciu i dmuchaniu?
— Tak też o nas mówią, bo taki jest 

profil naszej produkcji. Rżniemy krysz­
tały i dmuchamy bombki. Ale skoro już 
jesteśmy przy anegdotach, to powiem 
jeszcze, co opowiadają o mnie. Otóż — 
zdaniem niektórych — macie przed sobą 
złotoryjskiego Rockefellera. Mam po­
noć największe konto dolarowe i zara­
biam 150 ty&ięcy miesięcznie.

o Do tego buduje pan jeszcze pro- 
minencką willę?

— Oczywiście, a w sypialni mam Vio_ 
lettę Yillas.

O Więcej pytań nie mamy. Sami je­
steśmy młodzi... Obawiamy się tylko, że 
sprowadzimy panu na głowę Izbę Skar­
bową.

— Pukajcie, a będzie wam otworzone.

— Nie trzymam" stołka zębami. Po­
wierzono nii tę funkcję, gdy spółdziel­
nia powstawała, a później przedłużano 

, manuał zaufania.
o Nawet wtedy, gdy innych preze­

sów wywożono na taczkach...
— Jak panowie widzą. U nas nie by- 

ij ło anarchii ani strajków.
& Nie było potrzeby?
— Na to wygląda.
o Gdy przesiedzi się rozwój waszej 

firmy, można to nawet zrozumieć. Jak 
udało się zrobić „coś” z „niczego’ ?

jj — Niezupełnie z „niczego”. Przejęliś- 
H my ;j. zcc.ez w spuściżnie po przemyśle 
I; terenowym wydział ozdób choinkowych 
x i elektromechaniczny. Faktem jest jed- 
t. nak. że od tego czasu spółdzielnia bar­

dzo się rozrosła, rozszerzyła produkcję,
• a i ludziom żyje się z niej nie najgo- 

rzej
« Jaka jest recepta na sukces? Prze­

cież reforma stworzyła wszystkim 
dobne warunki. Tymczasem jedni 
trafili je wykorzystać, a inni — nie.

— My też nie ustrzegliśmy się kło­
potów i trudności. Ale potrafiliśmy się

£ z nimi szybko uporać. Zaważyły śmiałe j 
'■ decyzje, poparte analizą własnych moż- | 
•' liwości i potrzeb rynkowych.
iI
jj organizacja

spółdzielni pracy nie można być dykta­
torem.

• Łatwo jednak chyba kierować dam­
ską załogą... ~ r

— Oj, panowie chyba nie są żonaci... 
Trzeba dużo taktu, zrozumienia, właś­
ciwego podejścia.

• Elastycznej polityki?
— To generalna zasada, którą 

jemy w całej naszej działalności.
® Widać to choćby na przykładzie • —......

asortymentu waszej produkcji. I równikiem,
— Tak. Zmieniamy i rozszerzamy go 

bardzo często. A jak do tej pory — me 
było „pudła”. W magazynach nie znaj- 
dziecie panowie żadnych bubli.

• Może wyroby sprzedają się tylko 
dlatego, że rynek jest pusty?

— Tak było istotnie, jeśli chodzi o 
zabawki. Nie można jednak tego po­
wiedzieć o ozdobach choinkowych. W 
kraju dwadzieścia firm je produkuje, a 
jednak nasze „świecidełka” poszły w 
1985 roku za 50 milionów. Podobnie jest 
z konfekcją. Decyduje konkurencyjna 
jakość i konkurencyjna cena. Z niektó­
rych wyrobów trzeba umieć zrezygno­
wać, kiedy rynek przestaje być chłon­
ny, zastąpić je innymi, bardziej poszu­
kiwanymi.

• Dla wielu zakładów barierą wciąż 
nie do pokonania są braki surowcowe i 
materiałowe...

— Trzeba myśleć po gospodarsko. 
Produkcję zabawek uruchomiliśmy wy­
korzystując odpady plastykowe z innych 
wyrobów'. Ubranka dla lalek szyjemy 
ze skrawków, które zosta.ją po szyciu 
sukienek. Ale czasem musimy zwyczaj­
nie pokombinować. Gdy ruszaliśmy z 
nakładczą konfekcją spółdzielnia miała 
bardzo ograniczony dostęp do tkanin. 
Trzeba było wejść w sensowne układy 
z dużymi firmami krawieckimi i za ich 
pośrednictwem trafić do grona obdaro­
wanych materiałami z rozdzielnika. Do 
samodzielnej produkcji pozostawał już 

jr tylko jeden krok
o Stale podnosicie płace swojej zało- 

: dze. Czy to aby nie. ekonomiczna ko- 
• kieteria względem kobiet?

— Nie, to ekonomiczna logika. Pod- 
nosimy place, ani grosza nie płacąc na 

. PFAZ.
<£> Uzyskaliście ulgi?
— Nigdy o nie nie prosiliśmy. Nasz 

fundusz plac jest po prostu prawidłowo 
rozwijany i krew nas zalewa, że wielu 

. „nieudacznikom” udało się wyżebrać 
i- ministerskie preferencje. W „Yitrum” 

.. zwiększamy produkcję bezinwestycyjnie, 
na przykład poprzez nakładztwo, r- 
prostej linii prowadzi do wzrostu 

- nagrodzeń.
• W nieskończoność nie da się pro­

wadzić takiej działalności. Staniecie się 
Przestarzałą .manufakturą.

— Nie możemy dopuścić do przesta-
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Niektórzy dósypiają z głowami wtulonymi ramiona.

nąć wszelkie wątpliwości i zaspokoić ciekawość do końca.

o

tutu) nie żałują energii.
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wiedzy chemicznej i

instytucie.

Profesor Wajda mimo przejścia
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Nazywają siebie studentami minus trzeciego roku. Potem będzie 
rok minus drugi, minus pierwszy i start — już z indeksem w ręku. 
Oczywiście wszyscy chcą studiować, nie ma mowy o żadnej alter­
natywie. Czy chemię? Teraz pytanie wyda je się retoryczne, bo w 
głowach wirują tylko probówki, reakcje, zbiór mistrza Mendcleje- 
wa. Czas pokaże, ilu z nich nie uwolni się od chemicznej fascynacji. '• 
a kto sprzeniewierzy się młodzieńczej pasji.
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Idea eksperymentu wspiera się na bardzo prostej, lecz trwalej za­
razem konstrukcji. Prostej, ponieważ oprócz tymczasowej zgody mi­
nistra oświaty i symbolicznej, obustronnej umowy, nic towarzyszą 
jej żadne inne organizacyjne czy formalnoprawne „warunki”. Trwa­
łej, gdyż, jak do tej pory, obie strony (zwłaszcza pracownicy insty­
tutu) nie żałują energii, by eksperyment rozwijał się i trwał. Po­
mysł prof. Trzebiatowskiej trafił na podatny grunt. Zarówno pra­
cownicy naukowi instytutu, jak i władze oświatowe Legnickiego 
z ówczesnym kuratorem Tadeuszem Podwińskim podpisali się pod 
nim jednogłośnie. Poszukiwanie wciąż nowych, optymalnych w for­
mie i treści, rozwiązań dydaktycznych było i jest obowiązkiem każ­
dego nauczyciela, niezależnie od stopnia i rodzaju szkoły. Po paru 
latach wszyscy zainteresowani stwierdzają zgodnie, że wprowadzenie 
licealistów do uniwersyteckiego laboratorium przynosi niekwestiono­
wane korzyści — uczniom, nauczycielom i pracownikom naukowym. 
Pierwsi poprzez autentyczną działalność badawczą rozwijają zainte­
resowania, umiejętności, własną osobowość. Drudzy, dzięki systema­
tycznym kontaktom z uczelnią, nie czują się oderwani od najśwież­
szych, naukowych odkryć i chemicznych nowinek. Trzeci poza 
doskonaleniem własnych umiejętności dydaktycznych — wynoszą z 
zajęć z licealistami przekonanie, że w ten sposób rozwija się poziom 
wiedzy chemicznej i że chemia, być może, zdobywa kolejnych „wy­
znawców”.

/T xVĄ... Ł

Oili

Już niedługo eksperyment wrocławski obrośnie dziesięcioletnią hi­
storią. Dokładnie w roku szkolnym 1978/1979 jedna z pierwszych 
klas Liceum Ogólnokształcącego im. M. Kopernika w Lubinie roz­
poczęła ■ regularne zajęcia laboratoryjne w Instytucie Chemii Uni­
wersytetu Wrocławskiego. Pvok wcześniej identyczną współpracę z 
instytutem nawiązało XIV LO'we Wrocławiu. Eksperyment wymy­
śliła, wprawiając w ruch wszystkie organizacyjno-merytoryczne me­
chanizmy, prof. Bogusława Jeżowska-Trzebiatowska, która obowiąz­
ki dydaktyczne zawsze stawiała na równi z działalnością naukową 
i dyrektorską. „Moim zawodem stało się nauczanie, a nauka celem 
i sensem życia” — powiedziała w jednym z wywiadów.

’ 7 7

Jeszcze nie czują się przeoczeni, przesyceni chemią. Właściwie do­
piero zaostrzył się apetyt, który rośnie z miesiąca na miesiąc. To 
frajda, gdy można wcielić się w odkrywcę. Sprawdzić empirycznie 
suchą, podręcznikową formułę. Zbadać wszystkimi prawie zmysłami 
właściwości kwasów, zasad i innych chemicznych związków. Roz-

- szyfrować zagadki ■syntezy i analizy... Szkolne laboratorium jest za 
.ciasne dla całej trzydziestki i wyposażone skromnie w porównaniu
z uniwersyteckim luksusem. Tam przestrzeń, sprzęt, odczynników 
i szkła pod dostatkiem, a na dodatek pani doktor prawie na każde

• zawołanie. Żadne pytanie nie zawiśnie w próżni. Ćwiczenia w
- łych, kilkuosobowych grupach, sprzyjają dyskusjom, pozwalają

Są już w drugiej klasie ogólniaka i właściwie szkolnego podręcz­
nika nie mieli jeszcze w ręku. Szperają w antykwariatach, kupują 
książki na giełdach, w księgarniach naukowych, pożyczają skrypty 
od starszy cli kolegów. Od początku nauczyciele akademiccy posta­
wili poprzeczkę bardzo wysoko, zmuszając do samodzielnych poszu­
kiwań w wielu źródłach. Żeby przygotować się przyzwoicie do zajęć 
w uniwersyteckim laboratorium, trzeba przerzucić dziesiątki stron . 
i codziennie przynajmniej przez kilkanaście minut pomocować się 
z zadaniami. Szkolny podręcznik nie wystarczy. I ogólniakowe aspi­
racje też. Trzeba mierzyć wyżej.

Zdaniem prof. Stanisława Wajdy idea jest godna rozpowszechnie­
nia, oczywiście, w rozsądnych granicach — przynajmniej w więk­
szych ośrodkach miejskich. Jest to sprawdzony już sposób na kształ­
cenie. najzdolniejszych. Szkoła średnia nie zawsze ma warunki, a by­
wa, że nie potrafi (z bardzo prozaicznych powodów) zająć się in­
dywidualnie wyróżniającym się uczniem. Warto też zastanowić się 
i podyskutować o nauczycielskich „transferach” — w jedną i drugą 
stronę. To znaczy, by nauczyciel akademicki mógł popracować w 
szkole średniej, a nauczyciel szkoły średniej — w instytucie.

Profesor Wajda mimo przejścia ną emeryturę regularnie odwie­
dza laboratorium. Dzisiaj spędza w nim ponad godzinę. Podgląda, 
podpowiada, wyjaśnia, wędrując od jednej grupy do drugiej. Nie 
ukrywa, że darzy lubiniaków- szczególną sympatią. Współtworzył 
przecież pierwszą eksperymentalną klasę, egzaminowa! swoich pod­
opiecznych ;na maturze i przez wiele lat śledził ich postępy w che­
micznej edukacji.

Po kilkunastu kilometrach na kolanach rozkładają się skrypty, no­

tatniki, fruwają kartki. Może jeszcze uda się coś doczytać, douczyć, 

doliczyć. Doktor Żrałko zapowiedziała na dzisiaj kolokwium, a po- 

tom temat „Kationy”. Żartów nic ma. Na szczęście psorka pod ręką, 

więc w autobusie toczą się konsultacje.

W pierwszej klasie wydawało się, że strach i trema pętały nie 
tylko ręce, ale i mózgi. Ledwo wyszło się z podstawówki, a tu już 
próg uniwersytetu, wielka nauka i wielcy ludzie. Ale już po kilku 
tygodniach obawy prysły jak mydlana bańka. Nie przerażali ani 
profesor z siwymi skroniami, ani pani doktor z okularami na nosie. 
Wręcz przeciwnie — wszyscy ze zrozumieniem i cierpliwie łatali 
dziury w ich chemicznej wiedzy -i z pobłażliwością spoglądali na

- szczeniackie figle. Na przykład na badanie żywotności biedronki za­
nurzonej w kwasie solnym.

Rodzice są dumni. Przecież- uniwersytet, profesorzy to gwarancja 
■ rzetelnej dydaktyki i spory -zastrzyk dodatkowej wiedzy. Przyjaciele 

trochę zazdroszczą, ale i podziwiają.-Uporać-się z taką lawiną nad­
programowych - obowiązków, . to nie bagatelka. Nauczyciele innych 
przedmiotów nie stosują żadnej taryfy ulgowej. Chemiczny umysł 
bez kłopotu przecież upora *się również z literaturą, z geografią czy 
z historią. Bywa więc, że zamykają książki późno w nocy.
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po wojnie czynne hv'o w Jerzmanicach sa-

Fot. ARK

Wieś na zdrojach
Wanda Dybakika, Maria Kimcaitis

to

0
piszą da nas

dachu”.

I

ruchliwa asfaltówka. 
pnie się pod górę. Za

Niektórzy mówią, że jeszcze krótko 
natorium...

©fSR®

lilii

już Łrjy Jałcści. Siedem lat temu Euge­
niusz i ozi przejął gospodarstwo, 
rój ■ c przenieśli .s«ę -do miasta. On 
z... ? . się {. ( ransbudu” ’ i tym samym 

eczętował swój wybór — rolni­
ctwie. /uczą tek to, rzecz jasna, kredyty, 
łez nich nie da’oby się ruszyć -z miej-

Jggg

Tylko we wsi nikt nie wątpi w war­
tości zdrojowe wód.

•y go właściwie nie znasz, nic nie wiesz 
o jego rodzinie. A później zrobiła pra­
wie to sanij. < 0 choć wyszia za swoja- 
ką. ale z ca kiom innych stron pocho­
dzi! i też nic nie wiedziała o jego ro­
dzinie.

Teraz to już nie rozpoznasz, kto Iwo- 
. wiak. a kto centralak. — Ale na po­
czątku różnice i.-y'y widoczne — mówią 
we wsi. Lwowiak to zwykle- gospodarz 
cają gębą — lul.il się poka.^ć. nosi! 
się godnie J dostatnio. Centralak osiada! 
przeważnie w spółdzielni, albo w pege­
erze i po ubiorze widać by’o, że z bie­
dy wyszedł. — Nasi — wspominają 
Iwowiacy — mówili o tych z Rzeszów! 
skiego czy Kieleckiego, że nierobotni. 
Ale z czasem okazało się. że niekoniecz­
nie musi być to prawda. Ludzie jak lu­
dzie. jeden pracowity, inny leniwy, jak 
u nich, tak i u

I s

GdMCfłtcgdzic w ogródkach dymią bc- 
eaki. Aż do Wielkiego Piątku snuć się 
będzie po wsi zapach ja; o w ca i olchy. 
Wędzone musi być ni każdym stole, 
chociaż w Jerzmanicach Zdroju uic 
wszyscy już teraz biją, nawet przy oka­
zji Wielkiej Nocy. Łozińska, chociaż go­
spodyni Jak się patrzy, zamówiła szynkę 
i kiełbasy u sąsiadki. Odda przy naj­
bliższym świniobiciu. Na sznurze bieli 
ełę pościel, firanki zdjęte z okien. — 
Dwa tygodnie roboty, dwa dni święto­
wania — narzeka utartym zwyczajem.

— Tuż przed świętami — mówi soł­
tys — można zauważyć mieszkańców z 
wiaderkami. Idą do źródełka P° 
wodę. Na święta szykuje się wszystko, 
co lepsze, niech i herbata smakuje w 
tym dniu lepiej'.

pięćdziesiąt cztery ogony. Teraz ma już 
tylko pięć, bo się nie opłaca. I trzeba 
się przestawić. — Może na bydło rzeźne 
eksportowe? :— zastanawia się. Jednego 
jest pewien — nowoczesne gospodarstwo 
musi być specjalistyczne. Myśli też i 
sołtys — Czesław Misztur — jak i w 
którą stronę pójść z hodowlą. Bydło 
mleczne odpada, innym nie wyszło. Już 
poważnie przymierza! się do owczarni, 
rozpytywał hodowców, czy warto. Ale 
,oni na to, że w skupie są trudności.

Misztur ma ambicję dołączyć do czo­
łowych gospodarzy we wsi. Dwa lata 
temu zostawił posadę w mieście i od 
razu poszedł na całość. Do swojego hek­
tara dokupił dwadzieścia siedem, z pe­
geeru, w urzędach wydeptał ciągnik. I 
gospodarzy. W zeszłym roku z kilku 
kawałków zbierał nawet po sześćdziesiąt 
kwintali pszenicy, ale były i takie, któ­
re nie dały więcej niż trzydzieści pięć. 
Do rzepaku musiał jednak dopłacić. — 
Jeszcze nie znam dobrze swojego pola 
— tłumaczy. Wyda je się sołtysowi, że 
już jest na dobrej drodze. Choć naj­
trudniejsze jeszcze przed nim. Chce. bu­
dować się. W starym obejściu po rodzi­
cach ma zamiar postawić nowy dom i 
budynki gospodarcze.

Tak bywa, że sołtys to funkcyjna 
choinka. Misztur nie jest wyjątkiem: 
I sekretarz POP, radny, pełnomocnik 
kółka rolniczego, opiekun społeczny-, ław­
nik i jeszcze do niedawna czynny in-

Tylko kilku we wsi postawiło'na go­
spodarstwa. Kapują ziemię, inwestują, 
planuj’, rozwijają. Większość jednak 
?. je inaczej — jedną, nogą są w mie­
ście. na posadzie, a drugą na wsi. na 
kilku arach lub hektarach. — Może by 
1 wzięli się za ziemię — mówi sołtys. — 
gdyby byli pewni stabilnej polityki 
nar? twa wo' ec roln ctwa. A tu koniun­
ktura zmienni, ciągle jakieś zwroty i 
odwroty. Tak i z mlekiem było.

Parę lat temu ..rzucili się” wszyscy 
na krowy mleczne. A najwięcej zapalił 

i -ię Łoziński. Do nowej obory wstawił

5 przeglądów w dniach: 27 I 1983 f 
17 VIII 1984 r., 22 I 1985 r.. 25 IX 1985 £ 
i lo XI 1985 r. W przypadku ujawnie­
nia usterek podlegających gwarancji u- 
stalane były terminy ich usunięcia. Ó- 
statni protokół z 15 XI 1985 r. potwier­
dza usunięcie wszystkich usterek i nid- 
dorobek. 24 maja 1985 r. odbyło się 
spotkanie w sprawie niedogrzania szkd- 
ły i na zlecenie Wojewódzkiej Dyrekcji 
Inwestycji Legnickie Przedsiębiorstw^ 
Budowlane dodatkowo uszczelniło sto­
larkę okienną. Na tym spotkaniu stwier­
dzono również, że do palenia w kotłow­
ni powinno się używać wyłącznie koksu, 
gdyż inny rodzaj opału powoduje zanie­
czyszczenie sadzami komina. W termi­
nie do 15 kwietnia 1986 r. została zleco­
na ekspertyza cieplna, której wyniki za-

czeiuskiepo była; przyszli, weszli 
dach, zeszli i do tej pory nie pokazali 
się. A nam wie je, mieszkamy ,.P0<i
chmurką”, śnieg pada na klatkę schodo­
wą, robią się kałuże, przemakają wy­
cieraczki i zimno wciska się do miesz­
kań. Na takie wietrzenie klatek trochę 
za wcześnie, bo to pełnia zimy. &10* 
widocznie pomylił pory roku. Dwa laT-a 
temu zgłoszone było również „smołowa­
nie” dachu; różni ludzie wchodzą Jia 
dach, zakładają anteny telewizyp^f 
„równo” kują dach, a nam w trakcL 
opadów deszczu leje się po ścianach.
tej sprawie również do tej pary nikt nt& 
pokazał się na naszym „zaczarowany? 
dachu”, ' •<*

WIESŁAWA KACZMAE^ 
Lerrie*. Drukarska

/„Superbube-I"

Do Slugockich tylko patrzeć, jak zja- 
dą dzieci — syn z Lubina, córka ze Zło­
toryi. Dopiero wtedy zacznie się przed­
świąteczna krzątanina. Świniaka trzeba 
ubić, wypucować kąty. Matka, prawie 
zgięta wpół, wolniutko, porusza się po 
kuchni, miesi na zacierkę. Ojciec na 
chwilę oderwał się od roboty i przy­
siadł na stołku. Niedługo kończy osiem­
dziesiątkę i wciąż gospodarzy.

Dzieci nic chcą ojcowizny — przyja- 
dą, pomogą i wracają do miasta. Go­
spodarstwo nieduże, ledwie sześć hekta­
rów, razem z obejściem. Kiedyś było 
większe, ale i sił było więcej, Ó hekta­
ry nietrudno, i nikt ich nikomu nie za­
zdrości. Tylko jak je obrobić, gdy w 
domu jedna para starych rąk. Ziemia 
wyciągnie z człowieka wszystkie siły. 
Ziemi nie oszukasz.

W sklepie przedświątecznej gorączki 
jeszcze nie widać. Dopiero w połowie 
tygodnia tłoczyć się będą po margary­
nę, cukier, chleb i porządniejszą wędli­
nę. Pikulowa nie spodziewa się nad­
zwyczajnych dostaw, gees nie zapowie­
dział żadnych rarytasów.

Gdy zdecydowała się zostać sklepową, 
obiecywano jej, że wnet stanie za ladą 
w nowym pawilonie. I tak zeszło sze­
snaście lat — w ciasnej, zakurzonej klit­
ce, zimą przy żelaznym piecyku. Prezes 
złotoryjskiego geesu, Zenon Parol, ma­
rzenie Pikulowej odsuwa w nieokreśloną 
przyszłość. Nie ma pieniędzy, więc Jerz- 
manice nieprędko doczekają się pla* 

z prawdziwego zda-

decydują o dalszym postępowaniu ma­
jącym na celu poprawę ogrzewania 
szkoły. O wynikach ekspertyzy poinfor­
mowana będzie również Wasza redak­
cja.

Nawiązując do artykułu zamieszczonc- 
: go w „Konkretach” wyjaśniam, co na­
stępuje:

Wykonawcą szkoły nr 9 przy ul. Ma­
rynarskiej było Legnickie Przedsiębior­
stwo Budowlane. Szkoła realizowana 
była w 4 etapach w okresie od 1982 do 
1984 roku. W protokołach odbioru, za­
równo etapowych, jak i końcowym, nie 
stwierdzono żadnych usterek stolarki o- 
kiennej i instalacji centralnego ogrze­
wania. Po zakończeniu inwestycji w o- 
kresie gwarancyjnym przeprowadzono

10 • Konkrety

O tym. że ci ze wschodu, którzy po 
wojnie zasiedlili wieś, długo jeszcze bro­
nili własnej odrębności i żenili się prze­
ważnie pomiędzy swoimi, świadczą na­
zwiska. Co druga chałupa to albo Slu- 
goccy, albo Łozińscy. Rody nie byle ja­
kie. Łozińska, żona Eugeniusza, choć 
sama z Suwalskiego pochodzi, z dumą 
nadmienia, że to właśnie podobno z tych 
Łozińskich wywodzi się Władysław” — 
pisarz i historyk, postać encyklopedycz­
ny, — T° ten, co napisał „Oko proro- 
ka” — stara się podpowiedzieć, o kogo 
chodzi. Z kolei Slugocki, dziadek teścio­
wej. w sejmie galicyjskim posłował

Eugeniusz już nie Galicjanin. ale tu­
tejszy, urodzony w Jerzmanicach Zdro­
ju. I na pewno nie zasługi przodków 
miała na myśli Irena Sokołowska, za- 
^jczając g0 do wieiskich autorytetów. 
Należy do znaczniejszych, obok Szcze­
cińskiego i Grzesiaka, gospodarzy.

Dom Łozińskich stoi wysoko, na gór­
ce. Poniżej rozciąga się wieś. Dom, jak 
większość w Jerzmanicach, obszerny, ale 
jako jeden z nielicznych gruntownie 
wyremontowany, z wszelkimi wygoda­
mi. — Jeszcze nie do końca — zastrze­
gają gospodarze. Poszerzone okna dają 
dużo światła. Wewnątrz przytulnie, 
stołowym ciemne, dębowe meble, styli­
zowany stół, kandelabr. Za domem no­
woczesna obora, jedyna we wsi. Kom­
bajn i wszelkie niezbędne maszyny. Oj­
ciec uprawiał trzynaście hektarów, syn

II ŁW I ■ , « , —T—, I _ ■

WALDEMAR FALENTA 
dyrektor Wydziału Budownictwa 

w UW Legnica

Zaczarowany dach
Zwracam się o pomoc w sprawie 

istotnej dla lokatorów mieszkających 
przy ul. Drukarskiej 29. Otóż już prawie 
miesiąc mija od ostatniej wichury, która 
szalała 20 stycznia br. Wichura zerwała 
klapę z dachu i zrzuciła na ziemię obok 
b™mV- Owszem, ekipa robotników 
ADM mieszczącego się przy Swier-

cówki handlowej 
rżenia.

Wieś przecina
Droga stromo i . _
wzniesieniem, w kierunku Lwówka Ślą­
skiego rozciąga się już tylko z lekka 
pofałdowany teren. Ale sama wieś wy- 
daje się enklawą górskiego krajobrazu, 
wtopionego w równinę. Domy rozsypa­
na po zboczach, stary kościółek — 
czynny tylko w niedzielę, obok trzykla­
sowa szkoła. Z każdej strony horyzont 
zamykają wybrzuszenia górek.

— Pięknie tu. zwłaszcza wiosną, gdy 
zakwitną bzy i jaśminy — mówi Re­
gina Sokołowska. Uczy w szkole już 33 
lata. Czasem z żalem myśli o tym, że 
ugrzęzła na wsi. Tyle dzieje się w mie-. 
ście, a tu dzień podobny do dnia. Te- 
raz już córka Irena kieruje szkolą, ale 
pewnie gdyby miała szansę, wyrwałaby 
się stąd w świat. Najchętniej w Kar­
konosze. Dawno temu zauroczyła ją 
Szklarska.

Przyjadą do Sokołowskich goście na 
Wielkanoc, obsiądą stół bogato zasta­
wiony. Będzie oczywiście jajko, wędli­
na, biały barszcz, później świąteczne ży­
czenia i po kieliszeczku. A potem, no 
cóż, rozmowy, telewizja i spacer, jak 
drogi obeschną. — Źyje się tu niecie­
kawie i monotonnie — mówi Irena.

Za młodych lat Stefanii Kobelowej 
inaczej w Jerzmanicach bywało, wese­
lej. Do klubu schodzili się i starzy, i 
młodzi, na wiejskie potańcówki. Mło­
dzi pohasali, starzy popatrzyli, pogawę­
dzili. Z czasem świetlica popadła w rui­
nę i we. wsi posmutniało. Chociaż i cza­
sy teraz inne, młodzież inna. Kiedyś na 
przykład nie do pomyślenia było, żeby 
dziewczyna poszła do domu chłopaka, 
nawet z rodzicami. A teraz nikt na to 
nie zważa.

Ale młodość ma to do siebie, że zwy­
kła łamać zakazy. Tak było i za Kobe­
lowej czasów. Pamięta, że dziwiła się 
kuzynce, gdy ta wydawała się za cen- 
tralaka, a nie, jak było przyjęte, za 
swojaka, spod Lwowa. Ile było przy tym 
gadania we wsi. Mówiła jej: — Przecież

struktur harcerski. Sołtysem został 
osiemdziesiątym trzecim foku. Najpier,* 
się bronił, ale jak już wybrali, poezji 
się w obówiązku; Czy to taki splendor* 
Różnie bywa. Nieraz ten i ów szepnie 
ze Misztur ma to czy tamto, bo party; ’ 
ny, bo we władzach. — Gadają, bo ta 
ka już ludzka natura — godzi się z 
mi.faktarni sołtys.

Swego czasu, gdy Misztur był szefem 
ZMW w gminie, od sześćdziesiąty 
siódmego do siedemdziesiątego piątego 
roku, Jęrzmanice miały nawet śA<ój 
klub „Ruchu”. Założyli wtedy kluby V/ 
siedmiu wioskach. Do dzisiaj dotrwały 
jeszcze tylko dwa, w Prusicach i w |41_ 
biatowie. Klub prowadziła Pikulowa 
chyba nieźle, skoro w województwie 
wrocławskim zdobył trzecie miejsce 
Później wieś jakby przygasła. Dopiero 
zawierucha sierpniowa sprawiła, że lu­
dzie się ocknęli. Wypłynęło wtedy wiele 
wspólnych spraw: suche krany w '»ór! 
nej części wsi, kłopoty z kupieniem wia­
dra. błotniste drogi wewnątrz wsi. br^ 
ubikacji w szkole, zimne klasy. 
pierwszy ogień poszły wiadra. Prezes 
geesu zobowiązał się i dostarczył. p0 
wielu bojach wieś doczekała się świe­
tlicy, którą wyremontował pegeer. .Jest 
też kiosk „Ruchu”, są plany na budo­
wę dróg dojazdowych. Trochę opornie, 
bo społecznie, buduje się śmietnik przy 
cmentarzu. Przy szkole pojawił się sto- 
sik dachówki, z rozbieranej, też w czy­
nie, stodoły. Szkoła powiększy się o 
przybudówkę z sanitariatami. (Nawiasem 
mówiąc, dziwna to rzecz, że we wsi, 
która ma własny wodociąg, kącik czy­
stości w szkole to wiadro i miednicz- 
ka). Za rok. za dwa, mają być Jerzma- 
nice podłączone do ujęcia zdrojowej 
wody, na której, jak by nie było, wieś 
stoi. Na razie z ujęcia czerpie głównie 
Złotoryja.

Niektórzy mówią, że jeszcze krótko po 
wojnie czynne było w Jerzmanicach sa­
natorium i że przed wojną wieś miaia 
charakter miejscowości letniskowej. W 
lalach pięćdziesiątych wokół zdrojowego 
budynku wyrosły mury z wieżyczkami. 
Chłopi odrabiali tu szarwark, snlanto- 
wali zabytkowy park. Długo było czym 
palić w piecach. Nim zakończono prze­
gotowania, przyszła „odwilż”. Ale do 
sanatorium nie powrócili już pensjona­
riusze. Ulokowano w nim poprawczak.

Od czasu do czasu odżywa sprawa 
jerzmanickich wód. Znana była koncep­
cja szpitala dla ozdrowieńców. Od wie­
lu lat mówi się także o rozlewni w.ody 
mineralnej. Pierwsze próby inwestycyj­
ne pogrzebał nowy podział administra­
cyjny. Rozwiązano PZGS i rozwiały się 
projekty. Zenon Kwakszyc, naczelnik 
gminy, próbował odszukać dawne doku­
menty i sprawdzić, czy kiedykolwiek 
walory zdrojowe wody były potwierdzo­
ne laboratoryjnie. No i nie uda’o się. 
Zwrócił się zatem do Biura Badania 
Wody w Szczawnie Zdroju. Ale biuro 
postawiło warunki nie do przyjęcia, ze 
względu na koszty. Stara się więc na­
czelnik rozwiązać problem inaczej: wo­
dę ma pobrać laboratorium przy Wy­
dziale Ochrony Środowiska Urzędu Wo­
jewódzkiego w Legnicy, a zbada Szczaw­
no. Sprawa wciąż jeszcze w trakcie.

Nie śpi tylko konkurencja. Źródłami 
zdrojowymi interesuje się, obok GS i 
PSS, również firma polonijna — ..Leg- 
poi”. Jednak na razie zbyt wiele zaga­
dek, by z kimkolwiek rozpoczynać per­
traktacje. Nic nie wiadomo, ani o za­
sobności źródeł, ani o składzie mineral- 

.nym wody, ani którą firmę stać będzie 
na udźwignięcie inwestycji. Już dziś ko­
szty rozlewni szacuje się na 150—170 
min złotych, GS Złotoryja rocznie może 
przeznaczyć na rozwój nie więcej jak 
dwa — trzy miliony...
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Niewątpliwie wszyscy zda jemy sobie 
sprawę z faktu; iż w sytuacji obecnej 
miejska sieć wodociągowa nie zaspokaja 
potrzeb społeczeństwa w zakresie ilości 
wody dostarczonej do mieszkań, jednak­
że czasowo określone w decyzji obywa­
tela prezydenta, o której mowa wyżej, 
dostawy wody powodują szereg uciąż­
liwości dezorganizując życie mieszkań­
ców.

•' ■ Nagrody 
o godz. 16.1 
dzie się w 
Książki w 
laureatów ’

głównie . swoi,cl]-. twórców-: by .ich. ko­
rzystnie .sprzedać lub . wyndenić. .W-arfe, 
przy, okazji nadmienić, że .prawnicy cze-• 
chpsłąwąccy dokonali wielu ustaleń w - 
kwestii produkcji i rozpowszechniania • 
cideokasct. Temat, który u nas docze­
kał się jedynie prasowej pyskówki, ale 
.nie rzetelnych, rozwiązań. .

W związku z powyższym proszę o 
ustosunkowanie się do całości problemu, 
rozważenie możliwości cofnięcia przed­
miotowej decyzji bądź jej zmiany w 
kierunku rozszerzenia dostaw wody do 
mieszkań, co z pewnością przyczyni się 
do poprawy sytuacji, a tym samym za-

’ ---------1.. --ze2

wręczone 8 kwietnia br. 
spotkania, które odbę- 

iędzynarodowej Prasy. 1 
Rynek . 33. Zapraszamy 1

A Coś mi szeptało, by nie iść 
koncert wdowy po Lennonie. Sądząc 
tonu relacji prasowych, miałem rac: 
Leciwa pani Ono — jak dotąd — 
nauczyła się śpiewać. Na szczęście 
my dobrze wychowaną publiczność. Są­
dząc z nagrań — pani Ono powinna 
zostać wygwizdana.

Tu nasuwa się wniosek. Jeden; ale 
za to generalny.. Istnieją kraje w bloku 
państw .socjalistycznych, które pojęły, 
że .sztuka to również ciężkie pieniądze. 
Że fonografia to przysłowiowa kura 
znosząca złote jajka. W związku z tym 
chodzi mi po głowie pytanie. Ile stra­
ciliśmy na samym tylko Chopinie i 
Pendereckim, pozwalając, by nagrywali 
ich inni?

U nas nie- jesteśmy w ■ stanie założyć 
liczników w każdym mieszkaniu. ■ Mtisi- 
my jednak zainstalować liczniki na 

. wodę zimną i ciepłą w każdym budyn­
ku. Pozwoli- to na ustalenie dokładnej 
ilości wody zużywanej przez - mieszkań­
ców, jak również na ustalenie wielkości 
przecieków wody w sieciach. Czyżby ich 
nie było?

W zdumienie wprawiła mnie ilość 
300—330 litrów wody zużywanej na 
dobę przez mieszkańca Legnicy i to 
przy znacznych ograniczeniach dopływu! 
Jest tó przecież zużycie ponad dwukrot­
nie wyższe od ilości zużywanej przez 
mieszkańców Europy zachodniej. Tam 
oczywiście lokator, płaci za .wodę i dla­
tego ją oszczędza. • <

Notabene, wśród wielu informacji za­
wartych w biuletynie prasowym nr 1 
OMPP znalazłem jedną zdroworozsąd­
kową. Oto kierownictwo programowo- 
-artystyczne ' nadal'" dzierży w dłoniach 
Lech Nowicki, były szef muzyczny pro­
gramu trzeciego. Ci, którzy słuchają 
„trójki” wiedzą, że program ten dras­
tycznie zmienił swe oblicze muzyczne 
po usunięciu Nowickiego. Po

A Natomiast nie przyjedzie do Pol­
ski Jasiu Szmalec czyli Johnny Cash. 
Szkoda. Bardzo lubię człowieka. Nieste­
ty, rzecz cała, rozbiła się o prozę życia, 
czyli o „szmalec” właśnie. Nie mamy.

pobiegnie „magazynowaniu” wody pr:
• społeczeństwo.- • '

Mgr LILA ZYSKO 
zastępca prokuratora rejonowego 

w Legnicy

A Odnotujmy nowy duet wokalny. 
Krzysztof Krawczyk i Bogdan Smoleń. 
Po nagraniach z BOLTEREM i KLIN- 
CZEM teraz pora na kabaret. Ciekawe, 
kto jeszcze zechce podbudować piosen­
karski autorytet pana K. K.? Pozosta­
ła już chyba pani V-2 i orkiestra Ma- 

. ksymiuka albo Ra jskiego. Mogłaby też 
w grę wchodzić jakaś grupa punkowa. 
No cóż, cel uświęca środki.

jk Reprezentantami Polski na Między­
narodowym Festiwalu Piosenki w So­
pocie będą: Edyta Geppert, VOX (swo­
ją drogą, ten znakomity zespól miał 
pecha, żeby ze swoją muzyką „wpaso-

. A teraz? Gdzie jesteśmy teraz? Wbi-
* jam zęby w ścianę i wyję długo a prze­

ciągle. bowiem potworne wieści docho-
. dza mnie, no, żeby jeszcze z USA to 

pół biedy, ale... z Czechosłowacji. Oni 
tam mają łeb do interesów Oto, po­
myśleli sobie mniej więcej tak: Dotych­
czasowa, analogowa technika zapisu 
dźwięku ma się ku końcowi. Świat fo­
nograficzny przeżywa trojakiego rodza­
ju rewolucje Po pierwsze: zapis cyfro- 
wjr o niespotykanej jakości. Po drugie: 
płyta' kompaktowa. Po trzecie: video. 
Jeżeli się nie dostosujemy do tendencji 

. światowych, to będzie to zamknięcie 
■ drzwi dla popularyzacji w świecie cze­

chosłowackiej twórczości muzycznej. A
- .-za dym-idzie” niebagatelna strata • ekono-. 

miczna. Wzięli więc bracia Czesi kom- 
. puter ‘ osobisty i zaczęli sobie kalkulo­

wać. Cóż wykalkulowali?
. Przede wszystkim MC 900 Oto firma 
t TESLA pod tym właśnie symbolem li- 
t terowo-cyfrowym wprowadza na własny 

rynek dyskofon, czyli laserowy odtwa- 
. rzacz płyt .kompaktowych. Tak więc jest 

na czym odtwarzać. A czy jest co9
I o tym pomyślano, nawiązując kon- 

t.takt z dwiema firmami: erefenowska A- 
.s.RJOLĄ i japońską NIPPON COLUMBIĄ. 
; Charakterystyczny dla myślenia czecho- 
. słowackich specjalistów -jest dobór ma­

teriału -dźwiękowego - Oni- .już od lat

zdumienie wprawiła mnie 
litrów wody zużywanej 

‘ ’ ...J Legnicy

A I pomyśle' że to już po raz dzie- 
1 siaty odbędzie się Ogólnopolski Mło­

dzieżowy Przegląd Piosenki, pierwotnie 
w Toruniu, a od pięciu lat we Wrocła­
wiu. Przegląd jest bodaj najbardziej 
sztandarową akcją kulturalną Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Ob­
serwuję tę imprezę od samego począt­
ku i nigdy nie ukrywałem tzw. mie­
szanych uczuć , bo nadal nie jestem 
pewien czy ZSMP — bądź co bądź or­
ganizacja o niezbyt piosenkarskim cha­
rakterze — powinna zajmować się u- 
muzykalnianiem młodzieży. Odbieram 
więc OMPP jako próbę stworzenia pew­
nego porządku na bagnistej niwie kra-

- jowego „szolbiznesu”. Co z tego wyni­
ka? Postaram się odpowiedzieć w 
ROCKONESANSIE za miesiąc, po obej­
rzeniu jubileuszu.

JÓefścyi'-"'w kranie"
■ Występując -w trybie prokuratorskiej 
tontroli przestrzegania prawa, w związ- 

'ku‘ ze skierowanym ’ do' -prokuratora wo­
jewódzkiego1 • w Legnicy listem' kobiet 

■ zamieszkałych na osiedlu Ktłperhik I 
: w Legnicy dotyczącym kłopotów z-wodą, 
■z -jakimi 'borykają- się 'mieszkanki Leg­
nicy,'a wynikających z decyzji prezy­
denta miasta-Legnicy ograniczającej do- 

■ stawy wody pitnej do celów gospodarstw 
domowych — wnoszę o rozważenie 
możliwości- zmiany przedmiotowej de­
cyzji w kierunku ustalania bardziej do­
godnych czasokresów dostaw wody do 

mieszkań. ■ ■■ •

wać się” w / ; “ ; / _
licznych przypddkóió,l kiedy rock przy­
tłumił autentyczny talent) oraz — u- 
waga zwolenniczki — sam ShakirdDudi. 
Boję się tylko, że międzynarodowa 
publiczność, nie znając wszelkich moż­
liwych twarzy Irka, odbierze go jedy­
nie jako imitatora pana S. Stenensa. 
Wszystko zależy od doboru repertuaru. 
Zrozumie mnie każdy, komu udało się 
kupić „poltonowską” płytę: „Irek Du­
dek nr 1”. Dudek! Nie daj się tym 
nudnym sopockim smutasom!

zostaną
.W podczas 
i Klubie Mi<_

Legnicy, Rynek. 33. 
konkursu.

Boję się, że to pytanie mogłoby wywołać 
standardowy polski rezonans: zakaz na­
grywania dla firm zagranicznych. Łat­
wiej bowiem coś skasować niż uspraw­
nić. Bo też prawdą jest, że poprawa 
polskiej fonografii, czyli —- dorównanie 
przynajmniej Czechosłowakom. wymaga 
ciężkich dolarów. Skąd je wziąć, gdy 
brakuje proszku do prania? Jest to jed­
no z pytań idiotycznych. Fonografia da- 
je pewność zysku i to sporego, a więc 
NALEŻY inwestować by zarobić. A 
chyba nikt normalny nie powie, że nie 
mielibyśmy czego sprzedawać całemu 
światu. Cholera mnie bierze, gdy na Cho­
pinie robią szmalec Japończycy, Angli­
cy i inni tacy, tylko nie my. My zado­
walamy ...się -stwierdzeniem, że. „Chopin 
wielkfm kompozytorem jest” i to w' 
pełni zaspokaja nasze mocarstwowe am­
bicje Ho ho, ile' byśmy mogli, gdyby 
nam się tylko chciało? Ale nam się nie 
chce. Może z powodu zakorzenionego, 

-poglądu.■-że- ńaprawd^ -Zarobić ńióżńa"' 
jedynie na węglu i „Polish ham”? Ja­
koś powoli dociera' do nas, że również 
mikrokomputery to też pieniądze. Po­
czekam. Czy dożyję czasów, gdy Japoń­
czycy będą workami przywozić dolary 
na. ulicę Długą, gdzie rezyduje dyrekcja 
POLSKICH NAGRAŃ? Że co? Że bzdu­
ra? Ludzie, a dlaczegóż to Chopin i 
Penderecki miałby być gorszym towa­
rem -niż Dworzak czy Smetana? No, 
dlaczego? Jedynie z tego powodu, że 
dysponujemy technologią z epoki-, ka­
mienia- tłuczonego? •

Kontrola odczytów liczników wskaże 
w jakich budynkach jest nadmierne zu­
życie, a administracje mogą poprzez 
przeglądy likwidować przecieki w bu­
dynkach i mieszkaniach, włączając w 
to lokatorów (cieknące krany, spłuczki 
itd.). Robiło się to jeszcze nie tak daw­
no temu. Powszechne wprowadzanie ry­
czałtów za dostawy wody jest najważ­
niejszą przyczyną jej marnotrawstwa, 
zarówno przez lokatorów jak i dostar­
czycieli, a z marnotrawstwem wiążą się 
podwyżki kosztów produkcji wody i 
podwyżki czynszów.

Tak brzmi prawidłowe rozwiązanie • „Kon­
kursu strażackiego” z numeru 8/86 „Kon­
kretów”. Wpłynęło 19 191 rozwiązań z tego 
18 917 prawidłowych. Nagrody rzeczowe wy-’ 
losowali: RADIO „DOROTA” — Anna
Sieradzka, ul. Bieruta 16/1, 59-400 Jawor. A 
GITARA — Krystyna Skulą. Radzlechów 36. 
59-517 Olszanica. A ŁYŻWY — Bogumiła Ga­
jewska, Jurków 29. 59-253 Raciborowice. A 
PŁETWY — Maciej Karyś, ul. Tulipanowa 3. 
59-220 Legnica. A ŚPIWÓR Waldemar 
Domowicz, ul. Skłodowskiej 5/15. 59-300 Lu­
bin, A LAMPA — Henryk Poskrobko, ul. 
Mickiewicza 53/75. 67-200 Głogów, A tabo­
ret _ Halina Anisimowicz, ul. Marsa. 6/12,
59-220 Legnica. A MAKATA — Renata Zie­
lonka, ul. Komuny Paryskiej 4/1, 59-700 Bo­
lesławiec, A ALBUM — Adam Jabłoński, 
ul. plac’ Wolności 30 5. 59-860 Gryfów Ślą­
ski, A KOMPLET DO HERBATY — Agniesz­
ka Feliksiak, pl. Wolności 10 6, 59-500 Złoto­
ryja, A NAGRODA NIESPODZIANKA — 
Darek Jastrząb, ul. Świętokrzyska 15'8. ’ 59-220! 
Lęgnica. . r

■ Nagrody do odebrania w Komendzie 
jęwódzkiej Straży .Pożarnych w.'Legnicy, 
PioHją 1 Pawła. 4. P- 1^2,. w .godzinach 
8-415. Codziennie;

konkurs pod tym hasłem ogłoszony 7 
br. na łamach „Życia Legnickiego” 

3673 odpowiedzi, z tego 2819 pra- 
Nagrody ufundowane przez 

Towarzystwo Miłośników Legnicy 
TELEWIZOR KOLOROWY — 

Zielińska, ul. Południowa 9, 59-220 
A RADIO STEREO — Danuta Czar­

ka, ul. Poznańska 43/63 m 7, kl.
jnica. ‘ 

ska,’ ul. _ _
nica, Piotr Hudeczek, ul. Kasj 
59-220 Legnica. Irena Kawecka, 
59-330 Ścinawa, Zofia Kupna, ul. 
go 3/3, Środa Śląska, Eugeniusz Kędzierski, 
ul. Żwirki i Wigury 53/8, 59-220 Legnica.
Maria Orylska, ul. Kasprzaka 34/2, 59-220 
Legnica, Henryka < 
36/10, 59-220 Legnica. 
Świętokrzyska 10/10, 
mierz Misiorek. ul. 
skiego 35, Miłkowice, 
ul. 1 Maja 33/6. 5"

' Jest laki monolog Pietrzaka, w któ­
rym tenże rozważa, jak zwykle ironizu­
jąc, czy jesteśmy za czy przed Albanią.

\ Ja nie wiem. Nie znam tego kraju. Ale 
wiem jedno. Jakieś głupie dziesięć lat 
temu byliśmy potęgą, przynajmniej na

1 kraje demokracji ludowej. To nic pro- 
‘ paganda sukcesu, tylko obiektywna oce- 

na naszego ESPU, jak fachowcy nazy- 
\ waja Elektroniczny Sprzęt Powszechne- 
' go Użytku.

gdzie tylko, mogą tam upychają swoich, 
krajowych twórców, zarówno kompozy­
torów jak i wykonawców. Przeto na 
„kompaktnich deskńch” znajdujemy na 
razie nazwiska Dworzaka, Janaczka, 
Smetany, Suka, Myśliveczka. Jest to 
bardzo logiczne podejście do sprawy. 
Beethovena nagrywają wszyscy. Na­
szym więc celem będzie, by z takim 
samym entuzjazmem nagrywano Sme­
tanę. Zysk dla kultury narodowej, ale 
i ekonomiczny, bo przecież nie jest dla 
nikogo tajemnicą, że nasi sąsiedzi dobrze 
obrócą w palcach każdą koronę, nim 
ją wydadzą W tym coś musi być.

A że — niejako przy okazji — uda 
się załatwić parę płyt wykonawców za­
granicznych? Przecież na tym polega 
dobry handel: na targowaniu. My wam 
to, wy nam tamto. Tak więc — póki co 
— czechosłowackie nastolatki mają do 
dyspozycji trzy pozycje: WHAM! — 
„Make It Big” (lic. holenderski CBS), 
TOTO — „Isolation” (również CBS), o- 
raz YES —■ ‘ „90125” (amerykański AT-' 
LANTIC). Jest to stan na koniec 1985 r.

Nie wiem czy jesteśmy za czy- przed 
Albanią., lecz w dziedzinie płyty kom­
paktowej i dyskofonu jesteśmy daleko 
za.-Czechosłowacją.-- A będziemy.*jbszcze- 
dalej' za trzy lata,- gdy zostanie urucho­
miona wytwórnia płyt kompaktowych 
w .Lodenicach Do tego czasu jest- prze-- 
widywany import najbardziej poszuki­
wanych pozycji.

Nie będzie więc szoku. gdy dodam, 
że leżymy także , w katęgorr video. Oto 
już dziś, wszędzie tam. 'gdzie dzieją się 
rzeczy o randze wydarzenia artystyczne­
go, pojawia się ciężarowy wóz, z wy­
glądu podobny do „tirowskiej” lodówki. 
Na burcie -wymalowany symbol SUPRA_ 
PHOŃU i. napisMUSIC VIDEO To 
przewoźne studio, .-yideo o standardzie 
światowym Rzecz jasna — ńagry.wąją .

Na 
lutego 
napłynęły 
widłowych. 
„Elpo” i ■ 
wylosowali: A 
Helena 
Legnica, A ----------  -------------
necka, ul. Poznańska 43/63 m 7, kl. a, 59-220 
Legnica, A KSIĄŻKI — Mirosława Zakrzew- 

Henryka Pobożnego 12/7, 59-220 Lcg- 
ul. Kasprowicza 31. 

ul. Hoża 3, 
Zymierskle-

53/8” 59-220 Legnica.
Kasprzaka 34/2.

Chromy, ul. Pomorska 
Bogusława Siczek, ul. 
59-220 Legnica. Kazi-

Wojska Pol- 
Kozakowski.
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☆DWIE SĄSIADUJĄCE SZKOŁY

Krótko

szczęścia

Urszula Ren-
Renata Dań-

zebranie
LŻS rejonu

•wego Chrobrego. W ciągu sześciu łat 
■istrnenia. szko.a ma już widoczny doro­
bek i uznać to należy za rzecz godną 
pochwały.

Po turnieju ustalono skład reprezen­
tacji Polski na Mistrzostwa Świata w 
Reno (USA). W gronie reprezentantów 
znalazł się Janusz Zarenkiewicz.

jest młodszą siostrą „dziesiątki” i funk­
cjonuje zaledwie od trzech lat. Głogow­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane wzno­
siło ją z dużym rozmachem. Leży bli­
sko swojej sąsiadki, ale znacznie się od 
niej różni. Również jeżeli idzie o obiek­
ty sportowe. Tym razem nie popełniono 
starych błędów, co jest odczuwalne na 
każdym kroku. Wszystko pachnie jesz­
cze świeżością, gdyż obiekty są eksploa­
towane dopiero od połowy września u- 
bieglego roku. Szko’a posiada dobrze 
przygotowane ' oiska do gier zespoło­
wych. trawiaste do pi‘ki nożnej i 100- 
-metrową bieżnię lekkoatletyczną. Zaję-

$

o właściwym prowadzeniu zajęć z wy­
chowania fizycznego.'

Zygmuni Łuszcz

O Z Montrealu otrzymaliśmy pozdro­
wienia od trenera Piotra Biegaja oraz 
dwójki akrobatów Piotra Matuły i Pa­
wła Biegaja. Cała trójka serdecznie po­
zdrawia wszystkich czytelników i dono­
si, że trenuje bardzo intensywnie i przy­
gotowuje się do tournee po Kanadzie , 
i USA. Za pozdrowienia serdecznie dzl^- 
ktijeniy. y ; : j .

W Rzeszotarach obradował zjazd 
sprawozdawczo-wyborczy Gminnej Rady 
LZS w Miłkowicach. Nowym przewod­
niczącym rady został Jerzy Lewandow­
ski, a przewodniczącym komisji rewi­
zyjnej Ryszard Jóżwiak — obaj z Mił­
kowic.O W Oleśnicy rozegrano biegi przeła­

je młodzików makroregionu dolno­
śląskiego. W rywalizacji drużynowej 
drugie miejsce zajęła drużyna Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących w Złotoryi i 
zakwalifikowała się do finału central­
nego. Wśród chłopców SP Gierałtowice 
uplasowała się na trzeciej pozycji. In­
dywidualnie pierwsze lokaty wywalczy­
li: Edyta Kostrzewa ze Złotoryi i Miro­
sław Fundanicz z Gierałtowca.

O Bardzo dobrze spisali się łyżwiarze 
szybcy.. Cuprum Lubin w mistrzo­
stwach ,Polski Szkolnego Związku Spor­
towego. Dziewczęta zajęły drużynowo 
pierwsze,, a chłopcy czwarte miejsce. 
Indywidualnie Violetta Szustak uplaso­
wała się na pierwszej pozycji.
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Kiedy na spotkaniu z posłanką Geno­
wefą Greń działacz sportowy *Viaaysliw 
SŁajnowski mówił o trudnościach nie­
których głogowskich dzieci nie mających 
dostępu do obiektów sportowych, w za­
atakowanych placówkach szkolnych za­
drżało. Stwierdzono, że robi się wiele, 
aby wychowaniem fizycznym objąć 
wszystkie dzieci. .A żc nie wszystkie, 
(zwłaszcza te najmłodsze) mogą korzy­
stać z sal i basenów, to już inna spra­
wa. Po prostu obiekty pękają w szwach 
i nic są w stanic wszystkich pomieścić. 
Zwłaszcza, że do wspomnianych SP 10 
i SP 11 uczęszcza znacznie więcej ucz­
niów, niż to przewidują normy oświa­
towe. Przyjcdźcic do nas — mówiono — 
to przekonacie się na miejscu, jak jest 
naprawdę, jakie mamy kłopoty i czym 
się możemy pochwalić. Skorzystaliśmy 
z zaproszenia i odwiedziliśmy szkoły z 
głogowskiego „Kopernika”.

Po piłkarzach ekstraklasy i drugoli- 
gowcaeh startują do rundy rewanżowej 
zespoły III ligi, a wśród nich walcząca 
w grupie V Miedź Legnica Beniaminek 
z Legnicy walczył jesienią ze zmiennym 
szczęściem, ale na wiosnę zapowiedział 
atak na czołowe pozycje, zwłaszcza że 
podejmuje u siebie wyprzedzające go 
zespoły Pierwszy mecz legniczanie ro­
zegrają na wyjeździe z Pafawagiem 
Wrocław. Oto dalsze sootkania drużyny 
Miedzi:

W 50 min
ponad 20 metrów Bolesla sparował pik 
kę w pole, a nadbiegający Stelmasiak 
nie trafił do prawie pustej bramki. Zą 
chwilę szybki kontratak Widzewa i po­
zostawiony bez opieki, na polu karnym. 
Jaworski nic dał żadnych szans Koszar- 
skiemu. Nie mając nic do stracenia goś­
cie zaczęli śmiało atakować i gospodarze 
znaleźli się w dużych opałach Lubinia- 
nie miel; jeszcze jedna szansę na zdo­
bycie gola Pod koniec meczu po do- 
środkowaniu Ptaka na pozycję wybiegł 
Stelmasiak. ale minął się z piłką Po­
mimo przegranej goście otrzymali duże 
brawa od publiczności, a najlepszym pił. 
karzem na boisku był niewątpliwie sto­
per — Krzysztof Budka. W meczu tym 
Zagłębie wystąpiło w składzie: Koszar- 
ski. Mądrachowski. Budka. Turkowski 
(od 72 min. Kubot), Pietrzykowski Ku­
jawa. Kowalski (od 70 min. Zeler). Kra­
kowski, Ptak Kurant. Stelmasiak

Już jutro. 29 marca, kolejne, duże 
emocje Lubinianie podejmują obrońcę 
tytułu mistrzowskiego Górnika Zabrze. 
Ten frapujący pojedynek rozpocznie się 
o godz. 15

Po zmianie stron zagiębiacy mieli 
idealną sytuację do objęcia prowadze­
nia W 50 min Kujawa ostro strzelił z 

Bolesla sparował pił-

W pojedynkach spartakiadowych mło­
de lubinianki zdobyły cztery medale. 
Violetta Szustak wywalczyła srebro i 
brąz, a Mariola Napora dwa medale 
brązowe.
ó W Cieszynie odbył się finał cen­

tralny Igrzysk Młodzieży Szkolnej w 
Błękitnej Sztafecie. Reprezentująca wo­
jewództwo legnickie SP 7 z Lubina (o- 
piekun Stanisław Tursa) zajęła 14 miej­
sce, występując w składzie: Anita Za­
biela, Beata Cetnarska, ” ' ~
dzińska, Urszula Marud, 
czak i Joanna Bąk.

O W Głogowie odbyło się 
sprawozdawczo-wyborcze 
głogowskiego. Podczas spotkania ogło­
szono wyniki współzawodnictwa między­
gminnego. Zwyciężyły Gaworzyce, przed 
Żukowicami i Kotlą. Dotychczasowemu 
przewodniczącemu rady rejonu Józefie 
Ziębie wręczono Odznakę „Zasłużony 
działacz LZS”. Nowym przewodniczą­
cym wybrano Janusza Mroza.

jest .dziesiątka”. Chciano ją wybudo­
wać z dużym rozmachem, ale nie ustrze­
żono się błędów. W projekcie wprost 
tragicznie zaplanowano obiekty sporto­
we. Niemal wszystko trzeba było zmie­
niać, a nawet przerabiać na nowo. Ja­
koś z trudem uporano się z kłopotami 
i dziś szkoła, jeśli idzie o obiekty spor­
towe, może być wizytówką miasta.

Już samo otoczenie „dziesiątki” świad­
czy o dużej randze nadawanej wycho­
waniu fizycznemu. Są tam dwa boiska. 
W czynie społecznym wybudowano try- 

R0-metrowa bieżnię kortową. W 
najbliższym czasie powstanie stadion 
—. .. ..etyczny z 200-metrową bieżnią 
okólną, a trochę później tzw. zielona 
sala gimnastyczna. W pracach społecz­
nych dużo pomagała huta miedzi i 
członkowie sekcji piłki ręcznej Chrobre­
go Głogów, którzy na co dzień korzy­
stają ze szkolnych obiektów. Najwięk­
szy problem był z basenem. Projektów 
nie udało się generalnie zmienić. Nie 
ma podwójnego oszklenia, co jest szcze­
gólnie odczuwalne zimą. Już teraz ba­
sen wymaga remontu (rozpocznie się w 
czerwcu) i to zaledwie po trzech latach 
funkcjonowania. Trzeba będzie na ten 
cel wydać 4—5 min zł. Całe szczęście, 
że błędów nie popełniono w innych, 
później budowanych obiektach, a m. in. 
w SP 11 i polkowickim Zespole Szkół 
Ogólnokształcących.

Na boiskach, sali i basenie nie koń­
czą się szkolne obiekty. W okazałym 
budynku znajduje się mała sala gimna­
styczna (24X12 m), zaadaptowano też 
salkę do gimnastyki korekcyjnej, którą 
objęto około 300 uczniów W tej sytua­
cji wydawać by się mogło, że — przy 
dobrej i wysoko kwalifikowanej kadrze 
specjalistycznej .— nic nie. powinno stać 
na przeszkodzie w prowadzeniu zajęć z 
młodzieżą. Chodzi jednak o to, że w 75 
klasach uczy się 2532 dzieci, a powinno 
ich być nie więcej niż 1600—1800. Trud­
ności potęgują się, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę prowadzenie obowiązkowej nau­
ki pływania w trzech najmłodszych od­
działach. W tej sytuacji nikt nie jest w 
stanie zapewnić wszystkim możliwości 
korzystania z sali. 1 basenu. Trzeba ćwi­
czyć na korytarzach. Salę j basen trzeba 
również udostępniać pracownikom hu­
ty miedzi, sportowcom Chrobrego, nie 
mówiąc już o organizacji różnych im­
prez szkolnych, miejskich i rejonowych.

Tego rodzaju trudności jakoś się prze- 
.zwycięża, o czym dobitnie' świadczy roz­
wój szkolnego sportu. Prężnie działają 
sekcie pływania, siatkówki dziewcząt i 
piłki ręcznej chłopców. Uczniowie star­
tują we wszystkich, imprezach Szkolne­
go Związku Sportowego. Pływacy repre­
zentują barwy MKS Piast I już osią­
gają znaczące rezultaty w dolnośląskim 
makroregionie. Siatkarki od trzech lat 
stale występują w finałach Wojewódz­
kiej Spartakiady Młodzieży, a piłkarze 
ręczni są obiecującym zapleczem II-ligo?

różnią się pod wieloma względami. Łą­
czy je jednak jedno:, obie żyją sportem, 
co jest widoczne w każdym miejscu. 
Starają się stworzyć dzieciom jak naj­
lepsze warunki do jego uprawiania. O- 
bie nie posiadają długich tradycji, ale 
mogą 'się pochwalić sporymi osiągnię­
ciami. Dręczy je także jeden kłopot: 
duże przepełnienie powodujące trudno­
ści w prawidłowej realizacji szkolnego 
programu wychowania fizycznego. W 
obu placówkach niecierpliwie czeka się 
na mijający wyż demograficzny i za­
kończenie budowy leżącej w pobliżu 
„dwunastki”. Tylko wówczas zmniej­
szy się liczba uczniów, a ci, którzy zo­
staną, będą mieli w miarę optymalne 
warunki do masowego uprawiania spor­
tu. Tak więc w przyszłości na głogow­
skim osiedlu „Kopernik” powstanie 
prawdziwy kombinat sportu szkolnego, 
którego z pewnością zazdrościć będą in­
ne miasta zagłębia miedziowego,

0 Głogowscy brydżyści zorganizowali 
ogólnopolski turniej z okazji 41 roczni­
cy wyzwolenia miasta. W rozgrywce 
indywidualnej zwyciężył Jan Iwanowski 
(BKS Bolesławiec), przed Edwardem 
Kubickim (Lubtur Zielona Góra) i An­
tonim Ochofem (Chrobry Nowogrodziec). 
W turnieju par triumfowali Ochof i 
Olenderek (Nowogrodziec). W turnieju 
startowało 80 zawodników z sześciu 
województw.

0 W Gdańsku zakończyły się indywi­
dualne bokserskie mistrzostwa 'Polski-, 
Na najwyższyną podiutn stanął w 
dze . superciężkiej Janusz Zarenkiewicz

W równym rytmie walczą II-Iigowcy 
z Głogowa. Chrobry po wysokim zwy­
cięstwie 3:0 nad opolską Odrą grał w 
Szczecinie z zawsze groźną Stalą Stocz­
nia. Do większych niespodzianek jednak 
nie doszło Głogowianie uzyskali w 
Szczecinie cenny wynik bezbramkowy 
i umocnili się w czołówce tabeli W 
najbliższą sobotę Chrobry podejmuje na 
własnym stadionie Szombierki Bytom, a 
pojedynek ten rozpocznie się o godz 
15.

Z dużym zainteresowaniem oczekiwa­
no na sobotni występ piłkarzy Zagłębia 
Lubin w Lodzi. W meczu tym fawory­
tem był oczywiście liderujący Widzew, 
ale lubinianie nie chcieli tanio sprzedać 
swej skóry. Ostatecznie pojedynek wy­
grali łodzianie 1:0. Widzew z trudem 
radził sobie z bcniami dJcm i do przer­
wy utrzymał się wjr.ik bezbramkowy. 
W tym okresie goście grali bardzo os­
trożnie w obronie i ir'? taktyka okaza­
ła się skuteczna.

z Zagłębia Lubin, który nie rozegrał- 
jednak, finałowego pojedynku, gdyż Ma­
rek Pałucki ze Słupska nie stanął do 
walki. Dwa tytuły wicemistrzowskie 
wywalczyli również pięściarze z Lubina 
~ Wojciech Misiak w wadze średniej 
i Mariusz Łukasik w ciężkiej.

6 kwietnia: - Miedź Legnica * — Ostrovia, 
13 kwietnia: Lechia Piechowice — Miedź, 
20 kwietnia: Miedź — Victoria Wałbrzych, 
27 kwietnia: Chemik Kędzierzyn — Miedź,

4 maja: Miedź — Pogoń Oleśnica,
11 maja: Górnik II Wałbrzych — Miedź.
18 maja: Miedź — Polonia Głubczyce.
25 maja: Kryształ Stronie Śląskie — Miedź, 

1 czerwca: Miedź — Metal Kluczbork.
8 czerwca: Czarni Żagań — Miedź

15 czerwca: Śląsk II Wrocław — Miedź.
51 czerwca: - Miedź — Piast Nowa Ruda..

cia prowadzi się także na pobliskim 
boisku ADM i oczywiście na... koryta­
rzach. Uczniowie korzystają też z salki 
do gimnastyki korekcyjnej, a przedszko­
lacy z oddzielnej sali. Wszystko to jed- . 
nak nie wystarcza i w najbliższym cza­
sie na jednym z korytarzy położy się 
parkiet, zamieniając go w coś w ro­
dzaju sali do ćwiczeń. Czyni się także 
starania o uzyskanie przyszkolnego pla­
cu, na którym wybuduje się -stadion 
lekkoatletyczny — z bieżnią okólną i 
boiskiem trawiastym. Nie zapomni się 
o małych trybunach i ogrodzeniu cało­
ści. Wszystko przy dużej pomocy wy­
próbowanych opiekunów. - .

Troska o dobre utrzymanie istnieją­
cych i budowę nowych obiektów nie 
jest w „jedenastce” dziełem przypadku, 
lecz rezultatem życiowej konieczności. 
Również i ta szkoła jest wyraźnie prze­
pełniona. W 58 oddziałach uczy się 1774 
dzieci i 156 przedszkolaków. Prowadzi 
się 15 grup gimnastyki korekcyjnej, a 
zajęciami objęto prawie 150 dzieci. Po­
nadto istnieją trzy grupy gier i zabaw, 
a .także sekcje koszykówki, siatkówki, 
piłki ręcznej i lekkiej atletyki. Dużą 
salę udostępnia się siatkarzom i piłkar- 
kom ręcznym Chrobrego, członkom klu­

bu Miedziak . zakładom opiekuńczym. 
Szkolny basen czynny jest bez przerwy 
w godzinach 7—21, a w soboty do 16. 
Udostępnia się go także szkołom pod­
stawowym: 8, 3, 2 i 12 oraz pracowni­
kom ZOS. W ten sposób sala' i basen 
eksploatowane są w maksymalnym stop­
niu. Nie są to jedyne kłopoty pedago­
gów i dyrekcji szkoły. Już teraz okazu­
je się, że baza jest jeszcze za skromna. 
To samo dotyczy jej wyposażenia. W 
lei sprawie nie chodzi jedynie o pie­
niądze, które w końcu można znaleźć. 
Cala rzecz w otrzymaniu rachunków za 
zakupiony sprzęt. Głogowski sklep spor­
towy dysponuje rachunkami tylko na 
pięć proc, sprzedawanego sprzętu, a 
miejscowa Składnica Harcerska w ogó­
le nie wystawia rachunków. Dziwne to, 
ale niestety, prawdziwe. Nie mając do­
statecznej ilości sorz^tu. trudno myśleć 
nie tylko o rozwijaniu sportu, ale także
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.kąty, i diabli wiedzą co; jakby na zew­
nątrz nie istniał żaden kryzys, a był, 
na ten przykład, dostatni 1974 rok. Jed­
nym słowem, zawrót głowy i oczarowa­
nie. I Jan D. uległ temu oczarowaniu. 
A kiedy już uległ, to nic tylko ciągiem 
przez trzy dni — bo tyle instalował 
świetlik — myślał o zawartych w ma­
gazynie cudeńkach. Myślał mianowicie 
o tym, w jatki sposób wejść w ich po- 

. siadanie. Sprawa niby niełatwa, bo te­
ren oparkaniony i na okrągło, dniem i 
nocą, strzeżony. Ale stróż był jeden, do 
tego stary i głuchy, a stróżówka daleko4 
bo aż przy bramie wjazdowej; psa, na 
szczęście, nie było. Pies to zbędna gęba, 
darmozjad, a reforma gospodarcza prze­
rzedziła szeregi darmozjadów.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten 
horoskop z przymrużeniem oka; a losów 
swoich gwiazdom nie powierzą

i

l

Wierzymy oczywiście i jesteśmy o tym 
szczerze i głęboko przekonani, że — jak 
to kiedyś powiedział pewien znany mąż 
stanu — i na naszej ulicy będzie świę­
to. Na razie jednak każdy dorabia so­
bie gdzie może i jak może. Jedni pra­
cują, inni handlują, jeszcze inni speku­
lują, a niektórzy, wstyd powiedzieć, po 

' prostu kradną. I, co ciekawsze, ci, co 
i kradną, wcale nie wyglądają na zło­

dziei Noszą się na ogół schludnie, co- 
dziennie się golą, piją w miarę rozsąd­
nie, a nawet, rzec można, mieszczą się 
w przeciętnej normie ideologicznej. 
Żadne tam zakazane mordy, żadne hu- 

( re-bure i obszarpane indywidua. Kiedy

Trzeciego dnia Jan D. zdał wykona­
ną robotę, zebrał na papierkach odpo­
wiednie podpisy, pożegnał pana kiero­
wnika magazynu, uścisnął dłoń stróża, 
zabrał swe klamoty — i wyniósł się z 
terenu składnicy. Wcześniej jednak, za­
nim zebrał podpisy i pożegnał pana 
kierownika, odblokował zamknięcie 
świetlika i przesunął pod niego szafę 
stojącą luzem w magazynie. Aby do­
stać się do wnętrza magazynu, wystar­
czyło wejść na dach i przez otwarty 
świetlik spuścić się na szafę. Oczywiś­
cie w nocy, kiedy głuchy stróż będzie 
pogrążony w pierwszym, głębokim śnie.

spra- 
polowie 

twoje 
prze- 

mu- 
__ .. ____ .com 

ij na więcel samodzielności.

We wrześniu ubiegłego roku spól- 
£V,dz.ielnia zatrudniająca Jana D. o-, 

trzymała od pewnej składnicy ar­
tykułów tekstylnych zlecenie zainstalo­
wania w magazynie składnicy świetlika, 
czyli Inaczej mówiąc — oszklonego ok­
na w dachu. Robotę tę kazano wyko­
nać Janowi D., który będąc dekarzem, 
byl po trosze i ślusarzem, jako że kie­
dyś pracował w tym charakterze w za­
jezdni tramwajowej.

uradują, ale też fipo- 
- snuć dalekosiężne pla- 
via, że jest duża szansa 

e. Ciekąwe wydarzenie towa- 
sie pod koniec tygodnia. W 
wych niewielkie zmiany.

(2111 — 20 III). W tym tygodniu 
musisz być skupiony na sprawach zawodo­
wych. Staraj się. nie poddawać _ 
jom. Musisz wykorzystać czyjaś 
1 przeprowadzić swoje zamierzenia, 
ski czeka na dowody pamięci, jeśli 
basz tę spjrawę miej żal tylko do siebie.

W dziesięć dni po aresztowaniu 
Jana D., to znaczy 25 września, 
do obywatelki prokurator Anny I. 

z Prokuratury Rejonowej w W. zgłosi­
ła się Lucyna D. z równie gorącą, co 
rozpaczliwą prośbą o uchylenie aresztu 
tymczasowego w stosunku do Jana D. 
Pani prokurator raczyła jednym uchem 
wysłuchać Lucyny D., ale w żadnym 
wypadku nie raczyła przychylić się do 
jej prośby. Albowiem obecne czasy są 
dla wszelakich żuli raczej bezlitosne i 
prawo ile tylko może, tyle daje im do 
wiwatu. A daje, że proszę siadać.

Zrozpaczona Lucyna D. zaczęła więc 
błagać o widzenie przynajmniej, na któ­
rym musi, ale to bardzo musi — gdyż 
jest to sprawa życia lub śmierci — do­
wiedzieć się o pewien numer, który o- 
twiera skomplikowany zamek cyfrowy.

© BARAN (21 III — 20 IV). Choć czujesz 
zmęczony, nie możesz ustawać w wysi.”" 
aby zakończyć swoje trudne przedsięw; 
Potrzebny ci będzie upór j wytrwałość, 
zrażaj do siebie Panny.
pomóc w realizacji twoich zamierzeń.

© BYK (21 IV — 21 V). Bardzo pilna 
wa zawodowa musi być załatwiona w 
tygodnia. Odłożenie jej pokrzyżuje 
plany. Mimo że wszystko pragniesz 
prowadzić sam, nie będzie to możliwe, n 
sisz poszukać pomocy Skorpiona. Członie 
rodziny pozwalaj na więcel

O BLIŹNIĘTA (22 V — 20 VI). Planowany 
wyjazd może być bardzo udany w tym ty­
godniu. choć będzie on również bardzo kosz­
towny. Czeka cię też mila niespodzianka ze 
strony kogoś bliskiego twemu sercu. W sto­
sunkach zawodowych wystrzegaj się nadmier­
nej poufałości.

14 września ub. roku tuż przed pół­
nocą Jan D. podjechał swym małym 
fiatem pod składnicę artykułów tekstyl­
nych. Zaparkował samochód na pobo­
czu drogi, przez dłuższą chwilę obser­
wował teren składnicy i portiernię, i 

| przekonawszy się, że stróż rzeczywiście 
i śpi, wysiadł z fiacika, zabrał z bagaż- 
| ni-ka dwa plastykowe worki, jeszcze 

przez kilka sekund rozglądał się i nad- 
i słuchiwał, po czym bez trudu sforsował 

parkan i równie bez trudu przedostał 
się po piorunochronie na dach magazy­
nu. Z ulgą stwierdził, że zamknięcie 
świetlika jest wciąż odblokowane. Od­
chylił pokrywę, spuścił się na rękach 
do wnętrza baraku i lekko zeskoczył na 
szafę, która powinna znajdować się tuż 
pod jego, Jana D., stopami. Ale szafy 
nie było, ktoś ją odsunął. Jan D. zdą­
żył jeszcze zarejestrować, że spada w 
ciemną przepaść,, następnie .rąbnął o 
coś głową — i stracił przytomność. Kie­
dy. :.się ocknął, w magazynie płonęły 
wszystkie żarówki, a nad bim, Janem 
D., stali dwaj mundurowi i stróż — i 
pytająco merdali pałkami. Nie, stróż 

I naturalnie nie merdał. Nie miał czym.
wierzą „Wolnej Europie”, 
telewizji. Słowem, zupełnie 
obywatela-złodzieja. Osobliwe to zaiste 
zjawisko, lecz charakterystyczny twór 
czasu kryzysu.

V, niuij ------- ■ i i lituj

równouprawnienia ( trzeba odklonią się, kiedy trzeba od­
stąpią w autobusie swoje miejsce spa­
raliżowanej staruszce lub weteranowi- 
-zbowidowcowi, czytają „Trybunę Lu­
du” i „Rzeczywistość”, plują tylko do 
spluwaczek i nie zaśmiecają chodników.
A nawet, co już wygląda na czary, nie

Do takich właśnie osobnikow zaliczał 
się Jan D., pozornie odpowiednio wy­
profilowany społecznie, a także polity­
cznie, bo choć z partią rozstał się w 
roku 1980 — co zresztą wówczas było 
dość modne — oficjalnie popierał ak­
tualną linię, potępiał właściwie i we 
właściwy sposób i głosował jak należy, 
poza tym czyściutki, wypucowany, u- 
kładny i grzeczny. A w rzeczywistości, 
gdyby mu tak wejrzeć w duszę, wprost 
kanalia i sukinsyn.

pokój związany 
sprawr ' ' 
spodzi 
zapominaj 
oznaki ucz 
ostrożność.
potów.

O LEW (23 VII — 23 VIII). W swoich l 
jektach staraj się trzymać ziemi. Wysiu< 
z uwagą kogoś bliskiego sercu, a ujrzysz 
interesujące cię sprawy we właściwym świe­
tle. Tydzień zapowiada się raczej pogodnie 
i bez wielkich emocji. Rodzinne spory po­
traktuj z humorem.

O PANNA (24 VIII — 23 IX). wiele okazji 
towarzyskich odrywa sie od ważnych dla 
ciebie spraw. Jeśli się .będziesz nazbyt roz­
praszać nie zrealizujesz swego ważnego przed­
sięwzięcia. Koniec tygodnia bardzo pracowity 
i pełen emocji. Uważaj nie możesz wciąż 
zwodzić Strzelca, bo wymknie ci się z rąk.

O WAGA (24, IX — 23 X). Dla Wag nad­
chodzi dobry okres na dalekosiężne plany i 
na ich 'realizację. ‘ W tych ' planach weź pod 
uwagę - swoje zdolności’. 4 cechy charakteru. 

W najbliższym czasie wielkie uznanie znaj­
dzie twoja inicjatywa. Ą podróż bedzie bar­
dzo udana...........’ ' ‘

O SKORPION (24 X — 22 XI); Początek 
tygodnia spokojny i leniwy, za to koniec 
będzie pełen emocji i niespodziewanych wy­
darzeń. Aby nie dać się zaskoczyć musisz 
zgromadzić pewną sumę pieniędzy. Znakiem 
szczególnie ći przychylnym: w tym tygodniu 
będą Bliźnięta. ..

Q STRZELEC (23 XI — 22 XII). Bardzo 
zajmą cię sprawy zawodowe. .Nie zaniedbuj 
jćdnak kogoś bliskiego, bo będzie miał do 
ciebie słuszne- pretensje. Musisz przemyśleć 
w spokoju swoje prywatne problemy, nad­
szedł właśnie dobry czas na podjęcie decy­
zji. Nie rezygnuj zbyt łatwo z propozycji.

o KOZIOROŻEC (23 XII — 20 I). Wciąż nur­
tuje cię sprawa kogoś bliskiego i zajmuje d 
wiele czasu. Tymczasem okaże się, że wszy­
stko rozstrzygnie się za twoimi plecami. Ro­
zejrzyj się wśród swoich współpracowników, 
dzieje się coś ważnego czego do tej pory nie

QtrwODNlk (21 1—20 II). Nowe wiadomości 
z daleka nie tylko clę 
wodują że zaczniesz 
ny. A gwiazdy mówi; 
na ich realizację. *’*- 
rzyskie zdarzy ! . . 
sprawach sercowych

® RYBY

Pani prokurator zdziwiła się nieco, bo 
nie przypuszczała, że dekarz i do tego 
złodziej dysponuje sejfem pancernym i 
to sejfem ze skomplikowanym żarnikiem 
cyfrowym. Zagadnęła więc Lucynę D. o 
ten sejf, chcąc poznać bliższe szczegóły; 
firmę, znaczy się, cenę, ewentualnie po­
jemność. Kiedy jednak usłyszała, o jaki 
sejf chodzi, o mało nie zemdlała z wra- 

i żenią. Rychło wszakże doszła do siebie, 
j bo co prokurator, to prokurator —

Magazyn składnicy tekstylnej, w któ­
rym Jan D. miał zainstalować świetlik, 
okazał się obszernym, murowanym, 1 dzieliła zezwolenia na widzenie, 
dość wysokim barakiem. Z zewnątrz — i 
nic nadzwyczajnego: kryty blachą plas­
ki dach, okratowane okno, 'masywne, 
metalowe drzwi, gaśnica, tąblica z czer­
wonym napisem: „Palenie surowo 
wzbroniono”, pod frontową ścianą 
skrzynia z piaskiem, łopata i wiadro, 
bosaka nie było, podwędzili. Z zewnątrz 
tedy nic nadzwyczajnego,- żadne tam 
rypcium-pypcium, Za to ' W środku 
istne cuda''i cudeńka: wełny, wełenki, 
jedwabie, sztruksy, bretony, alpagi, bro- i

zazdrosny o małżonkę. Tak szaleńczo, że 
aż popełnił szaleństwo i — nie ma co 
ukrywać — zmusił małżonkę do nosze­
nia... pasa cnoty, który to pas skon­
struował. osobiście on sam, Jan D., z 
nierdzewnego metalu i plastyku i 
opatrzył w nowoczesny zamek cyfrowy. 
Lucyna D. nosiła ów pas cnoty blisko 
rok • nie wiadomo, jak długo by jeszcze 
to trwało, gdyby Jan D. nie został a- 
resztowany za usiłowanie ograbienia 
pew 'ego magazynu , .

O ł 'Z-^y wiadomo,. ciężkie.
^31‘sa leci na łeb'na szyję, do do- 

: naturalnie, a radosna tęcza od- 
no-.-.j ciągle jeszcze dość ślamazarnie i 
a oporami wspina się na nasze niebo.

■ ■ -w ■ Jesteśmy, rzec można, jedną nogą 
już w dwudziestym pierwszym 

. wieku i zacofania właściwie u 
nas nic ma. Z ciężkich i okrutnych 
okowów ciemnoty sanacyjnych dziadów (i 
co starszych ojców) kraj nasz otrząsnął 
się dosyć dawno i my, jego współcześni 
obywatele, w pełni świadomi wznio­
słych celów, maszerujemy raźno w lep­
sze, wspanialsze czasy, ku — jak to się 
mówi — świetlanej przyszłości. Oczywi­
ście ten i ów jeszcze i teraz warcholi, 
mąci naszą wodę, rzuca nam kłody pod ; 
nogi, bo nawet i teraz zdarzają się typy | 
mało uświadomione, element aspołecz­
ny, wredny i zacofany, który — dajmy | 
na to — nie uznajc i ' _
kobiet. A przecież w socjalizmie równo- 
uprawnienie płci to sprawa święta i nie- I 
narnszalna, zwłaszcza — ma się rozu- I 
mieć — równouprawnienie kobiet, jako 
że i one, kobiety, maszerują z nami 
noga w nogę, a nawet, mówiąc szczerze, 
wyprzedzają nas o dobre pół kroku. 
Dlatego każdy przejaw dyskryminacji 
kobiet piętnujemy bez pardonu i z całą 
stanowczością — prywatnie i instytu­
cjonalnie. Ale choć piętnujemy, zdarza­
ją się na tym polu przeróżne, niekiedy 
wielce obrzydliwe historie. A jedna z 
takich historii, jak gdyby żywcem wzię­
ta z gęstych mroków wczesnego śred­
niowiecza, miała miejsce w ubiegłym 
roku w dolnośląskim mieście W.

Gest parii prokurator okazał się jed­
nak daremny, ponieważ Jan D., wred­
na wy sukinsynek, oświadczył,, że po 
tym stuknięciu głową o regał magazy- 

' nowy uleciała mu pamięć, a .wraz z nią 
' i.numer otwierający zamek cyfrowy o- 

sobistego sejfu Lucyny D. Mimo to 
sprawa skończyła * się szczęśliwie, bo 
Lucyną D. zajęli się w końcu lekarze 
z kliniki położniczej, bądź co bądź far 
chowcy od damskich sejfów. I, rzecz 
jasna, odnieśli pełny sukces.

Otóż w mieście W. mieszkali so­
li. bie państwo D., Jan i Lucyna, 

oezdzietne małżeństwo na dorob­
ku. On, trzydziestolatek, pracował w 
jakiejś spółdzielni, która zajmowała się 
dachami czy oknami, a może.i dachami, 
i -oknami. ,Ona, o sześć lat od niego 
starsza, prowadziła dom i . dorabiała 
chałupniczo, haftując makatki, najczę­
ściej. Świętą Familię lub tylko Dziewicę 
z. Dzieciątkiem, bez ubogiego,, cieśli — 
Józefa; w okresie Wielkanocy miała 
również coś tam do czynienia z jaja­
mi, malowała je podobno.

’ Jakikolwiek- by spojrzeć; choćby naj­
bardziej życzliwie i bez żadnych uprze- 
dzeń klasowych, trudno było uznać mał­
żeństwo D. za dobrane Zwłaszcza od 
strony wizualnej. Strona wizualna, o- 
twarcie mówiąc, przedstawiała się wręcz 
tragicznie. On: smukły brunecik, przy­
stojny, z bakami przyciętymi za usza­
mi, wąsikiem a la Clark Gable i bujną 
czupryną — istny okaz amancika w so­
lidnym. przedwojennym wydaniu. Ona, 
przykro powiedzieć, wprost maszkara: 
tęgawa krowa z wy liniały m łbem, ka­
prawymi oczikami, gębą zrytą niczym 
orzech włoski i nogami jak polana, a 
przy tym już dwukrotna rozwódka. I 
na dodatek o sześć lat starsza i bez 
grosza. A i jeszcze niepewnego, pocho­
dzenia, bo wychowana w sierocińcu za­
konnym. Muzyką współczesną też się 
nie interesowała. Krótko mówiąc, me­
zalians niesłychany i na żaden zdrowy 
rozum niewytłumaczalny. Można by 
rzec; że Jan D żeniąc się był w trupa 
zalany lub niezbyt dobrze przyjrzał się 
narzeczonej, co naturalnie temu i owe­
mu się zdarza i co prędzej czy później 
bokiem wychodzi. Ale nie, bo — rzecz 
zadziwiająca — Jan D. wciąż, nawet po 
dwóch latach współżycia, był. szaleńczo

© RAK (21 VI — 22 VII). Zakończy sie nie- 
okój związany z pewną ważną dla 

vą, jej rozwiązanie bedzie równie 
dewane jak pomyślne. W euforii 

o kimś bliskim, kto czeka 
izueia. W wydatkach zachowaj 

aby uniknąć poważniejszych klo-

pro- 
ichaj
:ysz 
vie-
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Warunki pracy i płacy do omówienia w siedzibie przed-

j Wiosna i latem niebezpie- ■ -■— 
; .czciistwo powstania pożarów • 
: , rośnie. Dzieje sle to prawie 
> > zawsze na skutek nieoslroż- 
' i ności lub braku rozwagi.

; Najczęściej czerwony kur sza- 
‘ •: leje na wsi. moment nieu­

wagi mtzże zniszczyć całe gos­
podarstwo. a nierzadko doro-

• : bek ż;
Z nastaniem wiosny" wzra- 

! ‘ sta również zagrożenie poża- 
. rowe obszarów leśnych. Cze-. 

r ; sto przyczyna powstawania
• ■■ ich jest nieostrożne obchodze-
• , nie sie z ogniem (wypalanie Z- 

1 łąk. śródleśnych i w. pobliżu />
lasów). Rokrocznie z lego po­
wodu tysiące hektarów drze- 

j wostanu ginie bezpowrotnie. 
. a miliardy ulatuja-. z dy- 
j mcm. Zbliża sie okres sobot- 
; nio-niedzielnych wyjazdów 

do Lasu. W związku z tym 
strażacy i leśnicy apelują ó 
ostrożność. Chwila nieuwagi 
może kosztować drogo. Tylko 
w ostatnich dniach zanoto­
wano w Legnickiem kilka 
pożarów w Lasach. Dla przy­
pomnienia o tym 1 z myślą, 
aby uczulić wszystkich na 
te sprawy — proponujemy 
Wam dziś. Drodzy Czytelnicy, 
kolejny konkurs przygotowa­
ny przez redakcję „Konkre­
tów”. Komendę Wojewódzką 
Straży Pożarnych w Legnicy 
i Okręgowy Zarząd Lasów 
Państwowych we Wrocławiu.

’ Konkurs polega na ■
nięciu propagującego

, nę przeciwpożarową w 
darstwle .wiejskim 
złożonego z 5»ylab wyt 
nych w „chmurkach”, 
łatwienia DOdajemy. 
wyrazów hasła zaczyna 
od następujących "lite

i P. P. W. G...W.
Z. D. 2,

Oprócz rozwiązał 
su należy nadesLai 

j sło związane z ochi 
'sów przed pożarami 
, nadesłane przez 
- będą nagradzane 

tąkże drogą Ig.-.s 
grody atrakcyjne!).

Powiązanie konku 
oslmy przesyle, 
pocztowych z - 

Świąteczny’ 
pod

ISfeBKWłf I
i3O i /

HAMAK, TORBĄ ŻEGLARSKA KINKIET &

- dobry stan zdrowia,
i, — uregulowany stosunek do służby wojskowej,

— prawo jazdy kategorii „C”, rok praktyki zawodowej w kierowaniu samocho­
dami ciężarowymi powyżej 3,5 tony,

i — prawo jazdy kat. „B”. 5-Ietnia praktyka w kierowaniu pojazdami samocho­
dowymi,

p — mechanicy samochodowi mogą uzyskać dyplomy mistrzów i czeladników na
; kursach organizowanych przez Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyj­

ne.
Praca na terenie Legnicy, Lubina i Głogowa.
Atrakcyjne płace. Bilety wolnej jazdy na autobusy komunikacji miejskiej dla 
pracowników i członków rodziny.
Możliwość korzystania z wczasów i kolonii. Dla samotnych możliwość korzy­
stania z kwater prywatnych.

i Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu w dziale służb pracowniczych
| (telefon 200-51, wewn. 223—224) : _______ <08-fc |
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Ogłoszerra drobne

Wybiegłem z domu jak tylko 
mogłem najprędzej. Zapomnia­
łem nawet o włączonym telewi­
zorze.

22.2a
,,Romanca i
— i poezja

>ino 2, skr. poczt. 145. REDAGUJĄ: Ryszard Adamó' 
Neczyński (z-ca sekr.)f Czesław Pańczuk (sekr. rt

towv. 
film 

pr< 
ki

tel.
21060-g

8/7. 
prawo

dla 
12.00

17.20
18.00 

rachunek.

cen- 
1/18. 

726-n

Byl 
że ze-

„Jem ima
— ..Pla- 

ang. 
o

— Wygląda na to, że prowa­
dzisz co najmniej dwoma punk­
tami w tym „meczu'1 — wtrą­
ciłem się — ale muszę ci oznaj- 

nikogo 
ra_ 

kuli

, sam.
„Z Polską 

TV,,rA"ilrł

19.00
20.00

K ino 
ang. 

Christie.

M-3. 
irzedaży 
ica, Bis 
plr'-’

14.30
15.30 

amer.
:r, w i 
Hepburn 

Chłopska

połowę 
dom 

: M-4 
Biuro

Sta butAlkn

z 
DT. 
ang.

'as. 23 
23.20 !

00.00się poją-

vch) 
lowv

tel.

zezwolenie i 
.. Po 

małżeń: 
przez 

na 
zam

Edenu 
Gilling.

> sport.
”, 20.00

Vcr- 
me — 
:o mo-

W tym przypadku nie Viet- 
cong, nie Charlie, ale Siere 
Minor był faktycznym celem...

ODDAM 
handlowy 
w Legnicy. 
’ * 299-26 od

„Sposób na

1 IV 86 r.
10.10 Film:

segmentowych 
,v wypoczyn- 

sklep 
Szpital- 

20958-g

10.00 
życie”, 
gazyn harcerzy. 
,,Tik-Tak”. 17.20 :

Express Lotk; 
„Ptasie gnił

show” 
linia.
- „Niobe”. 

finał Pucharu 
mężczyzn. 
’ ’ ' 22.20

DT.

samochodowe 
futra — sprzedam. 

59-230 Prochowice.

21024-g 
POKROWCE samochodowe ze 
sztucznego futra — sprzedam. Jan 
Śliwiński 59-230 Prochowice. War­
szawska 5/3. 629-p
SPRZEDAM pół dużego domu ko­
ło Głogowa. Tel. 33-51-91. G28-P

sprawie 
Alderdy- 

Ucieszyło mnie to, gdyż 
powiedzieć, że byliśmy

Nie zdradziłem jednak Johno­
wi moich myśli. Zapytałem 
grzecznie:

— Czy mógłbym teraz zoba­
czyć Nelsona?

że zabiłem 
Minora, ale — - uwierz 
:o! — ja strzelałem do

— W prawe płuco, 
jeszcze zdołał dowlec się po 
schodach na górę i skonał pod 
drzwiami pokoju...

Gdy wszedłem do pomieszcze­
nia, w którym tak niedawno pi­
łem. doskonałe francuskie wino, 
zobaczyłem Nelsona Był blady 
jak ściana.

Uwaga 
sercu”.

„Dwójki”. 18.39 Roz-
,.Magie show” (1).

i Gorąca linia. 20.15 
baletowe
>ort —
iszykówce

— film polski.
rep. 23.20

Też stwierdził, że to historycz­
ka.

Byłem jednak innego zdania 
na ten temat. Przypomniałem 
sobie, że przypatrywała się tym 
wszystkim okropnościom w 
Wietnamie... Widziała, jak jej 
rodzice zmienili się w żywe, 
płonące pochodnie... Nha histo­
ryczka?! Nie! Nigdy w to nie 
uwierzę...!

9.00 Film 
świat Disn< 
i Dale’a”. 
„Zouzou” 
1934 r„ w 
sephine 
Telewizyjn;

* ar

Dochodzenie w tej 
powierzono Johnowi 
cemu. 
można 
zaprzyjaźnieni.

Powołałem się więc na niego 
i dzięki temu bez problemów 
zostałem wpuszczony do obsta­
wionego glinami domu Nelso­
na.

— Możesz zapomnieć o tym 
śmiesznym wykręcie z Charliem, 
Nelson — stanowczo powiedział 
John. — My wiemy, że jest to 
normalne morderstwo... A do.

M-4 oraz 
-'--j Biuro 
Bielańska 

piątek. 11—18. 
21025-g

SPRZEDAŻ 
satura tor 

sokiem.
Drzymały
1E sprzedam r- 

cukrowej. Wiadomo:
Drzymały 5/15.

IZEDAM dużą j.” ' '
Wiadomość:

SPRZEDAM | 
Wolsztynie. 
Legnicy oraz 
Wiadomość: 
Legnica, Bielańska 
lek — piątek

Nie widział przeszkód, 
nawet tak uprzejmy, 
szliśmy razem do sutereny.

Na schodach 
plamy krwi.

— A ty co tu robisz?! — za­
pytał zdziwiony John.

— Gdzie trafiła kula? — 
pytałem.

V

,,Uczta 
.,żyć 

) Klub 
., ..publika 

12.00 Antena. 12.40 Ta- 
Kotarbiński — Ku we- 

irznej pogodzie. 13.15 Teatr 
lego widza — Wacław Siero­
cki ..Dary wiatru północnego” 

13.55 „Stworzył nas jazz” — 
15.20 Tele gol 

„11 maestro di 
Kowal- 

16.50 
f ran-

ę, ale po 
triumfem:

usłyszeć obu 
:~h miał

UWAGA WĘDKARZE! Zanęty — 
przynęty — M1XWĘD =» skuteczne 
i tanie. Sprzedaż wysyłkowa z ra­
batem do 30 proc, informacja: za­
mówienia 45-759 Opole, ul. Prósz- 
kowska 33/9. Sławomir Upirów.

21048-g

— Co się 
stało, Reed?

— Oni mówią, 
Steve’a f" 
mi Amos! — 
Charliego...

— Charlie?! Jaki znów Char­
lie?! — Alderdyce zmarszczył 
brwi.

— W żargonie wojskowym to 
przeciwnik — żołnierz Vietcon- 
gu. Psychiatrzy nazywają taki 
przypadek manią wietnamską. 
Dla wielu z tych, którzy brali 
udział w tej wojnie, jest to 
teraz prawdziwa wymówka... 
— spojrzałem na Nelsona i 
stwierdziłem: — Ale nie w 
tym przypadku, prawda Reed?!

W poniedziałek wróciłem do 
domu dopiero późnym wieczo­
rem. Otworzyłem telewizor i 
poszedłem do kuchni, aby przy­
gotować sobie coś do jedze­
nia... Zelektryzowało mnie na­
gle nazwisko „Stoven Minor”. 
Wbiegłem do pokoju i usłysza­
łem ostatnie zdanie komunika­
tu:

fiskalizm”. 23.20 DT.

Czwartek 3 IV 86
10.00 DT. 10.10 Film 

Shore prowadzi śledztwo” 
ma czerwieni” (2) — film 
16.25 DT. 16.30 O mnie, o tobie, 
nas oraz film: ..Był sobie kosmos” 
(21) — franc. 17.20 DT. 17.30 Wspól­
na Polska, wspólne sprawy. 17.55 
Witryna — magazyn CZSP. 18.05 
Patrol — nauka, technika i sport 
18.30 Sonda — Gry wojenne. 19.00 
Dobranoc. 19.10 
ukowy. 19.30 DT. 
ka. 20.15 
śledztwo” 
— film ai 
studio. 22.3(1

kochanym. 17.30 
18.00 Zwierzęta wo- 

rasy pol- 
,,Dwójki”. 
„Duch z 

film, reż. 
»cy. wyk.: 
Aleksander

DUŻY wybór mebli sej 
kuchennych (kompletów 
kowych) ławostoły poleca 
meblowy w Jaworze ul. 
na 8 tel. 25-31. Krojcig.

SPRZEDAM M—4 3-pokojowe, 
trum Lubina. Niepodległości

SPRZEDAM sa tura tor wózkowy do 
wody z sokiem. Wiadomość: Lu­
bin, Drzymały 5/15. 21053-g
PILNIE ' sprzedam maszynę do 
waty cukrowej. Wiadomość: Lu­
bin. Drzymały 5/15. 21054-g
SPRZEDAM dużą piłę taśmową do 
drewna. Wiadomość: Legnica, tel. 
224-27. 21055-g
MEBLE swarzędzkie najwyższej ja­
kości w bardzo dużym wyborze 
poleca sklep meblowy Kunice ko­
ło Legnicy. Szmuc.

mić. że Nelson nigdy 
nie zastrzelił... W każdym 
zie nie na tej połowie 
ziemskiej!

motywow też dojdziemy! Czy 
wiesz — zwrócił się do mnie, że 
koszula Minora osmalona była 
prochem, a dookoła rany nic 
nie było?! — triumfował.

— Czego to dowodzi? — spy­
tałem.

— Nic wiesz?! To przecież 
proste! Facet nie miał na sobie 
koszuli, gdy go zastrzelono. 
Ktoś potem przestrzelił koszulę 
i ubrał w nią nieboszczyka... A 
tenaz posłuchaj uważnie dalej...

John nadął się i spojrzał 
tro na Reeda

Posterunek na ul. Piwnej. 0.25 Na 
5 minut przed zaśnięciem — s. I. 
Witkiewicz o gimnastyce.

dzierżawę pawilon 
branża owoce—warzywa 

Wiadomość: Legnica.
16—10. 21058-g

Wspaniały 
idy Chipa 
■m kinie: 

fab. z 
’ch Jo- 

ci, utran uauin. 12.00 
.. _ koncert życzeń. 13,00 

Siedem anten. 13.45 Teatr Młodego 
Widza — Wacław Sieroszewski: 
..Dary wiatru północnego” (1). 14.35 
Ponowny powrót do Edenu — 
Spotkanie z Rcbeccą Gilling. 16.05 
Studio I 18.05 Studio sport. 19.00 
Wieczorynka. 19.30 DT. 20.00 „Big- 
-bang” — polski film. reż. Andrzej 
Kondratiuk, wyk.: Janusz Gajos. 
Ludwik Benoit. Zdzisław Kozień 
Bożena Dykiel, Franciszek Pieczka 

Cembrzyńska. Zofia Merle. Ro­
man Kłosowski. 21.35 Sportowa nie­
dziela. 22.05 Pegaz. 22.50 Biała 
ma 7. Niedzicy. 23.20 Kino nocne: 
„Śmierć na Nilu” — ang. krym 
wg. powieści Agathy ~ ’

— Można powiedzieć, że jes­
tem przyjacielem rodziny — od­
powiedziałem patrząc mu w' o- 
czy.

28. Wiadomość: 
Niegosławice ko- 

21049-g 
lC5p do remon- 
Mściwojów 52.

21050-g

„Policja jeszcze nie zna mo­
tywów, które spowodowały, że 
Nelson strzelał do swojego są­
siada...”.

USŁUGI
ŻALUZJE przeciwsłoneczne, drzwi 
harmonijkowe^ zamki szyfrowe — 
alarmy. Wiadomość: Legnica. 
278-67 po 16. Glinowski.

MATRYMONIALNE
KARINA małżeństwa krajowe i 
zagraniczne. Legnica — 7. skrytka 
83. 21017-g

SPRZEDAM pilnie silnik Diesla do 
samochodu ciężarowego Robur. 
Wiadomość: Legnica, tel. 265-13.

21057-g

16.60 Lu. to..6 i i,,., „o.aic rosy”.
11.bo „magazyn i->om«..ŁOxa . x«.2o
D„ ib...u łj.u nnodych widzów; „za­
łoga 3’ — „Jajko bez. tajemnic” .

z ra.iiuucjiii . }..2u 
lylAO dia wędkarzy.

Kadra c/.c^a. lo.oo
Bach; — „1-asja wj, 

— wyu.: Orkiestra sym- 
Fańsiwowej 
u, chor Cm 
bicia n bit 
19.10

sprawy. 
CZSP.

technika i 
•ry wojenne.
Pr. popularnona- 

19.30 DT. 20.00 Publicysty- 
„Jemima Shore prowadzi 
— „Plama czerwieni” (2) 

mg. 21.05 DT. 21.30 Inter- 
.30 DT.

PROGRAM H
17.00 Spróbuj sam. 17.30 

dokument: „Z Polską w 
18.10 Pizebi 
maitości. 1 
19.30 DT.
Rozmaitości
20.35 Studio sp<
Europy w ko: 
21.05 „Mistrz” 
Maraton nadziei

„i-iąien. . 
Dt, 17.ó(l N.e 
H.'ió x ilKalSKa 
Jan becasuan 
św. uana’ 
lOii.v7.aa I-ańsiwowej i iJiariuorni 
w poznaniu, chur Cinopięcy i Mę­
ski, ayr. bicia n bluLgrosz, 19.00 
Dobranoc. 19.10 Siudium. 19.30 Dt. 
20.0U Monitor rządowy. 20.30 „Białe 
rosy”, radź., komedia obycz. 21.53 
Dt. 22.2o bprawa dla reportera. 
23.05 „Romanca przy księżycu” — 
muzyka i poezja hiszpańska. 23.30 
Dt.

— Zawsze, kiedy 
wiasz, odnoszę , wrażenie, że 
coś przeoczyłem... Ale mniej­
sza. zt tym. Pewnie chcesz wie­
dzieć co się tu wydarzyło?

■ Skinąłem głową.
— Wygląda na to, że Nelson 

l nie znanych nam przyczyn, za­
strzelił swego sąsiada, a po­
tem zabarykadował się w do­
mu z żoną... To weteran wojny 
wietnamskiej, a jak każdy z 
nich — jest skrzywiony psychicz­
nie. Na dodatek w ostatnich 
czasach został bez pracy...

— Czy są świadkowie mor­
derstwa?

— Nie są potrzebni! Nelson 
przyznał się do wszystkiego.

— A co mówi jego żona. 
Nha?

— To bardzo ładna dziewczy­
na... Strasznie histeryzowała z 
początku... Teraz jest na górze, 
w sypialni. Nasz lekarz musiał 
jej dać zastrzyk uspokajający.

ZGUBIONO 
wykonywanie usług 
przy zawieraniu 
łoszenia wydane 
Handlu w Legnicy 
Józef Modrzewski 
ul. Łowicka 8/7. 
ZGUBIONO prawo jazdy 
A.B.C.E wydane przez Urząd Gmi­
ny Krotoszyce na nazwisko Ed­
ward Bańczyk. zam. Szymkowo — 
PGR. 21052-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
A,B.C,E,F wydane przez Naczelni­
ka Gminy Chocianów na nazwisko 
Eugeniusz Pieczonka. zam. Raków 
39. 21059-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. BiT 
wydane przez Wydział Komunika­
cji w Żaganiu. Łukasz Sygulow- 
ski. 67-20(1 Głogów. Kosmonautów 
Pol. 119/12. 720-p

« „Sobótka” oraz film „Czle- 
pancerni i pies” (8) — „Brzeg 
za”. 10.30 Dt. 10.40 Z Polski ro- 
. 11.15 W święcie ciszy. 11.40 
podwórek na stadiony. 11.55 

:wig van Beethoven — w 215 
nicę urodzin. 12.25 Poeta jak 

Edwarda Stachury, 
biuro pośredni- 

Konrada

bliźniaka w 
parterowy w 
w Świdnicy. 
Pośrednictwa. 

17/2, poniedzia- 
11—18. Dymyt.

21056-g

PROGRAM 11
17.30 Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie. 18.óo Pobocza sportu — 
Kto nic lubi Mirosława Sałaka. 
18.15 Postscriptum do „Autu”. 18.30 
Rozmaitości. 19.05 „Przygody Guli­
wera’ — lilni anim. 19.30 Dl. 20.00 
Galerie świata „Ermitaż” (22) — 
„Sztuka francuska XIX wieku” — 
radź, serial dok. 20.30 „Miłość, czy­
li życie...” wg Edwarda Stachury 
— widowisko. 22.05 Jean Gąbin w 
filmie; „Premier” reż. Henri 
neuil. 23.50 Rozmowy, intyin 
„...o tym, żc kobieta wszystke 
że”. 0.20 Dl.

Wtorek
10.00 DT. 19.10 Film: „Maure- 

ga.rd” (6) — serial ’ franc. 16.25 DT.
16.30 Dla młodych widzów: „Aka­
demia muzyczna”. 16.55 Dla dzieci: 
„Cojak” — teleturniej. 17.20 DT.
17.30 Gazeta rolnicza. 18.00 Inf. 
wyd. 18.15 Prosty rachunek. 18.25 
„Pod znakiem skarabeusza” — rep. 
19.00 Dobranoc. 19.10 Diagnoza. 19.30 
DT. 20.00 Zebranie otwarte. 20.30 
„Mauregard” (6) — serial franc. 
21.25 DT. 21.50 Wieczór z Pegazem. 
23.05 DT.

PROGRAM II
17.00 Jak być 

Prosto z morza, 
kół nas — gołębie i 
skiej (2). 18.20 Przeboje
18.30 Rozmaitości. 19.00 
Canlerville” — polski 
Ewa i Czesław Petelsi 
Czesław Wołłcjko, 
Dzwonkowski. Barbara Ludwiżan- 
ka, Anna Wojciechowska, Jan Cie­
cierski. 19.30 DT. 20.00 Gorąca li­
nia. 20.15 „Trasa — kabaret jedne­
go aktora” — rep. 20.45 Nieznany 
front. 21.25 Panorama kina radziec­
kiego: „Aleksander Newski”, reż. 
Siergiej Eisenstein. 23.10 DT.
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Nelson jakby znieruchomiał.
— Reed był podczas wojny 

w Wietnamie wyborowym 
strzelcem- i do tej pory pozostał 
mu nawyk ćwiczenia ręki i o- 
ka.. Jestem przekonany, że na­
wet gdyby stracił zmysły i na­
gle zobaczył, że Minor zmienia 
się w żołnierza Vietcongu, ni­
gdy z tej odległości nie przeo­
czyłby serca... To pewne, że 
Minor został zastrzelony zanim 
Reed wrócił do domu!

— To nieprawda! To ja go 
zabiłem! — krzyknął Nelson, a 
w jego głosie brzmiały strach i 
rozpacz.

— Gdy sąsiedzi usłyszeli 
strzał samochód Nelsona stał 
już przed domem... — powie­
dział Alderdyce.

SPRZEDAM Stara 
Mycielin 32, gin. 
ło Nowej Soli. 
SPRZEDAM Fiata 
tu. Wiadomość: 
woj. legnickie.

MIESZKANIA M-2, 
domkj poleca do spi 
Pośrednictwa, Legnic 
17/2. poniedziałek — 
Dymyt.

PomedzsaL!; 31 III 86 r.
8.30 „Zwyczaje i obrzędy” — 

„bin.gjs w Ramienicy”. 9.00 Film 
ula dzieci: „Z diabłem nie ma żar- 
iuw — czechosf. baśń. 10.30 „Mi­
łośnicy przyrody” (9) — 
traw ’ — ang. serial. 11.00 
radośniej” — film dok. 11.30 
szesciu Kontynentów — „Repu 
mnichów”. 12.00 Antena. 12.40 
deusz Kotarbiński — Ku 
wnęaznej pogodzie. 13.15 
młodi 
szewski „Dary wiatru 
(2). 13.55 „Stworzył r 
radź, komedia muz. ‘
— Meksyk 86. 16.25 
capella”. wyk.: Kazimierz 
ski i WOSPRiTV w Łodzi. 
„Gilbert Becaud nie tylko po 
cusku”. 17.35 W starym kinie: „/v- 
merykanin w Rzymie” — włoski 
film fab. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
DT. 20.90 Jarosław Iwaszkiewicz: 
„Kongres wc Florencji”. 21.40 Wie­
czór z „X” Muzą. 22.55 Zjawy z 
Pieskowej Skały.

PROGRAM 11
12.00 Witanie wiosny. 12.15 Dziecko 

potrafi (2) — Miedzy burzą a ka­
łużą. 13.00 Bar na Stawach. 13.30 
„Zwierzęta w kamerze” — „Skały 
papug morskich” (1) — film przyr. 
13.55 Wideoteka. 14.30 „Godzina z 
Edytą Geppert”. 15.30 „Rzymskie 
wakacje” — amer. film fab., reż. 
William Wyler, w rolach głównych
— Audrey Hepburn i Gregory 
Peck. 17.35 Chłopska twarz — film 
dok. 18.00 Placido Domingo — film 
muz. 19.00 Ignacy Jan Paderewski
— „Poświęciłem całe życie dla mo­
jej ojczyzny”. 19.30 DT. 20.00 Spot­
kanie z balladą — Szczyt wszy­
stkiego. 21.40 „Ciepło rodzinne” — 
franc. film fab., wyk.: Annie Gi- 
rardot, Philippe Noiret i in. 23.05 
Na 5 minut przed zaśnięciem — 
S. I. Witkiewicz — „O puszeniu 
się”.

i dla dzieci „Wsr 
ieya” — „Przygody 

10.30 W stary) 
— franc. film 

rolach głównyt 
Baker, Jean Gabn 
;ny koncert życzei 
inten. ‘

Środa 2 IV 86
DT. 10.10 Film:
16.25 DT. 16.30 Krąg — ma-

---------  16.55 Dla dzieci: 
,,nn.-idK . n.ńu DT. 17.30 Losowa­
nie Express Lotka i Super Lotka. 
17.40 „Ptasie gniazdo podczas bu­
rzy” — film fab. wietnamski. 19.00 
Dobranoc. 19.10 Archiwum XX 
wieku. 19.30 DT. 20.00 Publicystyka. 
20.15 „Sposób na życie” — film 
RFN. 21.45 DT. 22.10 Program dla 
wszystkich. 22.40 DT.

PROGRAM II
16.55 Program dnia. 17.00 Konsy­

lium kliniki zdrowego człowieka. 
17.30 Salon muzyczny — Na czym 
grać? 18.20 Przeboje „Dwójki”. 18.30 
Rozmaitości. 19.00 Teraz my — 
Diora. 19.30 DT. 20.00 Teraz my — 
Diora. 21.00 Studio sport. 21.50 Te­
raz my — Diora. 22.50 Ekonomia 
na co dzień — „Czy grozi nam

— Godzinę przed tym strza­
łem pan Nelson pojechał na 
lotnisko. Ale tak naprawdę pan 
wcale nie miał zamiaru nigdzie 
odlecieć. Wrócił pan do domu 
i.„i panie Nelson, co pan za­
stał?! Może zobaczył pan w 
jednym łóżku swoją żonę z Mi­
norem? Tak było, panie Nel­
son?!

Nelson otworzył usta, jakby 
chciał coś powiedzieć, ale na­
tychmiast je zamknął.

W tym momencie wszedł je­
den z policjantów i powiedział:

— Poruczniku, sąsiedzi zezna­
li, że słyszeli tylko jeden 
strzał. I w strzelbie brakuje 
tylko jednego naboju...

John zamyślił się, 
chwili stwierdził z t:

— Nie mogli 
strzałów Jeden z nich 
przecież miejsce w suterenie!

nr 281 na 
lośrednictwo 
ństw i og- 

Wy dział 
nazwisko 
Legnica. 

21051-g 
kat.

10.25 Film dla niesłyszących — 
„Big-bang”. 12.00 Kwadrans z hej­
nałem. 12.15 Kino familijne „Robin 
Hood” (12) — „Czary” — ang. se­
rial. 13.15 Dziecko potrafi (1) — 
Między burzą a kałużą. 13.45 Stu­
dio sport. 14.55 „Muppety wkracza­
ją do kina”. 15.45 „Łemkowska 
Wielkanoc” — film dok. 16.10 
„Wilhelm Zdobywca” (4) — „Ha­
rold” — franc. serial hist. 17.05 
Koncert na Zamku Królewskim w 
Warszawie. 17.20 Kalejdoskop fil­
mowy: „Przepłynąć górę”. 18.10 
Przeboje Bogusława Kaczyńskiego
— „Podróż na Sycylię”. 19.10 Sztu­
ka patrzenia czyli przez obiektyw 
Władysława Hasiora. 19.30 DT (dla 
niesłyszących). 20.00 Kanał — pr. 
W. Manna. 21.10 „Grand pas de 
quatre” — pr. baletowy. 21.30 ,.Ix)t 
Sfinksa” — franc. film sens.-przy- 
godowy. 23.15 Po prostu Agnieszka
— Show Agnieszki Fatygi. 23.50

9.00 
rej i 
mórz; 
dem. z r 
Ludwig van Becthoven — w 
rocznicę urodzin. 12.25 Poeta 
nikt — poezja Edwarda Stachury 
13.00 Telewizyjne biuro pośredni­
ctwa. 13.20 Dni Konrada Swinar- 
skiego. 14.00 Trybuna sejmowa. 
14.30 U Hefajstosa — wojskowy pr. 
15.00 DT. 15.05 Antologia dramatu 
powszechnego: August Strindberg 
„Wielkanoc”. 17.20 Losowanie Du­
żego Lotka. 17.30 Studio sport — 
I liga piłki nożnej. 18.30 Telewi­
zyjny magazyn młodych. 19.00 Do­
branoc. 19.10 Z kamerą wśród 
zwierząt. 19.30 DT. 20.00 „Szkarłat­
ny kwiat”’ — ang. film kostiumo­
wy. 22.15 Czas. 23.05 Siedem dni 
na świecie. 23.20 Sportowe rytmy 
tygodnia. 00.00 Kino nocne: 
„Zmarł naturalną śmiercią” — a- 
merykański film krym.

PROGRAM II
15.00 „Żywoty świętych” —. teatr 

lalek „Pleciuga”. 16.00 Wielka Gra. 
17.00 O miłości i kantelL 18.00 
„Dziedzictwo naukowe świata arab­
skiego’’ (1) — „Przybliżenie isla­
mu” — hiszpański serial dok. 18.30 
Rozmaitości. 19.00 Wywiady Ireny 
Dziedzic — Barbara Hoff. 19.30 DT 
(dla niesłyszących). 20.00 Bis na bis 
— Rzecz o Fauście. 20.55 „Muzyka 
instrumentalna” — Włodzimierz Na­
horny. 21.30 „Paryż dla dwojga” — 
franc. pr. rozr. z Mireille Mathieu, 
Charlesem Aznavourem. 22.30 „Klej­
not w koronie” (11) — „Towarzy­
sze podróży” — ang. serial. 23.25 Na 
pięć minut przed zaśnięciem — 
„Problem łaźni parowej”.

Elżbieta
epo 
ladi
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Kłopoty 
tradycją

Niebezpieczne 
niańki

Australii 
wysepka

w
w

na

>epce 
ża 
one

odgadnąć hasło według poda­
nego poniżej szyfru.
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Na podstawie ankiet 
stalono 5 najlepszych
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Na rozwiązał 
15 kwietnia bi 
Wojewódzki

1 nie- 
:nik z 
my 1 

me­

li­
no- 

leli na świecie. Niestety

1

Inaczej, 
1 czapka, 

w miejscu 
1. 51)

czegoś, 
ma- 

widz. 
drzewo. 

67) pie- 
iplewy, ‘ ’ 
giclski.

. 72)

jzny. 58) Imię
- ..Gajane", 59) 

wycięcie w 
koralowa.

65) prze- 
) kogut.

szyfr. 
ułożvć 
J—13

zs:
21122

Mi5w_
20

Wśród wielu 
skich plemion

R 62 63

68

-kilometrowym 
przez busz mógł dwa 
nich upolować, 
też stało. Książe

■

z nędzarzy stali się boga­
czami. Niestety, nie wy­
szło jm to na dobre. Prze­
stali żyć według swoich 
dawnych tradycji, a od 
białych przyjęli to co naj­
gorsze pijaństwo i demo­
ralizację. Aborygeńska 
Rada Groote obawia się, 
że ten tryb życia przyczy­
ni się do całkowitej de­
generacji rdzennych miesz­
kańców wysepki. Jeszcze 
raz sprawdziło się przy­
słowie. że pieniądze szczę­
ścia nie dają.

C*
28

smy naszr 
krzyżówki 

‘ •. ale 
■mi

którego 
O F—12 

B—7

:anie czekamy do 
br. pod adresem: 

Związek Spół­
dzielni Mieszkaniowych w Le­
gnicy. ul. Gwiezdna 25. Wśród 
autorów prawidłowych odpo­
wiedzi rozlosujemy: RADIO 
TRANZYSTOROWE I WIELE 
INNYCH CIEKAWYCH NA­
GRÓD.

___ z
ikiem Spółdzielni Miesz-

“.egnicy.’ Po
•żówki należy

James Garner. aktor a- 
merykański i wieloletni 
wiceprzewodniczący związ­
ku zawodowego aktorów 
Screen Actors Guild w 
czasach prezesury Ronal­
da . Reagana — jak pisze 
tygodnik „Der Spiegel” 
nie ma już raczej szans, 
by jak wielu przyjaciół 
obecnego prezydenta móc 
liczyć na jakiekolwiek lu­
kratywne stanowisko. Po­
wód? J Garner. w odróż­
nieniu od większości b. 
współpracowników R. Re­
agana z lat aktorskich, w 
swych pamiętnikach ma 
niewiele oocniebnego do 
powiedzeń^ o prezesie 
Actors Guild: „Kiedy by­
łem jego Zastępcą, zawsze 
dokładnie omawialiśmy, co 
ma powiedzieć, a wtedy 
umiał to przedstawić le­
piej niż ktokolwiek na 
świecie. Nie przypominam 
sobie, aby kiedykolwiek 
miał choćby jeden własny 
pomysł, a znaliśmy się 
cholernie długo...”

-05

POZIOMO: 1) zieleni się na 
wiosnę. 5) jeszcze nie pisanki, 
9) współczesny Sarmata, 13) 
promieniotwórczy pierwia­
stek, 14) kosmetyk, 15) glony, 
16) • upierzona gaduła, 17) do- 
wod kontroli technicznej, 19)

Na północy 
leży maleńka 
Groote Eylandt. Wysepkę 
zamieszkiwało 1200 Abo­
rygenów z rdzennej lud­
ności Australii. Na wy-

> odkryto wielkie złc- 
manganu. Zalegały 
bardzo płytko i szyb-., 

ko zaczęto je eksploato­
wać. Ludność wyspy po­
większyła się dwukrotnie. 
A jej rdzenni mieszkańcy

Liza Minelli, która zy­
skała nieprzemijająca sła­
wę filmem .Kabaret” pod­
biła teraz najmłodszych 
Wytwórnia video kaset 
CBS — Foks nakręciła 
nowa wersje andersenow- 
skiej .Księżniczki na gro­
chu” z Lizą Minelli w 
roli głównej Dzieci sza­
leją wprost za tą właśnie 
wersją bajki i zupełnie 
nie chcą jej słuchać w 
wersji opowiadanej przez 
babcie.

Władca Suazi musi gdy 
ukończy 21 lat upolować 
lwa, wówczas zasiada na 
tronie jako prawdziwy 
władca z tytułem Lew w 
miejscowym dialekcie 
Ngwenyama. Gdy młody 
książę ukończył 21 lat 
trzeba było sprowadzić 
kilka lwów z zagranicy,

Oto szyfr, według 
należy ułożyć hasło: 
F—13' J—13 J—6 A—1 
O A—14 J—17 J—3 B—7 J—12 
A—15 A—3 O J—1 A—4 J—3 
A—5 J—12 B—7 F—12 A—1 
E—17 B—7 J—2 0 A—17 J—5 
A—15 C—2 J—16 S—7 J—13 
O R—17 S—5 L—17 H—17 O—l 
R—13 M—17 N—10 E—17.

świąteczne 
proponuje! 
telnikom 
niż zwykle, 
kcyjniejszyi 
Krzyżówkę 
wspólnie 
Związki__
kantowych w Legnicy.' 
rozwiązaniu krzyf'

1) żegluga nle- 
dłużnika. 
Półwyspie 

biuro- 
zwie- 

owieścl 
reślar- 

9)

Azja pobiła w tej dziedzi­
nie całkowicie Europę 1 
Amerykę. Najlepszymi bo­
wiem hotelami na świecie 
okazały się w kolejności 
.Oriental” w Bangkoku 
„Mandarin” i ..Regent” w 
Hongkongu. „Okuta” 
Tokio i „Shangri-La” 
Singapurze. Dopiero 
szóstym miejscu znalazł 
się hamburski „Vier Ja- 
hreszeiten”. A dla zysków 
hoteli w najbliższym cza­
sie taka klasyfikacja ma 
ogromne znaczenie

wieczory 
:vm Czy- 
.ie większą 

za to z atra- 
nagrodami. 

przygotowaliśmy 
Wojewódzkim

aby młody władca po 100- 
marszu 

z 
Tak się 

okazał 
się znakomitym myśliwym 
wraz ze swymi współto­
warzyszami uzbrojonymi 
tylko w dzidy i oszczepy, 
zabił dwa lwy. Po tym 
udowodnieniu swej dziel­
ności młody książę jesz­
cze na rok powróci do 
szkoły w Wielkiej Bry­
tanii.

70)
71) 

po-
74) 

owada. 75) 
76) małpia

Reinhold Messner jeden 
z najsłynniejszych hima­
laistów na świecie ma już 
na swoim koncie 12 oś- 
miotysięczników z 14 ja­
kie są w Nepalu Reinhold 
oprócz nieprawdopodob­
nego wprost szczęścia ma 
niebywała kondycję , i zna 
góry jak nikt. Tym ra­
zem wybiera się w Hima­
laje Nepalu razem ze 
słynnym reżyserem Wer­
nerem Herzogiem. Herzog 
pragnie na lodowcu na 
wysokości 6 tys. m na­
kręcić film „Łzy Boga”. 
Reinhold będzie oczywiście 
przewodnikiem reżysera, 
bowiem na tej wysokości 
czuje się jak w domu.

esperanta. 29) 
glość. oddalenie. 

31) warzywo, 
scenę od ----- __

’ nie barowe, 36) 
Łupina, 37) diabeł, 
dzieło dawnego 

______ _  _ . 39) wędrowny 
zespół aktorski. 42) duże pta- 

____ śkie. ' z nazwy nle- 
;. 43) dr: 

Kociej rodziny. 44) 
nie wy. 47, ..-LL 
tal. 47) ---------- —'
ozdobn; 

urc

30) nakrycie gło-wy. 33) 
stawu, 37) czwarta 

gzzr.ca, 40) wielkanocny 
izaj ludowy, 41) łączy się 
2 z poprzednim hasłem.

afrykań- 
weże sa 

uważane za świete zwie­
rzęta. Wielkie, bo docho­
dzące nawet do 10 m 
długości pytony siatko­
wate uważane sa za 
świetne opiekunki ma­
leńkich dzieci. Pyton nie 
pozwoli dziecku opuścić 
chaty, strzeże go przed 
ukąszeniami innych ja­
dowitych gadów i ata­
kiem ze strony dzikich 
zwierząt. Niestety, 
miarę starzenia sie 
tony staja sie coraz bar­
dziej agresywne. Wtedy 
one właśnie mogą stać 
sie dla dziecka najwięk­
szym niebezpieczeń­
stwem. Wobec tego do­
tychczasowa niańkę zabi­
ja sie i zjada.

..skrzydła” „Daru Młodzieży”. 
21) np. widliszek, 23) dziwak. 
24) kolebka statków, 25) typ 
średniowiecznego żaglowca. 
26) sto centów, 27) dzieło Ho­
mera, 
wedle 
część garnc: 
zwyc2 
ściśle

42) kelner ale 1 
wysoka spiczasta 
kres biegu rzeki, 
sooikania z morzem, 
zwolennik, miłośnik 1 
j3) zaleta, przymiot. 57) 
ehorka. 61) bezwolny 
62) duże, egzotyczne 
56) kuzynka kakadu, 
szczota, 69) ptasie śp’ 
mały Dowozik angic 
wieczorowe przyjęcie, 
ra dnia. 73) szary, metal.

postać 
wrzawa, 

wka.
PIONOWO:
[ularna,- 2) zmora 

oort na
4) żywioł
5) kolczaste 

6) autor pov
fakao". 7) materiał kr< 

~ Albicnu.
_ ...J tkanina 

wielbłąda, 
trunek. 12) 

iliwość. ' 18) r 
bramki.

odmla- 
1 odle- 
wezwa- 
oświe- 

pO- 
36)

ccgi 
3) ważny 
Arabskim, 
kratyczny. 
rzatko. 
..K<- -- 
skl. 8) niwo z 
□roń kłująca lub 
10) kuzynka 
aromatyczny 
stynna osobl 
20) strzał do 
czynność rolnika. 28) < 
na esperanta. 29) duża 
glość, oddalenie. 31) 
nie. 32) warzywo. 34) 
tla scenę od przodu. 35) 
oularne danie 
alerwlastek 1 
czart. 38) 
kronikarza.

ki nadmorskie. ' z nazwy 
zbyt mądre. 43) drapleżr 

' ‘ .cJzIny. nie 1 
•y, 46) najcięższy 
l) termin szachowy. 48) 
la, zakrzywiona szabla. 

50) urok, powab 52) bóstwo 
zakochanych. 54) lutowa so- 
lenlzantka. 55) rzymskie bó­
stwa lokalne. 56) dramat mu­
zyczny. 58) Imię autora ba­
letu ..Gajane", 59) wiedźma, 
60) wycięcie w sukni. 63) 
wyspa koralowa. 64) litera 
grecka. 65) przodek Osetyń- 
ca. 67) kogut. 68) dopływ 
Wisły.


